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P I S M O  C O D Z I E N N E

I N F O R M U J E  W S Z Y S T K I C H  O W S Z Y S T K I E M

Spiskowiec Precup 1  towarzyszami
stanie w  p iątek przed sądem wojennym

B FK A R E S Z T  17.4 (P A T J  W  
najbliższy p ią te k  rozpoczyna się 
przed sądem  w ojennym  proces ośmiu 
oficerów i pięciu osób cyw ilnych, o- 
skarżonych o przygotow anie pod wo- 
uzą }dk. Y Y kiora P rccu p a  akcji 
przeciwko m onarsze, rządow i i p ar- 
tjom politycznym  

A kt O skarżenia stw ierdza, żc o- 
skarżeni zaw iązali spisek, k tó rego  o- 
slatceZiiiym celem było w prow adzc- 

Jt'.

N A SZ E  A B C

Nacjonalizm gospodarczy
W  k a ta s t r o f i e  g o sp o d a rc z e j 

ś w ia ta  cy k ry z y s ie  p sy c h ic z n y m , 
k tó r y  te"f k a ta s t r o f ie  to w a rz y s z y , 
z a ła m a ł s ię  je d n o c z e ś n ie  i l ib e r a ­
lizm  g o sp o d a rc z y  i m a rk s iz m .

K o ń czy  s ię  je d n a  e p o k a , z a c z y ­
n a  d ru g a . L u d z i p o d z ie lić  m o żn a  
d z is ia j  n a  ty c h , k tó rz y  k o ły s z ą  się  
je s z c z e  o 's ta tn ie m i p o d m u c h a m i 
W ie lk ie j R e w o lu c ji ,  i ty c h , k tó ­
ry c h  ju ż  o w ia ł g o rą c y  o d d ech  r u ­
chów ' n a ro d o w y c h , z w ia s tu ją c y c h  
n o w ą  ep o k ę . B ęd z ie  o n a  g w a łto w ­
n ą  r e a k c ją  i p rzec iw  lib e ra l iz m o ­
w i g o sp o d a rc z e m u  i p rz e c iw  so ­
c ja l is ty c z n e m u  m a te r ia liz m o w i, 
p o n o sz ą c y m  ra z e m  c a łk o w itą  o d ­
p o w ie d z ia ln o ś ć  z a  n a jw ię k s z y  a b ­
s u r d  c y w iliz a c ji w sp ó łc z e s n e j, k tó  
ry m  j e s t  k ry z y s  j ia d m ia r u ,  p o ­
w o d u ją c y  nędzę .

Z m ie rz c h  obu w in o w a jc ó w  je s t  
ż a ło s n y :  g in ą  pod  g ru z a m i w ła s ­
n y c h  p rz e w in ie ń .

L ib e ra liz m  s a n k c jo n o w a ł w k a r  
te la c h  n a ru s z e n ie  sw e j w ia ry  w 
n iezlom no-ść p r a w a  p o d a ż y  i po ­
p y tu  i p o d w a ż y ł p e w n o ść  ła n u  
sp o łe c z » e g o , f a b r y k u ją c  rze sze  
b e z ro b o tn y c h , a  w ię c  lu d z i p o z b a ­
w io n y c h  p r a w a  do ż y c ia .

S o c ja liz m , w ś le p e j w ie rz e  w  
p rz e p o w ie d n ie  A la rk sa , z a p a t r z o ­
n y  w  p o a p iło w y w a r .ie  u s t r o ju  k a ­
p i ta l is ty c z n e g o , c a łą  sw ą  b u d o w ę 
w z n ió s ł n a  w a lc e  k la s , k tó r a  o k a ­
z a ła  s ię  p ia s k ie m  z c h w ilą  k o ń ca  
o k re s u  n a d m ia ru  w  z a p o trz e b o w a ­
n iu  r ą k  ro b o tn ic z y c h .

1 l ib e ra l iz m  i s o c ja liz m  w z n o s i­
ły  r a z e m  po' w o jn ie  g m a c h  g o sp o ­
d a r k i  m ię d z y n a ro d o w e j, budow la­
ny  n a  s p ę ta n iu  n a  c a ł)  m św iec ie  
w a r s z ta tó w  w y tw ó rc z y m , s id ła m i 
ru c h o m e g o  k a p i ta łu  p ie n ię ż n e g o . 
P ro c e n t ,  j a k  g rz y b  z ja d ł  f u n d a ­
m e n ty  te g o  g m a c h u . F ik c je  b u ­
c h a l t e r i i  k re d y tu , s z tu c z n ie  u r u ­
c h a m ia ją c e j . . .  n ie i s tn ie ją c e  m a ­
t e r i a l n i e  d o b ra , s p e k u la c ja  o p a r ta  
n a  s p iż e  d ąży ... b ez  p o s ia d a n ia ,  
d u m p in g  to w a ro w y  ja k o  b ro ń  m ię

lioroskopy M idi węglowej
polsko-angielskiego

Z w loką  w  p rz y je ź d z ie  n a s z e j  
d e le g a c ji  n a d  T a m iz ę  p o c ią g n ę ła  
za  so b ą  i to  n a s tę p s tw o , że w 
k o n fe re n c ji  n ie  b ę d z ie  m óg ł 
w z iąć  u d z ia łu  głów m y „ad w o - 
kat. lo k a rn a  w ę g lo w eg o "  ze s t r o ­
ny  ugod o w o  n a s t r o jo n e j  g ru p y  
a n g ie ls k ic h  p rz e m y sło w c ó w  p- A. 
A rc h e r ,  k tó r y  w  p iln y c h  s p r a ­
w ach  u d a je  s ię  z a g ra n ic ę . »■ 

P rz e d  o p u sz c z e n ie m  L o n d y n u , 
p. A rc h e r  d a l w y ra z  sw em u  p rz e  
k o n a n iu , iż  o d lan i p rzem .is lo w - 
ców  a n g ie ls k ic h , p rz y c h y ln ie  od ­
n o sz ą c y c h  s ię  do m y ś li p o d z ia łu  
ry n k ó w  z b y tu  i k o n tro li  cen  w ę ­
g la  e k sp o r to w e g o , u z y sk a  g ó rę  
n a d  g r u p ą  p rzem y sło w có w , k tó ra  
n a d a l p r a g n ie  k o n ty n u o w a ć  w a l­

kę  k o n k u re n c y jn ą -  z P o ls k ą  w  
S k a n d y n a w ji.

P a n  A rc h e r ,  tw ó rc a  zalążko-^ 
w ego  k a r te lu  w ęg lo w eg o  w  h r a b ­
s tw ie  Y o rk s h ire ,  p rz e d s ta w ic ie l  
k ie ru n k u  ug o d o w eg o , w ie lo k ro tn ie  
w  o s ta tn ic h  la ta c h  z a b ie ra ł p u ­
b lic z n ie  g lo s w  A n g lji .  aby  s tw ie r  
d z ie , iż  P o ls k a  j e s t  c z y n n ik ie m  
s ta ły m  i w a ż n y m  w  c u ro p e js k  m 
p rz e m y ś le  w ęg low ym , p o lsk i p rz ę . 
m ysi w ęg lo w i je s t  z ó rg a n iz o w a n y  
d o s k o n a le , a  łu d z ą  r tę  ci p rz e ­
m ysłow cy  w  A n g lji ,  k tó rz y  s ą d z ą , 
iż  c z a s  zrob i sw o je  i p rz e m y s ł p o l­
sk i u s tą p i z ry n k u  s k a n d y n a w sk ie  
go . T a n  A rc h e r  ju ż  po  sw e j p ie r ­
w sze j w :zycie  n a  p o lsk i G ó rn y  
Ś lą sk  do Z a g łę b ia  D ą b ro w sk ie g o ,

Zebranie „Bratniej Pomocy” Uniwersytetu
Wybory w  Kole nistoryków —  Egzaminy na prawie

j e d n a  l i s t a  k a n d y d a tó w  do w ła d z  
„ B ra tn ie j  P o m o cy " . J e s t  to  l i s ta  
n a ro d o w o  - r a d y k a ln a  z p  F e ­
lik se m  P o k rz y w ą , ja k o  k a n d y d a ­
tem  n a  p re z e s a  n a  cze le .

N a  dz ień  22-go  k w ie tn ia  w y ­
z n a c z o n y  z o s ta ł  te rm in  w a ln e g o  
z e b ra n ia  „ B ra tn ie j  P o m o c y "  s t u ­
d e n tó w  u n iw e r s y te tu  w a r s z a w ­
sk ieg o . J a k  w iad o m o , w a ln e  ze­
b ra n ie  m ia ło  o d b y ć  s ię  p rz e d  
św ię ta m i W ie lk ie jn o c y , w sk u te k  
je d n a k  z a w ie s z e n ia  d z ia ła ln o ś c i 
u n iw e r s y te tu  w  zw ią z k u  z jiob i- 
c iem  p r o f  H a n d e ls m a n a , z o s ta ło  
o d w o ła n e . W  d n iu  23 b. m. ze ­
b ra n ie  o d b ę d z ie  s ię  o g o d z in ie  
10.30 v lo k a lu  „ A n a to m ie u m "  
p rz y  u lic y  C h a łu b iń sk ie g o  5.

D o ty c h c z a s  z g ło sz o n a  z o s ta ła

J u t r o  o d b ęd ą  
K ole  H is to ry k ó w  
W . ' i

s ię  w y b o ry  w 
s tu d e n tó w  U .

nic d y su itu ry  z pik. P reeupcm  na 
czele i dokonanie zam achów. S p i­
sek w ykry ły  zord.nl na dzień przed 
d a tą . wyznaczona do jego rea liz a ­
cji, ta k  iż wszyscy zam ieszani do te-

Śledzfw-o w ykazało ,że wszyscy a- 
i esżtowani* oskarżeni nic mieli żad­
nego k o n lak iu  z szerszemi kolam i 
a rm ji lub ja k ie jk o lw ie k  o rganiza­
cjam i póliiyeznem i, ich działalność

ro spisku  mogli hyc aresztow ani. więc b \ ł a  zupełnie odosobniona.

Obecna sytuacja m iędzynarodowa
Bardziej nagięta w r. 1914

E g z a m in j na  p ie rw sz y m  ro k u  
p ra w a  ro z p o c z n ą  s ię  d o p ie ro  30 
cz e rw ca . N a  d ru g im  ro k u  i d a l ­
szy ch  la ta c h  s tu d jó w  e g zam in y  
ro z p o c z n ą  s ię  23 c z e rw ca .

W alka tłum u z policją
0  t m m m  p n w  u n i k a

K A T O W IC E , 17. 4. W  d n iu  H  
b. m . r a n o  o godz. p o i i u rz ą d  
g m in n y  w  P ie k a r a c h  ś l .  p o s ta n o ­
w i! w y p ra w ić  p o g rz e b  z a s t rz e lo ­
n em u  w d n iu  10 b. m . p rz e z  s t r .  
g ra n . p rz e m y tn ik o w i śp . S a ra -  
ch o w i P io tro w i z P ie k a r  Śl. P o ­
g rz e b  te n  m u s ia ł  odbyć  s ię  n a j  

d z y p a ń s tw o w a  ze s t r a tą . . .  w ła s n ą !  p ó ź n ie j w  tym  d n iu  a to  n a  zle-
fu n a u s z e  d la  z a t r u w a n ia  c u d zy ch  
w a lu t  k o sz tem ... sw o je g o  z ło ta , 
m u s ia ły  z n a le ź ć  sw e  lo g ic z n e  od 
p o w ie d n ik i w  k o n ie c z n o śc i z a ta ­
p ia n ia  K re u g e ró w , In s u lló w . S ta ­
w isk ic h , a  w ra z  z n im i m ilja rd ó w  
w b o n a c h  i o b lig a c ja c h  o ra z  m il­
io n ó w  to n n  zboża , aw *, lu b  b a - ' 
w e łn y .

W sz y s tk o  to  ra z e m  trz y m a ło  się  
k u p y  j r a z e m  w g ru z  s ię  w a li.

W  p u s tk ę ,  k tó r a  p o w s ta je  no 
z a ła m a n iu  s ię  d c ty c h c z a s o "  j  e i 
w y z n a ń  w ia ry  g o sp o d a rc z e j, coś 
jcow ego, tw ó rc z e g o , p rz y jść  m u s i. 
Ż a d n e  p a l ja ty w y  ju ż  n ie  p om ogą . 
B u d o w ać  tr z e b a  n a  n o w y ch  z a s a ­
d a c h .

K o ry g o w a n ie  l a i s s e r f a i r e ‘yzm u 
p rz e z  la i s s e r p r o d u i r e ‘yzm , w y ­
s u w a ją c y  w  P o lsc e  sp ra w ę  w arno 
ż e n ią  w y tw ó rc z o śc i b ez  u ję c ia  te j 
yyy tw órczosci w  ra m y  d y sc y p lin y  
j k o n tro l i ,  k tó re j  sp ra w o w a ć  n ik t  
ó n n y  p o za  p a ń s tw e m  n ie  m oże, 
j e s t  je d n y m  je s z c z e  b łędem .

T ę  n ie _ ję d n ą  d la  w y tw ó rc z o - , 
śc i i d lą  p o d z ia łu  d o c h o d u  sp o ­
łe c z n e g o  d y sc y p lin ę  s tw o rz y ć  
m oże ty lk o  n a c jo n a liz m  g o sp o ­
d a rc z y , s tw a r z a ją c y  w a ru n k i z a ­
t r u d n ie n i a  w s z y s tk im  r ą k  r o ­
b o czy ch  n a ro d u , d o s ta r c z a n ia  
p a ń s tw u  n ie z b ę d n y c h  d la  je g o  
ro z w o ju  ś ro d k ó w  i n  le ży teg o  go 
sp o d a rc z e g o  u z b ro je n ia  w  s to ­
s u n k u  do o b cy ch  O p ie ra ć  s ię  w i 
n ie n  n a  je d n y m  w ie lk im  ru c h u  
p o li ty c z n y m , który, n a  d ro d ze  
h ie r a r c h j i ,  u ru c h o m i sp o leczeń -

cen ic  d y re k to ra  s z p i ta la  pow . z 
P ie k a r  Śl., ze w z g lę d u  na z ap o ­
c z ą tk o w a n i ju ż  p ro ce s  ro z k ła d a ­
n ia  s ię  zw łok  R o d z in a  z a b ite g o  
do o s ta tn ie j  ch w ili b y ła  p rz e k o ­
n a n a , iż  p o g rz e b  w y p ra w i so b :e  
s a m a  w  n ie d z ie lę  p o p o łu d n iu .

S p o w o d u  je d n a k  o rz e c z e n ia  le ­
k a rz a  o ra z  ze w zg lęd u  n a  to , że 
w sz y s tk ie  fo rm a ln o ś c i p o g rz e b o ­
w e b y ły  ju ż  z a ła tw io n e , p o g rzeb  
m u s ia ł o dbyć  s ię  w  so b o tę . W  
c h w i l i . je d n a k , g d y  t r a g a r z e  t r u ­
m nę  z ' zw ło k am i p rz e n o s il i  z 
k o s tn ic v  s z p i ta ln e j  do k a ra w a n u  
p o g rz e b o w e g o ,' z e b ra n y  t łu m , l i ­
czący  około 150, p o m ięd zy  k tó rc -  
m i z n a jd o w a l i , s ię  i k re w n i n ie ­
bo szczy k a . rz u c i ł  s ię  n a  tru m n ę , 

W  o d p o w ie d n ie j c h w ili  w k ro ­
czy ła  p o lic ja  i z d o ła ła  ro m ró s z y ć  
tłu m , p oczem  p o g rz e b  ru s z y ł ku 
c m e n ta rz o w i, i

s tw o  i w y d o b ęd z ie  z eń  m ax im urn  
e n e rg j i  m a te r j a ln e j  i d u c h o w e j 
d la  ip r o s ta n ia  z a d a n io m  n a sz e j 
< p °k i. W c ie la n y  z a ś  o n  b ęd z ie  w 
życ ie  p rz e z  w sz y s tk ie  a g en d y  
p a ń s tw a , b ę d ą c e g o  fo rm a  o r g a ­
n iz a c ji  n a ro d u .

Ś ro d  iem  d z ia ła n ia  n a c jo n a l iz ­
m u g o sp o d a rc z e g o  m u s i b y ć , o d ­
m ie n n a  od z n a n e j d o ty c h c z a s  pod 
t ą  n a z w ą , in te rw e n c ja  p a ń s tw a , 
o p a r ta  n a  p la n ie  g o s p o d a rk i n a ­
ro d o w e j. In te rw e n c jo n iz m  p a ń  
3tw o * v ,  n ie  w.yij o d zący  s ię  z 
n a c jo n a liz m u  g o sp o d a rc z e g o , s t a  
j S s ię  b e z d u s z n y m _ ś ro d k ie m  p a ­
n o w a n ia  w  p a ń s tw ie  b iu r o k ra c j i ,  
j e s t  ź ró d łe m  n a d m ie rn y c h  c ię ż a ­
ró w  p u b lic z n y c h , p ro w a d z i do 
z w y ro d n ia ły c h  fo rm  e ta tę z m u . 
N a c jo n a l iz m  g o sp o d a rc z y , n a ­
rz u c a ją c  p la n  d z ia ła n ia  i s t a ją c  
n a  s t r a ż y  sp ra w ie d liw e g o  p o d z ia ­
łu  d o ch o d u  sp o łeczn eg o , o p a trz y  
in te rw e n c jo n iz m  w n ie z b ę d n e  h a ­
m u lce .

N a c jo n a l iz m  g o sp o d a rc z y  m e  
re z y g n u je  z c z y n n ik a  zy sk u  in d y ­
w id u a ln e g o , w y w o d ząceg o  s ię  z 
p ra w a  w ła s n o ś c i, a le  d y sc y p lin a  
n a ro d o w a  w in n a  b y c  h a m u lc e m  
d la  c z y n n ik a  z y sk u , a  d y s c y p lin a  
p r a w a  o g ra n ic z y  d y sp o z y c ję  w la

sn o ś c ią  u  w y p a d k a c h , gdy  do­
b ro  n a ro d u  ja k o  c a ło ś c i  te g o  o- 
g r a n ie z e n ia  w y m a g a ć  " b ęd z ie . I  
m o żn a  ju ż  d z iś , p rz e w id u ją c  k o ­
n ie c z n o ść  u t r z j  m a n ia  s t r e f y  c a ł­
k o w ite j w o ln o śc i w  d y sp o zy c ji 
w ła s n o ś c ią , z a ry so w a ć  tc  o g ra n i­
cz e n ia , k tó r e  d o tk n ą ć  m u szą  
w ła sn o ś ć  w s t r e f i e  je j  p u b lic z ­
n eg o  p ro m ie n io w a n ia . D y sp o zy ­
c ja  w ła s n o ś c ią  d o zn a  o g ra n i­
czeń :

a )  g d y  s k rę p o w a n ie  d y sp o zy c ji 
w ła s n o ś c ią  j e s t  ś ro d k ie m  z a tru d  
n ie m a  b e z ro b o tn y c h ,

>) g d y  s k rę p o w a n ie  d js p o z y c ji  
w ła s n o ś c ią  j e s t  ś ro d k ie m  z m n ie j­
s z e n ia  c ię ż a ró w  o c h a ra k te rz e  
p o w szech n y m ,

O  . sk rę p o w a n ie  d y sp o zy c ji 
w ła s n o ś c ią  j e s t  je d y n y m  sro d - 
h ien i, 'Z a b e z p ie c z a ją c y m  p a ń s tw o  

o d p o w ie d z ia ln o ś c i , z a  S k u tk iod

p ar

sp o łeczn e  w olności g o sp o d a rc z e j, 
d )  gdy s k rę p o w a n ia  d y sp o z y c ji 

w ła s n o ś c ią  j e s t  n ie z b ę d n e  'u ia  
zw ięK szen ia  s i ły  o b ro n n e j 
btw a.

T o s ą  now e d ro g i, | 0 k tó ry c h  
n a ro d y  iść  o ęd ą , k u  n o w cn iu , 
lep szem u  u s ti-o jo w i ż y c ia ' g o sp o ­
d a rczo  - sp o łeczn eg o .

J .  &

s tw ie rd z ił  p u b lic z n ie , iż  e k sp o r t 
n a  w ie lk ą  sk a lę  j e s t  d la  ek o n o ­
m iczn e j e g z y s te n c ji  P o ls k i z a g a d  
n ien iem  życ iow em . P o ls k a  n ie  po 
s ia d a  n ie w id o c z n e g o  e k s p o r tu  w 
pcfstaei do ch o d ó w  od in w e s ty c y j, 
n .u s i p rz e to , by  s ię  w y w ią z a ć  ze 
sw o ich  zo b o w ią z a ń , e k s p o r to w a ć  
to , co p o s ia d a , a  ty m  a r ty k u łe m  
jes* w  p ie rw s z y m  rzęd z ie  w ęg ie l.

‘W. o p in j i  p. A r c h e r ‘a  o b e c n a  
k o n fe r e n c ja  po lsko  . a n g ie ls k a  po 
w in n a  d a ć  r e z u l ta ty  p o m y śln o . 
D e leg ac i a n g ie ls k ie g o  p rz e m y s łu  
w jn n i z a s ią ś ć  do  z ie lo n e g o  s to l i ­
ka . z p o lsk ą  d e le g a c ją  b ez  u p rz e ­
dzeń , z a p o m n ie ć  o ś - le tn ie j  a t  
m o sfe rze  w o je n n e j m ięd zy  a n ­
g ie lsk im  a  p o lsk im  p rz e m y słe m , 
i sp o jrz e ć  p ra w d z ie  w  oczy , t .  j .  
iż  P o ls k a  z d a ła  e g z a m in  w y trw a  
Jości i  że  P o lsk a  j e s t  p o w ażn y m  
k o n k u re n te m , z k tó ry m  s ię  tr z e b a  
liczyć.

D ale j p . A rc h e r  s tw ie rd z a ,  że  
ta k  d łu g o  j a k  k ra je ,  p ro d u k u ją c e  
w ęg ie l w  E u ro p ie  w y d o b y w ać  b ę ­
d ą  w ięce j w ę g la , n iż  p o t r a f i ą  
w c h ło n ą ć  ry n k i z b y tu , w a lk a  kon  
k u re n c y jn a  o c h a ra k te r z e  d u m ­
p in g o w y m  (n ie e k o n o m ic z n e  c e ­
n y  w ę g ła )  t r w a ć  b e d z ie  n a d a l. 
P ro b le m  zb y tu  w ę g la  w  p ó łn o c ­
n e j (E u rop ie  sp ro w a d z a  s ię  —  
z d a n ie m  p. A r c h e r ‘a  —  do u re ­
g u lo w a n ia  p ro d u k c ji  i p o d z ia łu  
s f e r y  w p ły w ó w  obu k o n k u re n tó w  
w S k a n d y n a w ji i B a łty k u , in n e ­
m i s łow y , p o d z ia łu  rynków - zb y tu  
i k o n tro l i  cen  w ę g la  e k sp o r to w e ­
go. W  k o n k lu z ji s tw ie rd z a  p. Ar­
c h e r . iż  gd y b y  u g o d a -p o ls k o -a n ­
g ie lsk a  m ia ła  m ieć  je d y n ie  n a  
ce lu  „ w z ięc ie  w  n ie w o lę  i b e z li­
to s n e  e k s p lo a to w a n ie  k ra jó w , n ie  
p ro d u k u ją c y c h  w ę g la "  (S kandy - 
r .aw ję  i B a i ty k ) ,  to  p a k t  ta k i  
b y łb y  b ez  w a r to ś c i ,  a lb o w ie m  na 
d łu ż s z ą  m e tę  w y w o ła łb y  b u n t  ze 
st ro n y  k o n su m e n tó w  tw a rd e g o  
p a liw a .

W  m o m en c ie  w y c z e k iw a ń  n a  
p rz v ja z d  d e le g a c ji  p o ls k ie j ,  ko ­
m e n to w a n ą  j e s t  żyw o w e rs ja ,  iż 
p o lsk  p rz e m y s ł w ęg lo w y  w y s tą ­
p i w  L o n d y n ie  z p ro je k te m  n ie ­
ty lk o  p o d z ia łu  ry n k ó w  zb y tu  w ę­
g la  u n o rm o w a n ia  een , a le  u- 
tw o rz e n ia  w sp ó ln e j a n g lo -p o l 
sk ie j a g e n c j i  sp rz e d a ż y  w ęg la  
e k sp o r to w e g o .

G dyby  p ro je k t te n  d o sz e d ł do 
sk u tk u , to  p ra w d o p o d o b n ie  z r e a ­
l iz o w a n ą  z o s ta ła b y  —  w y s u w a n a  
w o k re s ie  p rzo d k ry zy so w y m  —  
m yśl o tw a rc ia  p o lsk ieg o  b iu r a  
w ęg low ego  w sto licy  A n g lji .

Zamordowała siostrę
D z is ia j pud  w s ią  Z o fjew o  w  po ­

w ie c ie  ry p iń s k im  H e le n a  K lon- 
k o w sk a  z a m o rd o w a ła  sw ą  s io s trę  
G en o w efę  K ę d z ie rs k ą  P o b ieżn e  
o g lę d z in y  zw łok  w y k aza ły , żc 
p r z y  z b ro d n i u ż y ty  by ł t j  lko nóż, 
k tó ry m . K lo n k o w sk a  z a d a ła  s io ­
s t r z e  k i lk a n a ś c ie  c io só w  w  g łow ę 
P o lic ja  w szc z ę ła  d o ch o d zen ie , w 
w y n ik u  k tó re g o  a re s z to w a ła  zb ie ­
g łą  K lo.-ikow ską.

Trocki opuści Francję
P a ry ż  17.4 (P A T ). R ząd posta ­

now ił cofnąc Trocniem n pozwolenie 
na noby t we F ran c ji, &dyż nie chcia' 
on się zobowiązać uo zachow ania 
noutraLiosci politycznej.

NOW Y' JO R K , 17,1. ( P A T ) .  W 
m ow ie , w y g ło sz o n e j n a  fo ru m  
re ig n  P o lic y  A ss o c ia tjo r ."  w  C in- 
c in n a t i  a r iib a sa d o r so w ieck i Tzo- 
ja n o w s k i j  p o ło ży ł szczeg ó ln y  n a ­
c isk  n a  p ro b le m  p o k o ju , ja k o  na  
z a sa d n ic z y  p o s tu la t  p o li ty k i so ­
w ie c k ie j.

Z d a n ie m  T ro ja n o w sk ie g o  s y tu ­
a c ja  m ię d z y n a ro d o w a  w  o b ecn e j 
c h w i l i ' j e s t  n ie m n ie j  n a p ię ta ,  n iż  
w r . 191-4. B u c h  n ii l i ta ry z m u  je s t  
d z i ś 'w i ę c e j  ro z b u ja ły  w  n ie k tó -  
iy c h  p a ń s tw a c h , n iż  k ie d y k o l­
w iek . D la te g o  te ż  p rz y s z ła  w o in a

b ęd z ie  je s z c z e  b a rd z ie j  b a rb a r z y ń  
sk a , n iż  o s ta tn ia .  N a c jo n a l iz m  po 
l i ty c z n y , g o sp o d a rc z y  i du ch o w y , 
k tó ry  d z iś  s ię  w szęd z ie  sp o ty k a , 
co fn ą !  lu d zk o ść  do ś r e d n ic h  w ie ­
ków .

„O czy w iśc ie  —- rnów ił am basa*  
d o r .—  n ie  d a m y .s ię  zw odzić  g a d a  
n in ą  n a  te m a t  ro z b ro je n ia , p u - 
s te m i o b ie tn ic a m i bez  p o w ażn y ch  
g w a ra n c y j.  N ie  je s te śm y  p a c y f i ­
s ta m i k tó rz y  p ra g n ę l ib y  p o k o ju  
za  w sz e lk ą  cenę , —  n a w e t za c e ­
nę is tn ie n ia  ich  p a ń s tw a " .

Sf. Zjednoczone opanowane
'■rzez ruch anntfy & *^shl

N O W Y  J O R , 17. 4. ( P \ T . ) .  — 
M ie s ię c z n ik  „ T o d a y "  w y s tę p u je  z 
sz e re g ie m  a r ty k u łó w , w y k a z u ją ­
cych  „ n a jś c ie  h it le ry z m u  n a  A nie 
ry k e " .

M ie s ię c z n ik  te n  tw ie rd z i,  że 
n ie d a w n o  u tw o rz o n a  o rg a n iz a c ja  
„ S re b r n e j  L e g ii"  n ia  n a  ce lu  u 
s u n ię c ie  p rz e m o c ą  w sz y s tk ic h  ży ­
dów7 z w sz e lk ic h  w pływ ow y,C h 
s ta n o w is k  w  S t. Z je d n . N a  czele

te j  i r g a n iz a e j i  s to i  n :ej‘a k i 1 il- 
l ia m  D u d lcy  P e lle y . a  je j  g tó w n a  
k w a te r a  z n a jd u je  s ię  w  m ieśc ie  
A s h e r i l le  w  S ta n ie  F o łn o c n e i K a ­
ro lin y .

P o lic y  w y d a je  c za so p ism o  „ L i­
b e ra t io n " ,  w  k tó re m  tw ie rd z i,  żc 
o rg a n iz a c ja  . .S re b rn e j L e g ji"  ob ­

j ę ł a  ju ż  27 s ta n ó w  od P a c y f ik u  
po A tla n ty k  i od  g ra n ic y  k a n a ­
d y js k ie j  po z a to k ę  M ek sy k a ń sk ą .

Czy Rosja Sowiecka zapłac:
300 m ilj. dolarów St. Zjednoczonym?

W A S Z Y N G T O N . 17. 4. (P A T .) .  
W  zw iązk u  z u c h w a lo n ą  p rz e z  I z ­
bę u s ta w ą  J o h n s o n a , z a k a z u ją c ą  
u d z ie la n ia  p a ń s tw o w y c h  i p r y ­
w a tn y c h  pó ży czck  p a ń s tw o m , k tó ­
re  n ie  z a p ła c iły  r a t  sw eg o  d łu g u  
w o jen n eg o , p r a s a  p o ru s z y ła  s p r a  
we d łu g u  R o s ji p rz e d s o w ie c k ie j .

R ozm ow y n a  te n  te m a t  p ro w a ­
dzone b y ły  w  W a sz y n g to n ie  m ię ­
dzy  m ia ro d a jn e m i c z y n n ik a m i, od 
kari 'p re z y d e n t R oósevelt- u z n a !  
rz ą d  S o w ie tó w . T re ś ć  ty c h  kon-

w e rsa c y j t r z y m a ń a  j e s t  je d n a k  w 
ś c is łe j  ta je m n ic y . '■

O g ó ln a  s u m a  d łu g u  p a ń s tw  ob- 
ey.ch w  S ta n a c h  Z je d n  w y n o s iła  
w d n iu  1 s ty c z n ia  1934 r .  — 
12.710.451.610 d o la ró w . Ze w sz y ­
s tk ic h  ty c h  p a ń s tw  je d y n ie  R o ­
s ja ,  A rm e n ja  i N ic a r a g u a  n igdy  
d łu g u  sw eg o  w obec A m e ry k i n ic  
sk o n s o lid o w a ły . S u m a  d łu g ó w  
ty c h  tr z e c h  p a ń s tw  w y n o s i 355 
m iljo n ó w  d o la ró w . O czy w iśc ie , u- 
d z ia l A rm e n j i  i N ik a ra g u i  j e s t  w 
te j  su m ie  zn ik o m y .

Krwawe starcia z żandarmerią
na wyspie Rodos

LONDYN 17.4 (P A T ). K orespon­
d e n t „D aily  Telegra 1'ph" donosi z 
A ten, że w (lniu dzisiejszym  na 
wyspie Rodos w wiosce Salaiii do­
szło do pow ażniejszych s ta rć  mie­
dzy micz.kańenmi wioski -a ż an d ar­
mami w łoskimi. \Y ezasio 'ą jarć  dz.ic- 
J,iąć osób zostało  zabitych, a wiele 
odniosło rany .

R ozruchy zostały , podobno .w ygo-

,vf
7 •

łsne  rep resy jnem i zarządzeniam i 
w ładz w łoskich, w ydaucm i z  okazji 
wyborów do w ładz m iejskich, W ed­
ług doniesień ko responden ta  „D ailv 
T o lcgrap ir , d la  s tłum ien ia  rozi u- 
cliów zaw ezw any zosta ł b a ta lio n  
p iechoty w łoskiej oraz k ilk a  sam o­
lotów. P ozatem  kontrto rpedow icc  
włoski bom bardow ał podobno wio­
sko.

T H IB M B  G R E tłL IflH  i ŚC IG A L SK i
Kantor W ymiany i Kolektura Loterji 
Państw ow ej. W arszaw a, Krakowskie 

Przedmieście u ł*Tefon 295-18.

Niemcom grozi
Oitorzj/mi deficyt

LONDYN 17.4 (P A T ). Omawia- w sposób trag iczny , do jak iego  s tą ­
pić- noię niem iecką w spraw ie po­
w iększenia budżetu  na  w ydatk i wo­
jenne, „T im es" pisze, co n as tęp u je : 

„Niemcy s to ją  w oblicza olbrzy­
miego deficy tu . N ie są w stan ie  po­
kryć swoich zobow iązań zagranicz­
nych i c-ierpiy, spow odu dotkliw ego 
bezrobocia. YV tych  w arunkach  a- 
prolia ta  zc strony  ludności w yrzuca­
nia p ieniędzy n a  n iepo trzebne środ­
ki ostrożnośc-1 przeciw ko rzekom ym 
niebezpieczeństwom  dowodzi jodynie

nu umysłów- doprow adzili ludność 
niem iecką przyw ódcy h itleryzm u.

K ra je  dokoła N iem iec uzyskały  
lo, czego chciały, i są  pod względem 
te ry to rja ln y n i zaspokojone. P rag n a  
one ty lk o  u trzym ać swój s ta n  po­
siadaniu . Ni et n ic zam ierza napaść 
na  N iemcy. Jedyn ie  obaw a, że Niem- 
ey p rzygo tow u ją  w ojnę odwetową, 
może zrodzić podobną m yśl w gło­
wie którogokolw ii k z narodów , są ­
siadu jących  z N iem cam i".

Nieb ? «rfele upały
w  E u r o p i e

PA RY Ż, 17.4. Od k ilku  dn i w 
P ary ża  panują, niebyw ałe upalv . W  
niedzielę, teroineu- w skazyw ał 29 
stopni w cieniu.

B E R L IN , 16.1. W  ciągu całego 
dniu dzisiejszego panow ała zupełnie 
le tn ia  pogoda z upałam i, dochodzą­
cemu do 28 stopni w cieniu. F a la  cie­
płego pow ietrza p łynie od zachodu 
i da la  się już zauw ażyć od dwu 
dni. Zieloność bardzo gzybko pokry ­

ła drzew a i krzew y, a  z  południo­
wych części Niemiec dochodzą w ia­
domości, że panu je  tam  rów nież 
bardzo w ysoka tem p era tu ra , w /ń  

W  ciągu niedzieli B erlin  w yglą­
dał juLby w yludniony, gdyż setk i 
tysięcy  ludzi w yruszyły  za  miasto. 
Środki kom unikacyjne osiągnęły rc - t 
kordowe cy fry  przew ozu, gdyż sa- , 
mc ty lko koleje sprzedaży  1,25 u iiK J 
jen a  biletów  w ycieczkow ych,
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5. P. U. przestaje istnieć?
Sepęscyjne doniesienie „Daily Heralda11

L O N D Y N , 17.4. -  -„D a ily  H era ld ' 
zamieszcza ‘ .pochodzące z iv'.arogod- 
nych źródeł wiadomości, które do­
tyczą olbrzymich przemian w sysie- 
mie sowieckiego wymiaru sprawie­
dliwości. Zmiany tc zdawałyby się 
sw iadczyc, iż rząd sowiecki zaczyna 
bużać się do metod rządzenia w 

demokratycznej Europie.
W  edług doniesie* tego dziennika 

angielskiego, sowiecka „P ra w d a " już

w końcu lutego zapowiedziała lako­
nicznie, że G. P . U. zostanie w krót­
ce zniesione. IV  związku z tem „  )a i- 
!y H era ld " zaznacza, że władza G. 
P. U. ulegnie znacznemu ogranicze­
niu. N ie  będzie ono mogło wydawać 
wyrokcw  śmierci lub też nakładać 
ciężkich kar więzienia, tajne zaś fe ­
rowanie wyroków zostanie wogóle 
zniesione.

•Tuż obecnie GO procent u rzędni-

Niemty o wizycie B?Nhou
Korzyści z za trzym ania  sie w  Berlinie

P A R Y Ż .  16. 4. —  H a va s  dono­
si, że m in. B arth ou  w y je d z ie  z 
P a ryża  w  sobotę ■wieczorem i 
p rzyb ęd z ie  do W a rs za w y  w  n ie ­
d z ie lę  ,o godz. 17.50. W  W a rs za ­
w ie  m in is te r  p o zo s tan ie  p rzez p o ­
n ied z ia łek , w e  w to re k  zaś w ie ­
czorem  w y je d z ie  do K ra k o w a , 
skąd w  środę  w ie c zo rem  w y ru ­
szy  do P ra g i.

B E R L IN ,  16. 4. —  O m a w ia ją c  
w iz y tę  E arth ou  w  WTa rszaw ie , 
p ó lu rzęd ow a  „D ip lo m a tis c h  P o- 
l it is c iie  K o rresp o n d en z“  iro n iz u ­
je  na tem a t p rzyg o to w a ń , c zy n io ­
nych  w e  fran cu slc iem  M in is te r ­
s tw ie  S p ra w  Z a g ra n ic zn y ch  w  
zw ią zk u  z tą  p od różą . N a  P a r y ż  
„o d b y w a  s ię  p ra w d z iw y  n a jazd  
am b asad orów  i p ostów  fra n c u ­
sk ich  ze ś rod kow e j i  w sch o d n ie j 
E u ro p y " .

N iem c y  n ie  dadzą  s ię  zm y lić  —  
p isze  d a le j to  p ism o —  i do w y ­
n ik ó w  te j  p o d ró ży  n ie  p r z y w ią ­
zu ją  n a d m ie rn e j w a g i. "W d ek la ­
r a c j i  p o lsk o -n iem ieck ie j is tn ie je

ustęp, m ó w ią cy  c u p rzedn ich  
zo bo w ią za n ia ch . T e n  w ła śn ie  u- 
stęp  n ie  w y łą c za  m oż.liw ości 
p ow stan ia  m ięd zy  F ra n c ją  i P o l­
ską in n ego  za ga d n ien ia  p o lity c z ­
nego, k tó re  n ie  s to i w  zw ią zk u  z 
sojuszem  fra n cu sk o  -  po lsk im  
sp rzed  la t  trzynastu .

W  da lszym  c ią gu  p ism o to  u si­
łu je  w y k a za ć  k o rzy śc i, k tóre  w y ­
n ik n ę łyb y  z fa k tu  za trzym an ia  
się  b a r th o u  w  B e r lin ie . N iem cy  
za w sze  są g o to w e  do b ezp ośred ­
n ie j w y m ia n y  zdań , a spo tkan ie  
B arthou  w  B e r lin ie  z  n iem iectci- 
m i m ężam i stanu n ie  m og łoby  
w y w o ła ć  w  P o ls c e  za n iep o k o je ­
n ia .

P A R Y Ż ,  17. 4. C P A T . ) .  M in i­
s te r  T itu le s cu  z m ałżon ką  p rz y ­
b y li ao  P a r y ż a  w c zo ra j o godz. 
22.20. N a  dw orcu  w ita l i  m in is tra  
s z e f gab in e tu  M in is tra  S p raw  Z a ­
g ra n ic zn y ch , p ose ł rum uński z 
ca łym  personelem  p ose ls tw a  oraz 
p o s ło w ie  J u g o s ła w ji i C zech osło­
w a c ji,

NSe było sp!sku na 'cróia
w Rumunii

B U K A R E S Z T , 16.1. —  N a  d zi- 
s ie js z em  pos ied zen iu  ra d y  m in i­
s tr ó w  u ch w a lon o  s z e re g  z a rzą ­
dzeń w  celu  w zm ocn ien ia  ładu  i 
p ow a g i w ład z , k tó re  są k on iec z ­
n e  d la  g osp od a rcze j i  f in a n so ­
w e j od b u d ow y  k ra ju .

W IE D E Ń , 16. 4. —  D on oszą  tu 

z B ukaresztu , że  p roces  sp isk ow ­
có w  w o jsk o w ych  od roczo n o  na 
dn i k ilk a  z e  w zg lęd u  na zezn a ­

nia, k tó re  z ło ż y ł jed en  z w y ż ­
szych  u rzęd n ik ów  m in is te r ju m  
sp ra w  w ew n ętrzn ych . Jeden  z 
g łó w n y c h  oskarżon ych , pik. P re -  
cup, tw ie rd z i s tan ow czo , że  sp i­
sk ow cy  w c a le  n ie  m ie li zam ia ru  
u rządzać zam achu na k ró la .

Jak  s ię  ok azu je , sp isek  zo r ta ł 
w y k ry ty  d z ięk i d on ies ien iu  p ew  
n ego  s ie rża n ta , k tó ry  o trzy m a ł 
za to  n a grod ę  i  zo s ta ł m ia n o w a ­
ny poru czn ik iem .

ków G. P. U . zostało zwolnionych, 
przyezem  więks ość zwolnionych zo­
stała umieszczona w  różnych tru­
stach i  syndykatach. Reszta urzęd­
ników zostanie włączona Jo w yw ia­
du politycznego w  świeżo utworzo­
nym Kom isarja i ie Spraw W ew nętrz­
nych.

Poza  urzędnikami, G. P. U . liczy 
’o także około 50.000 specjalnego 
wojska, które obecnie podporządko­
wane zostanie Kom isarja tow i W o j­
ny. N a  przyszłość kary administra­
cyjne K om isarja t Spraw W ew n ętrz­
nych będzie mógł wym ierzać na jw y­
żej do wysokości trzech lat zesła­
nia, natomiast y-'ększość przestępstw 
będzie rozpatrywana na jawnych 
rozprawach sądowych.

Omawiając zapowiedziane zm ia­
ny, Stalin w yraził się podobno, i e  
do zm iany w  wewnętrznej sytuacji 
politycznej uprawnia pj-zedewszyst- 
lciem znaczna poprawa gospodarcza, 
skutkiem doskonałego urodzaju oraz 
polepszenie położenia m iędzynarodo­
wego, głównie dzi "k i uznaniu pań­
stwa sowieckiego przez Stany Z jed ­
noczone. „

W szystk ie te decyzjo zostały po­
dobno powzięte już przed kilku mie- 
s:ąeąmi, ale nie węzystko zostało do­
tąd wykonane, ze względu na z akii- 
l.sowe targ i co do osoby przyszłego 
komisarza spraw wewnętrznych. Gdy 
jedni proponują na to stanowisko 
generalnego prokuratora Akułowa, 
inni cheicdiby w idzieć na stanowisku 
komisarza dotychczasowego szefa  G. 
P. U., Jagodę. t

Jakikolw iek będzie wynik tych za­
kulisowych ta jgów , jedno jest pew­
ne, pisze „D a ily  H era ld ", że dni G. 
P. U. są już policzone, a główna 
siedziba te j instytucji terom  prze­
rabiana jest na mieszkania dla u- 
rzędników.

99S p e c  a l i ś c i "  p r  i i  fto feczn l
Aresztowanie złolziei letniskowych

Donosiliśmy już o stosunkach bez­
pieczeństwa w miejscowościach pod- 
stoleeznych,' podkreślając niejedno­
krotnie, żc pozostaw iają one - w iele 
do życzenia. Dziś z zauowolcniem 
możemy zakomunikować, że władze 
śledcze powiatu warszawskiego po 
dłuższych obserwacjach zlikw idow a­
ły niebezpieczną szajkę złodziejów , 
grasujących w  miejscowościach pod­
miejskich.

Arch itek t Cźesław Jahlkowski. za­
mieszkały we W iochach pod W ar- 
szawą, poznał przed kilku tygodnia­
mi na ul. Chmielnej jakąś młodą 
dziewczynę, która podała się za M a- 
rję W iśniewską, bezrobotną kelner­
kę z, Częstochowy. Dziewczyna opo­
w iedziała architektow i jakąś zmyślo­
ną . historję, w  k tóre j wyniku p. 
Jabikowsld zabrał ją  do siebie. Gdy 
po 6-ciu tygodniach wyjechał do 
W arszawy, po stosunkowo krótkiej 
nieobecności zastał swą w illę  do­
szczętnie okradzioną. Szkody, poczy­
niono przez nieznanych osobników, 
dochodziły wartości 15.000 zł.

Pow ia tow y W yd z ia ł Śledczy pod­
ją ł dochodzenie, które ustaliło, iż 
W iśniewska podała zmyślone nazwi­
sko, je s t  to  bowiem M arja Czyżówna 
(P iekarska 12 ), p rzyjació łka rów ­
nież znanego po lic ji przestępcy, E d ­
warda Rafa lsk iego (Ogrodowa 49). 
Na trop te j pary  natra fiono nie­
dawno. W yw iadow cy aresztowali 
Czyżównę oraz R afa lsk iego w  ogro­
dzie Krasińskich Dalszo dochodze­
nie wykazało, iż R a fa lsk i był her­
sztem całej szajk i złodziejów , spe­
cjalizujących się w  okradaniu w il­
li podmiejskich. W hzoraj aresztowa­
no wspólniczkę jego, Stcfan ję F o r­
nalska (N ow o lipk i 75 ), u k tórej zna­
leziono biżutorję, pochodzącą z kra­
dzieży u architekta Jabłkowskiego.

Część . skradzionej architektowi 
garderoby znaleziono u Janiny Ros- 
tańczykówny (Solec 41). Aresztow a­
no prócz tego Lucjana Felińskiego 
(Annopol, bud. 28 ) oraz M arjana 
Stopowicza (Annopol, bud. 30-b).

K ob ie ty  zajm owały się przechowy­

waniem i sprzedażą łupów, przyezem 
Czyżóivnn, dzięki dobrej prezencji, 
zawierała znajomości z upatrzonemi 
przez Rafalsk iego osobistościami i 
"ak szajka przygotowywała się do 
kradzieży w okresie przedlctnisko- 
w \ m.

m jr. Skarżyński w  Kajiszu
K A L IS Z ,  17.4 ( t e ł .  w ł . ) .  Gość 

sk rzyd la ty , po lsk i zd ob yw ca  A t ­
lan tyku , m a jo r  - p i lo t  Skarżyńsk i 
b y ł w  u b ieg ią  sobotę  goszczon y  
p rzez  korpus o f ic e rs k i w  sa lach  
29 p. S. K ., g d z ie  też  w y g ło s ił  c ie ­
k a w y  od czy t na tem a t: „M ó j lo t 
nad  A t la n ty k ie m ". D n ia  zaś na­
stępnego , to je s t  w  n ied z ie lę , K a ­
lisk ie  T o w a rzy s tw o  W io ś la rsk ie  
p od e jm o w a ło  m iłe g o  G ośc ia  obia-

Totalizator, loterja i gry hazardowe
Czy nastąpi ich E2yalizac,a w  Ameryce?

N O W Y  JO R K , 17.4 (P k T ) .  R ów ­
nocześnie z tendencją, która ob ja­
wiła się w  Kongresie, ukrócenia 
spekulacyjnej g ry  na giełdzie, za­
równo w  Kongresie, jak  i w  kilku 
legislatorach stanowych po jaw iły  się 
wnioski o zorganizowanie lo terji 
państwowej, o legalizowanie to ta­
lizatora na wyścigach itd.

W  Stanach Zjcdn. ustawa fede­
ralna zabrania wszelkich t. zw. 
„jeu x  dc chancc". Zakazane w ięc są 
wszelkie loterje , wszelkie zakłady 
wyścigowe, wszelka gra  hazardowa. 
N ie  wolno losów lo lc ry j zagranicz­
nych posyłać pocztą pod groźbą p ro­
cesu krym inalnego —  nie wolno w 
pismach ogłaszać tabel wygranych 
loteryjnych.

Surowe tc zakazy są bardzo zna­
mienne dla ludności amerykańskiej, 
w k tórej charakterze loży skłonność"

do hazardu „p ar escellenec". W  isto­
cie wszysęy .Am erykanie gra ją  na 
giełdzie, m ają n ieprzeparty pociąg 
do zakładów wyścigowych, g ra ją  na­
miętnie wc wszystkie g ry  hazardo­
we, zakładają się nieustannie o byle 
co, kupują b ile ty  zagranicznych lo- 
tery j i irlandzkich „Sw ecpstakcs" 
za m iljony dolarów.

 ̂ J
Pism a obliczają, żc roczne obro­

ty  tych wszystkich „Jeux de chance" 
w Stanach Zjcdn. sięgają kilku m il­
iardów  dolarów. A lo  wszystko to 
jest ustawą zakazane.

Obecnie, po zliberalizowaniu usta­
wodawstwa federalnego odwołaniem 
prohibicji, przychodzi kolej na dal­
sze próby w  tym kierunku. Zdaje 
się. że jest to  ob jaw  psychicznie 
ściśle zw iązany z depresją gospo­
darcza.

Szereg wydawnictw  warszawskich należących do Polskiego 
Związku W ydawców  Dzienników i Czasopism po6ZUKuje

w y I swallf iko wanych p r p c o w n i MS w  
Gia jw y c h  zakładów  g ra fic z rrd f
(składacze maszynkowi i  ręczni, obsługa maszyn, personel intro­

ligatorski, prcrowni- t' chem igraficzni).

Zgłoszenia pracowników sidaflać należy, tylko listownie, w  Polskim 
Związku W ydawców Dzienników i Czasopism, W arszawa, K ra ­

kowskie Przedmieście 40.

dem. /
Lo-kal klubu z im ow ego  K T W . 

p rzyb ra n y  b y ł w  a ie leń  i b a rw y  
narodow e. W  czas ie  ob iadu  w y f ł °  
szone zo s ta ły  to a s ty  na cześć m a­
jora S k arżyń sk iego , na co w  se r­
d eczn ych  s łow ach  od p ow ied z ia ł.

W  dniu  16 b. m. m a jo r  S karżyń ­
ski od jech a ł do W a rsza w y , w y w o ­
żąc m iłe  w spom n ien ia  z dw udnio 
w ego  pobytu  w  K a lis zu .

Rublu -  tr. z^iirtwtente
Skarga prsedwko komoiiiiKowi

TO RU Ń , 17 4 Dnia 29 marca br. 
p rzyby ł do p. S. K . n ie jak i Fran­
ciszek Łangowski i, jako zastępca 
komornika sądowego, B. Duplickie- 
go, dokonał zajęcia. Tow arzyszył mu 
posterunkowy P . P  M ichalak, z ko- 
m isarjatn na Mokrcm. P . Łangow­
ski dokonał u p S. K .  zajęcia ró i- 
nycli przedm iotów, a m. in. za ją ł je ­
den sygnet złoty z rubinem, będą­
cy własnością syna, M ieczysława.

M łodzieniec pobiegł do komornika 
p. D upllck iegj, żeby zaprotestować 
przeciw  zajęciu jego własności. P rzy  
pierwszej interwencji oświadczył mu 
komornik, że o sygnecie nic nic wie, 
a p rzy  drugiej —  w  dniu 31 marca, 
że w idzia ł n Łangowskiego jakiś

sygnet, k tóry  ten mu pokazywał, ale 
z sobą zabrał.

W  pierwszy dzień świąt M ieczy­
sław K . udał się na nabożeństwo do 
kościoła garnizonowego i tapi zoba­
czył Łangowskiego, a na jego pal­
cu... swój sygnet. Sygnet nic dar­
mo był z rubinem, k tóry  zm artwie­
nie oznacza.

P rzec iw  komornikowi, p. Duplic- 
kiemu, wniesiono doniesienie karne, 
iż dopuścił się sfałszowania doku­
mentów, wypisując i podpisując pro- 
tokuły zajęć, które dokonała osoba 
do tych czynności nie uprawniono, 
a przeciw  p. Łangowskierau doniesie­
nie o „bezprawne przywłaszczenie 
cudzej własności".

i sirzifiy
na romapfyrżne*n

Krwawe rozruchy w Łodzi
w  czasie s tra jku  w łók^nniczego

i a f l  d a  g y t  rj ś a i n F
zeznaniom n-Jetnlsj dziewczynki

Froies o fałszerstwo biionu
* W c zo ra j w  S ądz ie  A p e la c y jn y m  
ro zp a tryw a n o  sp raw ę  B o le s ła w t 
T o p c zew sk ieg o  ora z  M ie c z y s ła w a  
R óża lsk ieg o , skazan ych  p rzez 
p ie rw s zą  in s ta n c ję  na 8 la t  wi- 
z ien ia , ra zem  z żoną T op czew sk ie  
go, M a r ją , k tóro  d osta ła  5 la t w ię  
z ie n ia  za  u d z ia ł w  fa b ry k a c ji f a ł ­
s zyw ych  m onet. T op czew sk a , za ­
trzym an a  z g a rść  ą fa łs z y w e g o  
b ilonu , p rzy zn a ła  s ię  do w in y , do­
w odząc , że o trzym a ła  p ien iąd ze  
od  ja k ie g o ś  żyda . T w ie rd z iła ,  i i  
b y ła  w  k ry ty c zn y ch  w arun kacn , 
a m a ltre tow a n a  p rzez  m ęża  a lk o ­
ho lika , z łak om ila  s ię  na n ie le g a l­
ny zarobek.

T op czew sk i n ie  p rzyzn a ł s ię  do 
w in y . O sk a rży ła  go  jed n a k  11- 
le tn ia  w łasn a  córeczka , k tó ra  ze ­

zn a ła , że  o jc ie c  zm uszat j ą  b ic iem  
do noszen ia  p ien ięd zy  R ó ża lsk ie ­
mu, ,i k tó re go  zn a jd o w a ły  s ię  
p rz y rzą d y  do s reb rzen ia  f a ls y f i ­
k a tów .

S p ra w a  w  d ru g ie j in s ta n c ji 

p r z y ję ła  n iesp od z iew a n y  obrót, 
g d y ż  okaza ło  się, że  d z iew czyn  
ka d z ia ła  za  nam ow ą babki, k tó ­
ra  za  w sze lk a  cenę d ą ży ła  do 
w trą c en ia  T o p o zew sk ie g o  do w ię ­
z ien ia , a g d y  syn a  je j  a re sz to w a ­
no, u k lęk ła  i m o d liła  s ię , aby  n i 
g d y  n ie  w y s zed ł z k rym in a łu . Sąd 
A p e la c y jn y  n ie  da ł w ia r y  zezn a ­
n iom  m a łe j T op czcw S K ie j i  o jca  
je j  u n iew in n ił. M a r j i  T o p c zew  
sk le j zm n ie js zon o  k a rę  do 2  la t, 
a R óża lsk iem u  do tr ze ch  la t  w ię  
z ien ia .

N A  L  E P  K  A  ?  _c j, M  A J _ Q  W  A  

W l N N « t  B Y Ć  W  K A Ż D E M  O K N I E !

Ł Ó D Ź , 17. 4. —  W  Ł o d z i ro z ­
p oczę ła  s ię .  ob ecn ie  s e r ja  p ro ce ­
sów  o k i-w aw e d em on strac je , j a ­
k ie  m ia ły  m ie js c e  w  roku  ze ­
szłym . O p ro ces ie  o z a jś c ia  w  
P a b ja n ic a c h  p isa liśm y  ju ż  w  ub. 
tygod n iu ,, ob ecn ie  zaś p rzed  S ą­
dem  O k ręgow ym  ro zp o czą ł s ię  
nowy p roces  p rzec iw k o  9-ciu  o- 
sobom  o sp ow o d o w an ie  k rw a ­
w ych  ro z ru ch ó w  na W od n ym  
R yn ku  i u l. R o k ic iń sk ie j, w  cza­
s ie  t rw a ją c e g o  w ó w cza s  s tra jku  
w łók ien n iczego .

W  zw ią zk u  z og łoszon ym  s t r a j­
k iem , w  dniu  30 m arca  zw o łan e  
zosta ło  w ie lk ie  zg ro m a d zen ie  de­
le g a tó w  fa b ry c zn y c h  czterech
zw ią zk ó w  ro b o tn ic zych  w  Ł od z i. 
Od w czesn ego  ra n a  p rzed  loka­
lem  g ro m a d z iły  s ię  o lb rzym ie  tłu ­
m y, na sa lę  je d n a k  w pu szczan o 
ty lk o  d e lega tó w , za o p a trzon ych  w  
le g ity m a c je . Ż y w io ły  w y w ro to ­
w e, u s iłu ją ce  sp a ra liżo w a ć  po­
rozu m ien ie , o s ią g n ię te  w  W a r ­
szaw ie , p rz e z  r o zb ic ie  zeb ran ia , 
za ta ra so w a ły  w e jś c ie ,  ab y  n ie 
dopu ścić  d e le g a tó w  do w n ętrza .

la  urazę
P O Z N A Ń , 17.4. Sąd Okręgowy w 

Poznaniu rozpatryw ał sprawę Sta­
nisława Latanow icza z Poznania, re­
w izora ksiąg, oskarżonego o to, iż 
w  dniu 18 maja ub. r. w  zażaleniu 
do Sądu Okręgowego fa łszyw ie ob­
w inił sędziego grodzkiego. Gawlasa, 
zarzucając mu stronniczość, fa łszy­
we oświadczenia, oraz fa łszyw o ze­
znania. Oskarżony podtrzym uje na 
rozprawie swoje zarzuty.

Obszerne zeznania sędziego Gaw- 
lasa rzucają snop światła na skan­
daliczne stosunki w  zawiadywaniu 
masami upadłościowemi, oraz wyka­
zują, iż wszelkie zarzuty oskarżone­
go Latanow icza są bezpodstawne. 
M . in. świadek sędzia Gawlas wska­
zuje na olbrzym ie wydatki, zw iąza­
ne z  zaw iadywaniem  masą spadko-

G dy p o lic ja  p rz y s tą p iła  do ro z  
p ra szan ia  tłu m ów , zg rom a dzen i, 
za n am ow ą M ie c z y s ła w a  S ta r- 
n ow sk iego  i S te fu n ji O lew iń­
sk ie j, za w od ow ych  a g ita to ró w  
kom u n istyczn ych , p r z y ję l i  w obec  
po li j i  g ro źn ą  p os ta w ę  J p o czę li 
ob rzu cać  p o lic ja n tó w  k am ien ia ­
m i, w y ry w a n em i % bruku . CzęśA 
tłum u udała  s ię  na ul. R uk ie iń - 
ską, g d z ie  poczęto  a takow ać 
p rz e je żd ża ją c e  tra m w a je  i w y b i­
ja ć  szyby . W yb u ch ła  s tr z e la n i­
na, od k tó re j k ilku n astu  p o lic ­
ja n tó w  zosta ło  c iężko  ran n ych .

N a s tęp n ego  dn ia  odby ł s ię  po­
g rzeb  za b ite j W o jc ie c h o w s k ie j.  
W  p o g rzeb ie  w z ię ło  u d z ia ł 10.000 
osób i kom u n iśc i ; u s iło w a li go 
w yzysk ać  d la  d em o n strac ji an ty  
p a ń s tw ow e j. P o  p og rzeb ie  u fo r ­
m ow a ł s ię  pochód, k tó ry  ro zp ę ­
d z iły  sp row ad zon e  sp ec ja ln ie  r e ­
z e rw y  p o lic y jn e .

' N a  p o n ied z ia łk o w e j ro zp ra w ie  
oskarżen i n ie  p rz y zn a li me ao 
w in y , tw ie rd zą c , że  na m ie jscu  
d em o n s tra c ji zn a jd o w a li s ię  
p rzypadkow o . P ro c es  trw a .

W 5 ? F 9 k

s e i z i e g o
wą .inny „Tkan in a", gdzie na 231 
tys. dochodu, 09.919 zł. otrzym ał ty ­
tułem kosztów adw. Bernstcjn, a 19 
tys. zł. pobrał zawiadowca, oskarżo­
ny Latanowicz.

Sąd Okręgowy ogłosił wyrok, ska­
zujący Latanow icza na jeden rok 
aresztu, tysiąc zł. g rzyw n y i 140 zł. 
kosztów sądowych.

W  motywach wyroku podkreślono, 
iż zażalenie p. Latanow icza, w ysto­
sowane w  maju ub. roku do W yd zia ­
łu Cyn ilnego Sądu Okręgowego w 
Poznaniu, jest w  form ie swej nie­
kulturalne, a zarzuty w  niem zawar­
te są nieprawdziwe i  wyrządzają 
krzywdę sęd/emu Gawlasowi. Jako 
okoliczność obciążającą sąd uznał 
wielokrotność zażaleń.

P O Z N A Ń , 17 4. T o c zy ła  s ię  tu ­
ta j ro zp ra w a  p rzec iw k o  Jerzem u  
R od z iew " zow i, oskarżonem u o u- 
s iłow an ie  za b ó js tw a  P io t r c  K o-
k o t !':ew icz a  i A k w ilin y  P asi# *
ck ie j. R o dziew icz , będąc su b lo k a­
to rem  T e r le ck ich , n a w ią za ł z żo ­
ną gosp od a rza  rom ans. Pod  ko­
n iec  ub. roku  n a stąp iło  rozs tan ie , 
g d y ż  T e r le c k i w y p o w ie d z ia ł sublo 
k a to row i m ieszkan ie .

G dy  kochanka za żąd a ła  zw rotu  
fo t o g r a f j i ,  d oszło  do sp rzeczk i, w

w yn iku  k tó re j R o d z ie w ic z  s trze ­
l i ł  do T e r le c k ie j .  S trza ł ch yb ił, a 
na je g o  od g łos  p rz yb ie g ł z kuchn i 

K o k o tk iew ie z , do k tó re go  R odzie-
w is z  oddał dwu -Strzały . je d n a  z
kul t r a f i ła  go  w  p ie rs i. N a s tęp n ie  
R o d z ie w ic z  s tr z e lił  do s ieb ie , ra ­
n iąc  s ię  n ieb ezp ieczn n ie  w  ok o licę  
serca. D z ięk i n a tych m ia s to w e j Po 
m ocy, R o d z iew ic za  u ratow ano .

R o zp ra w ę  odroczono, ce lem  pod 
dan ia  R o d z iew ic za  badan iom  p sy ­

ch ia try czn ym .

T r a a i c r a e  s a j i s i a

ŁÓ D Ź , 17.4. T ra g ic z n e  za jś c ie  
ro ze g ra ło  e :ę w  Ł o d z i p rzy  ul. 
D w o rsk ie j 32, g d z ie  17 -letn ia  m ę­
żatka , w  2 ty g o d n ie  po ślubie, pu 
b łach e j sp rzeczce  z m ężem  p rz e ­
b iła  s ię  nożem . W sk u tek  uszkodzę 
n ia  serca p on ios ła  śm ie rć  na 
m iejscu .

P od ob n y  w yp ad ek  ro z e g ra ł się, 
ró w n ież  p rzy  u l. A n d r z e ja  38. 
D w u d z ie s to c z te ro le tn ia  H e len a

ŁudZi
K u ców n a  w ysk o czy ła  z  okna 4 -go 
p iętra . K u ców n a  ży ła  z jed n ym  z 
u rzęd n ik ó w ; po p o w ro c ie  do do­
mu po w sp ó ln ie  sp ęd zo re j zaba­
w ie  n ocn e j, K u ców n a  s tw ie rd z iła , 
iż  zg in ę ła  j e j  to reb k a  z k ilk u n a ­
stu z ło tym i. G dy  p r z y ja c ie l za ­
czą ł je j  rob ić  z te g o  pow odu  w y ­
m ów k i, d z iew c zyn a  w z ię ła  ca łą  
sp raw ę  tak  p ow a żn ie , że  w ysk o ­
czy ła  na p a rap et okna, a następ ­
nie rzu c iła  s ię  na brum

B. komandor m arynarki
Oskarżony o przywłaszczenie 50.000 fr.

Zakończone zosta ło  ś led z tw o  w 
sp ra w ie  b. kom andora  M a ryn a rk i 
W o jen n e j, b o rysa  M oh u czego , o- 
sk a rżon ego  o  p rzyw ła s zc zen ie  
50.000 fra n k ó w . P ie n ią d ze  te pod ­
ją ł  b. k om an dor w  am basadzie  
p o lsk ie j w  P a ry żu , w  ok res ie , g d y  
p rz yb y ł do C h erbou rga  na statku 
szkoln ym  „ W i i j a “ .

W ś led z tw ie  M oh u czy  n ie  p rz y ­
zn a ł ssę do w in y  i  p o w ied z ia ł, że  
p ien iąd ze  te  z w ró c i } u rzęd n ik ow i

am basady w  P a ry żu  p. W torkuw- 
skiem u, od  k tó re go  o l.z y .n a ł rze ­
kom o p o k w ito w a n ie . P o k w ito w a ­
n ia  te g o  jed n a k  n ic  p js .a .ia ,  tłu- 
m acząc się, że  zgu b ił. Zbadany 
W to rk o w sk i za p rzeczy ł, t.ikuby o- 
trzym a l p ien iąd ze  i  w y s ta w ił  na 
n ie  p ok w ito w an ie .

O sk arżen ie  p rzec iw k o  b. kem an  
d o ro w i zo s ta ło  ro zsze rzon e  ta n ie  
za  fa łs z y w e  osk a rżen ie  u r z ęd n ik a  
am basady.

Niwiy ko Jeks karny
P A R Y Ż  17.4 (P A T ) .  Rada M in i 

s lrćw  postanowiła wnieść do Izb y  
Deputowanych z chwilą je j  zebrania 
się nowy kodeks karny, będący re­
zultatem trzy letn iej prący Kom isji 
Krym inologicznej, powołanej w 
grudniu 1930 r. Kom isja  ta przystą­
piła obecnie do badań nad reform ą 
kodeksu postępowania karnego.

Następnie Rada M in istrów  doko- 
_ nała szeregu zmian personalnych w 
l sądownictwie, wreszcie m inister Bar- 

tliou przedstaw ił stan rokowań roz­
brojeniowych. Rada M inistrów  
przyjęła  jednomyślnie tekst noty, o- 
pracowanej przez m inistra Barthou

we Frćmrji
w porozumieniu z prom jerem  Dou­
mergue w  odpow iedzi na ostatni3 
notę brytyjską.

f-

Urlop więzienny
p. Smoły

Wczoraj opuścił więzienie w Płoń­
sku poseł Str. Ludowego, p. Smoła, 
otrzymawszy trzymiesięczny urlop 
dla załatwienia spraw rodzinnych.
Poseł Smoła odbywał karę dwóch lat 
w ięzienia za przemówienia na wiecu. 
Spędził w  wiozifiuiu dotąd 
sięcy,

mie-

J
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Chamberlain i CecaS
ia  bezpieczeństwem

N a z w isk a  s i r  A u s te n  C h a m ­
b e r l a i n ^ ,  b . m i n i s t r a  s p r a w  z a ­
g r a n ic z n y c h  i je d n e g o  z w ie lk ic h  
p rz e w ó d c ó w  w ię k sz o śc i z a c h o ­
w a w c z e j , o ra z  L o rd a  C ec ih a , je d ­
n e g o  z  w sp ó łtw ó rc ó w  L ig i N a ro ­
d ów  i w y b itn e g o  n a  j e j  g ru n c ie  
p o li ty k a , s ą  z n a c z n e  w  A n g l j i  i 
w  św ie c ie .

P o tę ż n a  b ry ty js k a  L e a g u e  of 
N a t io n s  U n io n  u rz ą d z i ła  w  w ie l­
k ie j  s a l i  G u ild h a l l  w  L o n d j n ie  
12-go b . m . z e b ra n ie ,  p o św ię c o n e  
o b ro n ie  L ig i N a ro d ó w , n a  k tó - 
re m  p rz e m a w ia ł s i r  A u s te n  
C h a m b e rla in , k tó r y  o św ia d c z y ł 
®. in . :

—  W iem, że w niek tórych  kołach 
u n as is tn ie je  r ; chęć przeciw  w iąz­
kom z E uropą. Móc się nam , byśm y 
obrócili sie tyłem  do lądu, a  zado­
wolili się w ielkiem stanow iskiem  w 
iraperjum  bry ty jsk iem . Tak i s tru ś  
chow a głowę w piaseK.,, N ie z m i­
łości bliźniego dbać m usim y o trosk i 
naszych sąsiadów  europejskich, ale 
d latego, że ich sp raw a je s t  i naszą. 
N ik t nie może zapewnić, że, jeśli 
w ilk a  w ybuchnie w E u ro p ę , my bę 
dziem y mugłi poza n ią  pozostać. A 
jakże  m oglibyśm y nalegać, by inne 
narody, bezpośredniej zagrożone, za ­
niechały części swych nabiegów o 
bezpieczeństwo, jeśli sam i n i t  je ­
steśm y  skłonni przyczynić się do 
bezpieczeństw a św iata  i w łasnego... 
1 rr ierdzę, że bezpieczeństw o nasze 
tkw i nie w oaus łbnieniu, lecz w 
uznaniu, że n apastn ik  je s t wspólnym 
wrogiem ludzkości, oraz w urządze- 
nracn, dających rękojm ię zmobilizo­
w ania przeciw  napastn ikow i siły do­
sta tecznej, by odebrać m u wszelkie 
zyski napaści...

M ow a ta  b y ła  u z a s a d n ie n ie m  
p rz e d s ta w io n e g o  p rz e z  s i r  A u- 
« te n ‘a i u c h w a lo n e g o  w n io s k u :

—  By ochronić pokój i bezpieczeń­
stwo, członkowie L igi N arodów  win- 
nl być gotowi przyczynić się do o- 
o -o"y  należącego do niej r ań3twa, 
k tóre  stałoby s i-  o fia rą  n iespraw ie­
dliwej napaści.

S ta n o w is k o  to  j e s t  w  A n g lji  
dużymi k ro k ie m  n a p rz ó d . D o ty c h ­
c z a s  n ie  c h c ia n o  ta m  w ią z a ć  s ię  
m ię d z y n a ro d o w o  n a  rz e c z  bezp ie- 
c z e ń s tw a  w s z y s tk ic h  cz ło n k ó w  
L ig i. D z is ia j  u z n a je  s ię  tę  ko-
•niecność.

Z e b ra n iu  te m u , n a  k tó re m  
p rz e m a w ia ł ró w n ie ż  je n . S p e a rs , 
w y b itn y  p o se ł , o ra z  L o rd  L y tto n , 
p rz e w o d u '? z ą e y  k o m is j i m a n d ­
ż u r s k ie j ,  w y k a z u ją c , ż e  d o ty c h ­
c z a so w a  o p ie k a  L ig i, j a k  n ie  o- 
k a z a ła  s ię  s k u te c z n a  d la  C h in , 
ta k  n ie  u s p o k a ja  i  in n y c h , p rz e ­
w o d n ic z y ł L o rd  C ec il, o św ia d c z a ­
ją c y  s ię  n a ró w n i z  s i r  A u s te n  
C h a m b e r la in e m , z a  rę k o jm ia m i 
b e z p ie c z e ń s tw a  ta k ż e  z e  s t ro n y  ̂
W ielk ie j B r y ta n ji .  i

S ta n is ła w  S trońsk i
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Pomorze w erze sanacji
Czego żąda ludność pomorska?

F rz y m a le ż n o ść  P o m o rz a  do P o l 
sk i a z n ią  d o s tęp  do m o rz a  tio w  
p ie rw s z y m  rz ę d z ie  z a s łu g a  P o la ­
ków  p o m o rsk ich , p rz e c iw s ta w ia ją  
cych  s ię  z  u p o re m  i z a w z ię to ś c ią  
n a p o ro w i g e rm a n iz a c y jn e m u . 
M óg łby  k to ś  p rz y p u s z c z a ć , że  
lu d n o ś ć  p o m o rsk a  za te  z a s łu g i 
w y s tę p u je  m oże ze z b y t w y g ó ro - 
w an em i ż ą a a n ^ a m i do w ła sn e g o  
p a ń s tw a .  T a k  n ie  j e s t

Najprostsze zasady
O to  je d e n  z n a jw y b i tn ie j s z y c h  

d z ia ła c z y  p o m o rs k ic h  n ie z b y t 
d aw n o  p is a ł  n a  te m a t  czego  ż ą d a  
sp o łe c z e ń s tw o  p o m o rs k ie :

„D om aga się, aby  rząd  s tan ą ł po­
nad  p artjam i, aby rząd  dba* równo­
m iernie o dobro w szystkich stanów  
bez względu na  p a rty jn ą  przynależ­
ność, aby zabezpieczył panow anie 
p raw a i praw orządności, aby zabez­
pieczył god 'iw ą wolność i  bezpie­
czeństwo, aby zapew nił pracę i go­
dziwy b y t Polakom , a  p rzyznaw ał w 
p rak tyce n a  Pom orzu Pom orzanom  
pierw szeństw o, aby  dbał o rozrost 
i um ocnienie polskiego stanu  posia­
dan ia  n a  Pom orzu, aby  uszanow ał 
nasze zw yczaje i obyczaje polsko- 
katolickie, aby uw zględniał życzli­
wie i skutecznie po stu la ty  ludności 
pom orskiej, aby  szkolnictwo i w y­
chowanie pozaszkolne oparł na  zasa 
dach kato lickich  i  t. p .“.

K ażd y  z c z y te ln ik ó w  p rz y z n a , 
że ż ą d a n ia  t e  s ą  b a rd z o  sk ro m n e  
i t r u d n o  z ro z u m ie ć , b y  n ie  z o s ta ­
ły  z re a l iz o w a n e , b y  p o trz e b a  by ło  
k ry s ta h z o w a ć  je  w  15 -tym  ro k u  
n a s z e j n ie p o d le g ło ś c i. A  je d n a k  
rz e c z y w is to ść  o b e c n a  zw ła szcza  
za cza só w  e ry  s a n a c y jn e j  j e s t  
ta k a ,  że n a w e t  te  sk ro m n e  ży cze ­
n ia  s t a ją  s ię  czem ś n-i-edoścignio- 
nem .

Tow, Powstańców 
i Wojaków

Z a ra z  po  o b ję c iu  Pom orza w 
p o s ia d a n ie  P o ls k i sp o łe c z e ń s tw o  
p o ls k ie  na P o m o rz u  z d a w a ło  so ­
b ie  sp r a w ę  z te g o , że  N iem cy  
ta k  ła tw o  z ty c h  z iem  n ie  z r e ­
z y g n u ją .  T o  te ż  p o w o ła n o  do 
ży c ia  w ie lk ą  o rg a n iz a c ję  - k tó r a  
s ie c ią  s w o ją  o b ję ła  w sie  i m ia s ta  
p o m o rsk ie , T o w a rz y s tw o  P o ­
w s ta ń c ó w  i W o jak ó w . Z a d a n ie m  
te j  o rg a n iz a c j i  by ło  sk u p ić  w sz y ­
s tk ic h  z d o ln y c h  do n o sz e n ia  b ro ­
n i, a b y  w  r a z ie  p o trz e b y  m ogli 
s t a n ą ć  n a  z a w o ła n ie  ja k o  d o b ro ­
w o ln a  re z e r w a  p o ls k ic h  s ił z b ró j 
n y c h . B y ła  to  o rg a n iz a c ja  apo li-

Z ludowca — sanatorem
Kulisy sprawy pos. Fijałkowskiego

P IO T R K Ó W , 16.4. D nia t *  b. m.
poseł ludowy z  okręgu P io trków  — 
Brzeziny zgłosił swe ustąpienie zc 
Stronnictwa Ludowego, motywując 
swój krok negatywnym  charakterem 
polityk i Stronnictwa, sprzecznym z 
jego potrzebą pracy pozytywnej.

Ogłosił to  n a  naczelncm  m iejscu 
sanacyjno-żydow ski „G łos T rybu ­
n a lsk i" , k tó ry  p rzed  p a ru  dniam i 
jeszcze nazw ał zapow iedź, ‘ podaną 
przez swego konk u ren ta , szerzeniem  
przez „D ziennik '1 „w iadom ości, k tó ­
re szkodą p ra c y  d la  pań stw a" .

W idać  ju ż  w iadom ość p rzes ta ła  
szkodzie p racy  d la  państw a . Poza- 
tem  oba dzienn ik i łącza się w n a ­
dziei, że w raz  z posłem  i cały  ruch 
łudow y w pow iatach  nab ierze  orjen- 
tac ji sanacy jnej.

W ątp im y, by  sam  p . F ija łkow sk i 
we w łasnem  przekonan iu  łudził się 
podobnem i nadzie jam i.

Ju ż  w  zw iązku z w ejściem  posła 
F . do w ładz C. T. O. i K . R . wśród 

w m iejscowych pow sta ły  po ­

dejrzen ia  co do knu te j przez posła 
zdrady  stronn ic tw a. Pogłoski o tem 
wzmogły się w  jesien i wobec gorli­
wej w spółpracy p an a  F ija łkow sk ie­
go w organizow aniu „tygodn ia  ro ln i­
czego", obliczonego n a  uspokoienic 
zbyt wzbudzonej wsi.

R ozeszła się wówczas pogłoska, 
jakoby  z sejm owego k lubu  ludow e­
go pochodząca, że poseł F ija łkow ski 
je s t w C. T. O. i K  R. z wiedzą 
i aprobatą, stronn ic tw a. Pom im o to 
poseł F . n iew ątpliw ie odczuł w tedy 
pew no oziębienie w stosunkach  zc 
swj-mi w yborcam i.

Od ot, ego czasu, a  zw łaszcza od 
czasu w yborów  do sam orządów 
grom adzkich  i  gm innych, rozgory­
czenie i n a s tró j opozycyjny w śród 
mas ludow ych pogłębił się znacznie 
• k ro k  posła  F ijałkow skiego  pociąg­
nie za sobą raczej odw rócenie się od 
niego dotychczasow ych jego zw olen­
ników, n ie  zaś bezkry tyczne podą­
żanie za nim  w k ierunku , gdzie w i­
dzi on sw oje „pozytyw ne11 cele.

Awantura hitlerowców
rn.*qr na dw or.u

A iśS K  17.4 K a  dwwrcu ko_ 
le jo w y m  w  O liw ie  dosz ło  do z a j ­
śc ia , ł w o iw an eg o  p rz e z  tr z e c h  
u m u n d u ro w a n y c h  h i t le ro w c ó w . 
H itle ro w c y  w y w o ła li b ó jk ę  v h a l­
lu  dw o rco w y m ^ a  g d y  je d e n  z u _
rzędn ików  zw rócił s ię  z  w e z w a . 
n ie m  o s-pokoj, je d e n  z n ic h  u d e ­
rz y ł go p ię ś c ią  w  tw a rz , o b rz u c a ­
ją c  je d n o c z e śn ie  s te k ie m  fry- 
z w isk .

N ariadn ię-sm u  p iz y b y ł  ua po­

m oc d y ż u rn y  ru c h u  K ryazew sk i,
n a p a s tn ic y  je d n a k  rz u c i l i  s ie  i n a  
n ieg o , b iją c  k a s te ta m i p o  g ło w ie . 
N im  p rz y b y ła  p o l ic ja  n a p a s tn ic y  
zb ieg li-

w Oliwie
J e s t  to  p ra w d o p o d o b n ie  z e m s ta  

za ro z b ro je n ie  p rz e d  p a ru  d n ia im  
p rz e z  d y ż u rn e g o  ru c h u  G ebego, 
c z ło n k a  s z ta f e ty  (O chronnej, k t„ ry  
n a  d w o rc u  za c h o w y w a t s ię  p row o  
k a c y jn ie .

W y p a d e k  te n  ra z  je s z c z e  s tw ie r  
d za , że n a  d w o rc a c h  k o le jo w y ch  
n a  te r e n ie  w o ln e g o  m ia s ta  G d a ń ­
s k a  n ie  j e s t  z a p e w n io n e  b e z p ie ­
cz e ń s tw o .

Ambasador w Seimie
D ziś o godzinie 1.30 p rzyby ł do 

Scjnin now y am basador sow iecki w 
Polsce, p- D a ftja n , i  złożył w izytę 
pp. m arszałkom  Sejm u o ra  Senatu .

ty c z n a , do k tó r e j  n a le ż e l i - c z ło n ­
k o w ie  z ró ż n y c h  p a r ty j  p o li ty c z ­
n y ch . N ie s te ty  s a n a c ja ,  k tó r a  w 
o s ta tn ic h  la t a c h  z w ie lk im  n a k ła  
d em  s i ł  u d e rz y ła  n a  P o m o rz e , b y  
go „ u s a n o w a ć “ , n ie  p o z o s ta w iła  
i te j  o rg a n iz a c j i  w  sp o k o ju . P r ó ­
b o w an o  cz łonków  o rg a n iz a c j i  
w e rb o w a ć  do „ S tr z e lc a  , a  gd y  
s ię  to n ie  u d a ło  d o p ro w a d z o n o  
do ro z ła m u , a o s ta te c z n ie  teg o  
ro k u  o d m ó w io n o  r e je s t r a c j i  O k rę  
gow i P o m o rsk ie m u  T ow . P o ­
w s ta ń c ó w  i W o jak ó w , n a  czele 
k tó re g o  s t a ł  z a s łu ż o n y  d z ia ła c z  
p o m o rsk i k s . p łk . W ry c z a .

Sprawa redaktorów
N ie  m n ie j b o le sn em  e c h e m  o d ­

b iła  s ię  w  o p in j i  p o lsk ie j s p r a w a  
re d a k to ró w  s ta re g o  p is m a  po­
m o rsk ie g o  „ P ie lg rz y m a "  pp . C ie­
s ie lsk ie g o  i G w izd a lsk i ig o , k tó ­
rz y  n ie w in n ie  p rz e s ie d z ie li  w  
w ię z ie n iu  w a rs z a w sk ie m , o s k a r ­
żen i p rz e z  o s z u s ta  ży d a  K o h n a . 
S p ra w ę  szeroko  p o ru sz o n o  n a ­
w e t w  S e jm ie , a le  n ie s te ty  sp ra w  
cy  d o tą d  n ie  u k a ra n i .

Napaoi na „Słowo 
Pomorskie “

J u ż  t r z e c i m ie s ią c  u p ły w a  od 
z o rg a n iz o w a n e g o  n a p a d u  n a  
„S łow o  P o m o rs k ie " .  W  ja k ic h  
w a ru n k a c h  o d b y ł s ię  te n  n a p a d  
c z y te ln ic y  „A . B C .“ w ie d z ą  j uz 
z in te rp e la c j i  K lu b u  N a ro d o w e g o  
w S e jm ie . M in is te r  P ie r a c k i  w  
d y s k u s ji  b u d ż e to w e j S e jm u  w  
z w iązk u  z ty m  n a p a d e m  p o w ie ­
d z ia ł :  „ K o rz y s ta m  ze sp o so b n o ­
śc i, b y  s tw ie rd z ić  r a z  je s z c z e , że  
ż a d n e  a k ty  t e r r o r u  i g w a ł tu  in ­
d y w id u a ln e g o  czy  z b io ro w e g o , z 
a k ie h k o lw ie k b y  w y p ły n ę ły  p o b u ­

d ek  i p rz e c iw k o m u k o lw ie k  byłyby 
s k ie ro w a n e  n ie  m o g ą  lic z y ć  n a  
p o b ła ż liw o ść  i n ie  u n ik n ą  n a le ż y  
tu j k a ry " .  T a k  m ó w ił m in is te r  
w  d n iu  10 lu te g o  b. r .  a  n a p a d  
n a  „S ło w o  P o m o rs k ie "  m ia ł  m ie j 
sce  w  d n iu  31 s ty c z n ia  b . r . D o 
te j c h w ili m im o ta k ic h  z a p e w n ie ń  
sp ra w c y , k tó rz y  sz li w  p o ch o ­
d z ie , p rz e d  i po  n a p a d z ie ,  d o tą d  
n ie  w ykry  ci.

W iec w  Skórczu
W  d n iu  S b. ni. m ia ło  s ię  od­

b y ć  z g ro m a d z e n ie  p u b h c c r e  
S tr o n n ic tw a  N a ro d o w e g o  w  S k ó r 
czu  w  p o w ie c ie  s ta ro g a rd z k im . 
Z a rz ą d  S tro n n ic tw a  N a ro d o w e g o  
w  S ta r o g a rd z ie  w  p o d a n iu  do 
S ta r o s tw a  o p o z w o le n ie  ja k o  p o ­
r z ą d e k  o b ra d  p o d a ł:

„Omówienie sy tuacji gc spodar-

czej w k ra ju  oraz wyborów gro­
madzkich. P f  ogram  igrom adzen ia : 
zagajenie, re fe ra t polityczny o po­
łożeniu ; po litj cznem i gospodarczem  
oraz o w yborach sam orządowych, 
dyskusja i wolne głosy, przyjm ow a­
nie członków do S tronnictw a N aro ­
dowego oraz zakończenie".

N a  p ism o  to w  o s ta tn ie j  c h w ili 
S ta ro s tw o  w  S ta r o g a rd z ie  d a ło  
ta k ą  o d p o w ie d ź :

„Odbycie zgrom adzenia o poda­
nym celu i p rogram ie  zagrażałoby 
bezpieczeństwu i spokojowi publicz­
nemu, w ywołując nodniecenie w śród 
licznych osób, w rogo ustosunkow a­
nych do siebie n a  tle  politycznem , 
mogące prow adzić do zajść jak ie  
m iały już  uprzednio m iejsce w 
Skórczu".

D la  w y ja ś n ie n ia  te g o  o s ta tn ie  
go  z d a n ia  n a d m ie n ia m y , że  w  
d n iu  25 m a r c a  m ia ło  s ię  odbyć 
z g ro m a d z e n ie  p u b lic z n e  S tr o n n i­
c tw a  N a ro d o w e g o , a le  z o s ta ło  w 
cza s ie  z a g a je n ia  z e b ra n ia  p rz e z  
z w o łu ją c e g o  p rz e z  p o lic ję  ro z ­
w ią z a n e  ty lk o  d la te g o , że k ilk u  
„ S trz e lc ó w "  p ró b o w a ło  w y w o łać  
z a m ie sz a n ie . S trz e lc ó w  b y ło  za ­
led w ie  p a r u ,  p o d c z a s  g d y  z g ro ­
m ad z o n y c h  n a ru d o w có w  około 
600. T o b e z p ra w n e  ro z w ią z a n ie  
z e b ra n ia  rz e c z y w iśc ie  w y w o ła ło

o g ro m n e  n ie z a d o w o le n ie  co o b ja ­
w iło  s ię  w  tem , że  p o n a d  400 lu ­
dzi zg ło s iło  p o tem  sw o je  p rz y s tą ­
p ie n ie  do S tr o n n ic tw a  N a ro d o ­
w ego.

W ra c a ją c  z a te m  do w y p ad k ó w  
z d n ia  8 b. m . d o d a je m y , że  n a  
z g ro m a d z e n ie  p rz y b y ło  około
2.000 lu d z i, g d y ż  z w o łu ją c y  po  o- 
trz y m a n iu  z a k a z u  w  o s ta tn ie j  
c h w ili n ie  m ie li ju ż  m o żn o śc i z a ­
w ia d o m ie n ia  o z a k a z ie . K ie d y  ze ­
b r a n i  z aczę li s ię  g ro m a d z ę , p rzed  
z a m k n ię tą  s a lą  p rz e z  p o lic ję , d o ­
szło  do p rz y k ry c h  z a jś ć , w  c z a ­
s ie  k tó ry c h  p a d ły  k a m ie n ie  n a  
w zm u cn io n y  o d d z ia ł p o l ic y jn y  i 
w ie lu  lu d z i ' b y ło  p o tu rb o w a n y c h . 
P o lic ja  a r e s z to w a ła  5 lu d z i, k tó  
ry c h  po  p r z e s łu c h a n iu  w y p u ­
szczono . P o lic ja  n ie  d o p u śc i ła  
p o tem  ju ż  i do z e b ra n ia  cz łonków  
za le g i ty m a c ja m i.

W obliczu wrogć.
P rz y to c z o n e  tu  w y że j w y p ad k i 

św ia d c z ą  d o b itn ie , że sk ro m n e  żą 
d a n ia  w y b itn e g o  d z ia ła c z a  po­
m o rsk ie g o  s ą  b a rd z o  d a le k ie  od 
d z is ie js z e j  rz e c z y w is to śc i . Czy 
n a  ta k ie  p o s tę p o w a n ie  z a s łu ż y ła  
s-obic- lu d n o ś ć  p o m o rsk a , k tó r a  w 
p ie rw s z y m  rz ę d z ie  m u s i s ta w ia ć  
czoło z a le w o w i n ie m ie c k ie m u .

S t.

Chcesz occaeować Jwotmi rzji ’ami. 
Używaj Żaba pastę „ ChiOR/h-,,.

Przef/iąd prasy
Obawy żydowskie

D e k la ra c ję  „O bozu  N aro d o w o - 
R a d y k a ln e g o "  o p a trz y ł „ K u r je r  
W a rs z a w sk i"  k o m en ta rzem , w 
k tó ry m  p is a ł :

„M otywy, k tó re  skłoniły załóż;, 
cieli nowego ugrupow ania pow stałe­
go pod nazw ą „Obozu narodow o-ra- 
dykalnego" do porzucenia szeregów 
m acierzystego stronnictw a, tkw ią ra ­
czej w  odmienności tem peram entu  
niż poglądów. Choć przyznać t r  
ba, ze radykalizm em  ujęcia w ielu 
punktów i jaskraw ością  ;onu sw-egu 
odezwa ich nietylko raaić  m usi nas 
tu , w yznających sta le  i konsekw ent­
nie m etody um iaru  i rów nowagi, ale 
m ogą się n a  n ią  obruszyć i ci prz~«- 
staw iciele S tronnictw a Narodowego, 
Którzy nie u legli szczęśliwie ta k  za­
raźliw ej dziś a  ta k  niebezpiecznej 
radykalizacji pojęć..."

Ż ydow sk i „ N a sz  P rz e g lą d "  n ie  
w ie rz y  te m u  i p r z e s t r z e g a :

„A utor sie pociesza, że buńczucz­
na frazeo iog ja  je s t  lum bugiem  i że 
dosadność w w yrażeniach rad y k a­
łów można położyć n a  k a rb  ty lk  i 
różnicy wieku. Czy au to r się jednak 
nie łudzi?  Tak samo się łudzili 
„deutsch nationale" na punkcie h itle ­
rowców, a jednak pierwsi coraz w y­
raźn ie j u lega ją  likw idacji n a  rzecz 
drugich".

interwencje” mascAsKie
System mordowania odstę^ców

. Mieczkowski
p re z y d e n te m  Poznania
W c z o ra js z o  z e b ra n ie  R ad y  

M ie jsk ie j P u z n a n ia ,  p o św ięco n o  
s p e c ja ln ie  d o k o n a n iu  w y b o ru  
p re z y d e n ta  m ia s ta .  Z e b ra n ie  za ­
g a ił  w  z a s tę p s tw ie  p r e z y d e n ta  
R a ta js k ie g o  r a d c a  d r . S zu lc , k tó  
ry  w ez w a ł R ad ę  M ie jsk ą  do w y­
b o ru  p rz e w o d n ic z ą c e g o  z e b ra n ia . 
Z o s ta ł n im  p re z e s  K lu b u  N a ro ­
d ow ego  w  R a d z ie  M ie jsk ie j re d . 
B o g d an  J a r o c h o w s k i ,  c k tó ry  n a  
a s s e so ró w  p o w o ła ł r a d n y c h  D an  
k o w sk ieg o  i P ió rk ie w ic z a . N a ­
s tę p u je  z g ło sz e n ie  l i s t  z  n a z w i­
sk am i k a n d y d a tó w  n a  s fa n o w sk o  
p re z y d e n ta  m ia s ta .  W  imi.e-i 
K lu b u  N a ro d o w e g o  z łożono  l is tę  
z n azw isk iem  p . d y re k to ra  W ła ­
d y s ła w a  M ieczk o w sk ieg o , d y re k  
to r a  B an k u  P o lsk ie g o  S a n a c ia  
z g ło s iła  k a n d y d a tu rę , p o s ’ '  *p. 
d r . L eo n a  S u rz y ń sk ie g o . R ozpo­
częło  s ię  g ło so w a n ie . O kazało  
s ię , żc  n a  k a n d y d a ta  K lu b u -N a ­
ro d o w eg o  d r . W ład y s ław " M iecz 
k o w sk ieg o  p a d ło  g ło só w  38, n t 
k a n d y d a ta  s a n a c j i  d r . L e o n a  
rz y ń sk ie g o  g ło só w  23. P re z y ­
d e n te m  s to łe c z n e g o  m ia s ta  Po* 
z n a n ia  w y b ra n y  z o s ta ł  z a t e n  
p re z e s  d r . W ła d y s ła w  M ieczkow ­
sk i. W y b ó r w y m a g a  z a tw ie rd z e ­
n ia

D r. W ła d y s ła w  M ieczk o w sk i u- 
ro d z ił s ię  w  1877 r .  W  r .  1905 o- 
s ie d li ł  s ię  w  P o z n a n iu , ja k o  a d ­
w okat. W  r- 1907 b y ł w y b ra n y  
p o słem  do p a r la m e n tu  n ie m ie c ­
k iego . P o  o d z y sk a n iu  n ie p o d le ­
g ło śc i w szed ł w  r .  1919 ao  R ady  
m . P o z n a n ia  i by ł j e j  p ie rw szy m  
p o lsk im  p re z e se m . G o d n o ść  tę  
p ia s to w a ł do ro k u  1924, do o b ję ­
c ia  s ta n o w is k a  g łó w n eg o  d y re k ­
to r a  B a n k u  P o lsk ie g o  w  W a r­
szaw ie . U rz ą d  te n  p e łn i ł  p . d r . 
M ieczk o w sk i do 30 k w ie tn ia  r .  b.

Z n a k o m ity  p u b lic y s ta  f r a n c u ­
sk i, u k ry w a ją c y  s ię  po d  p se u d o ­
n im em  „ V e ra x “ (b y ły  m a s o n ) , 
k tó re g o  a r ty k u ły  o m a s o n e r j i  są  
d z iś  sze ro k o  z n a n e , r o z p a t r u j e  w 
„ L a  F r a n c e  C a th o l ią u e "  „ M o r­
d e rs tw a  p o p e łn io n e  p rz e z  m a so ­
nów ".

„ H is to r ja  m a s o n e r j i  m a ło  je s t  
n ao g ó ł z n a n a  —  p isz e  „ V e ra x " — 
a  w ie lk a  szk o d a , bow iem , z n a ją c  
lep ie j p rz e s z ło ść , lu d z ie  m n ie jb y  
s ię  d z iw ili  te m u , co s ię  d z ie je  
o b ecn ie . W a r to  w y p e łn ić  te n  b ra k  
w iad o m o śc i, p o d a ją c  c h o ć  p a rę  
m fo rm a e y j o sy s te m ie  m a s o n e r j i  
t. zw . „ in te rw e n c j i  p o l i ty c z n e j" .

„ In te rw e n c j 'a “ t a  j’e s t  p o p ro 3 tu  
zw’yk łem  m o ra e rs tw e m , z  g ó ry  u- 
p la n o w a n e m  i z rę c z n ie  zam a sk o - 
w an em . O ty s ią c a c h  ta k ic h  w y ­
p ad k ó w  n ie  w iem y  do  d z iś  d n ia  
z o s ta ły  o n e  b o w iem  z a tu s z o w a n e  
N iek ied y  je d n a k  w y trw a łe  p o sz u ­
k iw a n ia  s p ra w c y  te g o  lu b  in n e g c  
p o lity c z n e g o  m o rd u  po  n i tc e  do 
k łę b k a  d o p ro w a d z a ją  w- k o ń cu  dt 
p o m y śln eg o  r e z u l ta tu ,  t .  j .  do 
o d n a le z ie n ia  m o rd e rc y  - m a s o n a  
r T a k im  p rz y k ła d e m  „ in te r w e n ­

c j i "  m a s o n e r ji  b y ła  g ło ś n a  w 
sw o im  c z a s ie  w  r .  1826 s p ra w a  
z a m o rd o w a n ia  w  S ta n a c h  Z je d ­
n o czo n y ch  z n a n e g o  d z ie n n ik a rz a  
i c z ło n k a  loży  m a s o ń sk ie j , W il l ia ­
m a M o rg a n a , k tó ry , po  w y s tą p ie ­
n iu  z m a s o n e r ji  w y d a ł re w e la c y j 
n ą  k s ią ż k ę  p. t . „ M a s o n e r ja  w 
św uetle p ra w d y "  (F re e m a s o n ry  
ex p o sed  a n d  e x p la in e d ) ,  R zecz 
j a s n a ,  że k s ią ż k a  ta , w  k tó r e j  a u ­
to r  w y św ie tla  z a k u liso w ą  s t ro n ę  
w o ln o m u la rs tw a  i jeg o  p ra k ty k , 
w y w o ła ła  n ie b y w a łą  s e n s a c ję .

O to W illiam  M o rg a n  p ew n eg o  
d n ia  w  ta je m n ic z y  sp o só b  z n ik ­
n ą ł.  P o l ic ja  n ie  m o g ła  n a t r a f i  n a  
ż a d e n  ś la d . D o są d u  zg lo s . o się 
p a r u  św iad k ó w , m . in . s t ró ż  m a ­
g a z y n ó w  p rz y  F o r t  - N ia g a ra  
k tó r y  o z n a jm ił , że w  fo rc ie  zo ­
s t a ł  u w ię z io n y  p ew ien  ta je m n ic z y  
cz ło w iek . In n i  o p o w ia d a li o p o r ­
w a n iu . S ęd z io w ie  -  m a s o n i n ie  
z w ró c il i  n a jm n ie js z e j  u w a g i n a  
po w y ższe  z e z n a n ia , w  sp o łe c z e ń ­
s tw ie  a m e r y k a ń s k im  c o ra z  to  
b a rd z ie j  p o czę ły  w z ra s ta ć  o b ja ­
w y o b u rz e n ia  i p ro te s tu .  W y ra ­
zem  n a s t r o ju  by ły  lic z n e  w iece  i 
z e b ra n ia .  S p o łe c z e ń s tw a  d o m a g a ­
ło s ię  w y k lu czen ia  m aso n ó w  ie 
w sz e lk ic h  u rz ę d ó w  i s ta n o w is k  
ta k  p o lity c z n y c h , ja k  sa m o rz ą d o ­
w ych . N a  czele  lig i a n ty m a so u - 
sk ie j  ( „ T h e .A n t i  -  M aso n ie  P a r ­
ty " )  s t a n ą ł  p re z y d e n t S t. Z je d ­
n o czo n y ch , J o h n  - Q u in ey  A dam s 
(1767  -  184 8 ).

M a s o n e r ja  p r z y s tą p i ła  n a ty c h ­
m ia s t  do o s t re j  o fen zy w y . P o c z ę ­
ła  ro z p u s z c z a ć  w  p ra s ie  ka łum - 
n je , w y m ie rz o n e  p rzec iw k o  w a lo ­
ro m  d u c h o w y m  i m o ra ln y m  za- 
g m io n e g o , in s y n u u ją c ,  że  W il­
lia m  M o rg a n  m ia ł „ p o d w ó jn e  ży- 
c ie" ..'(d o  ty c h  sam y ch  in s y n u a c j j

u c ie k a li s ię  n ie d a w n o  m a so n i 
ró w n ie ż  w  s p ra w ie  sęd z ieg o  P rin - 
ce ‘a ) .  W  te n  sp o só b  “ z a g in ię c ie "  
M o rg a n a  s ta w a ło  s ię  z ro z u m ia ­
łem . P o n ie w a ż  l ic z n i p rz y ja c ie le  
d z ie n n ik a rz a  n ie  d a w a li za  w y ­
g r a n ą  w  sw y c h  p o sz u k iw a n a c h , 
m a s o n e r ja  z a c z ę ła  ro z p u sz c z a ć  
p o g ło sk i, ja k o b y  M o rg a n  z n a jd o ­
w a ł s ię ... wr T u rc j i .

D o p ie ro  w  1881 ro k u  „N ew  
Y ork  H e ra ld "  p o n o w n ie  w szczy ­
n a  a k c ję , k tó r a  w re sz c ie  n a p ro ­
w ad za  n a  ś la d  m o rd e rc y . S z c z ą t­
k i M o rg a n a  o d n a le z io n e  z o s ta ły  
w P e m b ro c e  ( O n ta r io ) .  M o rd e r ­
s tw o  s ta ło  s ię  ja w n e . S p ra w c a m i 
j'ego b y li .c z ło n k o w ie  loży  m a s o ń ­
sk ie j  w  R o c h e s te rz e

P o d o b n a  s p r a w a  m ia ła  m ie js c e  
ró w n ie ż  w  r .  1848 w  R zym ie  
g d z ie  m a s o n e r ja  zam ordow Ta ła  b. 
w o ln o m u la rz a , k s ię c ia  R o ssi.

G e n e ra ł h is z p a ń s k i .  J u a n  P r i i r  
y  P r a t s ,  ró w n ie ż  b y ły  m aso n , k tó ­
ry  o d e g ra ł  z n a c z n ą  ro lę  p o li ty e z  
n ą  w  H is z p a n j i  w  p o ło w ie  u b ie g ­
łego  s tu le c ia ,  z a  n ie z a s to s o w a n ie  
s ię  do ro zk azó w  k lik i m a s o ń ­

sk ie j, z o s ta ł  ta k ż e  zam o rd o w an y  
A  h is to r ja  z d z ia ła c z e m  p o li­

ty czn y m  w  R e p u b lic e  E ą u u d o re  
n a s tę p n ie  z a ś  je j  p re z y d e n te m  
G a rc ią  M o re n o ?  N

G a rc ia  M o ren o  d łu g ie  la ta  
w alcaw t o w o ln o ść  o jczy z n y  i w 
końcu  s t a ł  s ię  je j  p re z y d e n te m  
Z a s łu g i, p o ło żo n e  p rz e z e ń  n a  każ. 
dem  p o lu , czy  to g o sp o d a rc z e m  
czy  p o lity c z n e m , czy  sp o leczn em  
są  n a d z w y c z a jn e . T o te ż  p ie r w ­
szy  te n  p r e z y d e n t  E ą u a d o ru  c ie ­
szy ł s ię  o g ro m n ą  p o p u la rn o ś c ią  
i w ie lk ą  czc ią . N a  sw o je  w e sz c z ę  
śc ie  o d w aży ł s ię  on p rz e c iw s ta ­
w ić ta je m n ic z y m  m a c h in a c jo m  
m ie js c o w e j m a s o n e r j i ,  w y s tę p u ­
ją c  z w m ioskicm  z a m k n ię c ia  w szy  
s tk ic h  lóż i ro z w ią z a n ia  o r g a n i ­
za c y j i s to w a rz y s z e ń  w oJnom u- 
la r s k ic h .  R e z u lta te m  te g o  by le  
s t r a s z l iw e  m o rd e rs tw o , p o p e łn io ­
ne  n a  p re z y d e n c ie  w  b ia ły  d z ień  
n a  u lic y . S p ra w c ó w  te g o  h a n ie b ­
n eg o  czy n u  u ję to . O z y w iś c ie  b y ­
li to  m a s o n i.

P o d o b n y c h  w y p ad k ó w  j e s t  m oc 
w h is to r j i  ró ż n y c h  ep o k  i ró ż n y c h  
k ra jó w .

Konkordat z -  Fortugalią
Zniesienie partji katolickiej

P o r tu g a ls k i  o rg a n  rząd o w y  
„ D ia r io  de la  M a n a n a "  d o n o s i w  
zw iązk u  z o cz e k iw a n c m  z a w a r ­
c iem  k o n k o rd a tu  P o r tu g a l j i  ze 
S to l ic ą  św ., że n a  m o cy  te g o  k o n ­
k o rd a tu  P o r tu g a l j a  o trz y m a  d ru ­
g iego  k a rd y n a ła ,  k tó ry  b ęd z ie  p a - 
t r j a r c h a  In d y j z s ie d z ib ą  w  G oa 
i je d y n y m  re p r e z e n ta n te m  A z ji w  
k o leg ju m  kard y n a lsk i-em . N a d to

p o se ls tw o  p o r tu g a ls k ie  p rz y  W a ty  
k a n ie  p o d n ie s io n e  z o s ta n ie  do 
s to p n ia  an iD asady . Z a  je d y n ą  p r a ­
w o m o cn ą  o rg a n iz a c ją  k a to lik ó w  
u z n a n ą  z o s ta n ie  A .kcja k a t o l i c k i  
sy s te m a iy c z n ie  ro z w ija n a  i p o p ie ­
r a n a  p rz e z  k a r d y n a ła  C e re je ir a ,  
n a to m ia s t  u le g n ie  ca łK o w ite j l i ­
k w id a c ji  p a r t  j a  k a to l ic k a  „ C e n ­
tro  C a to lic o " .

i is ls rz F m ta  n o ^ lia
w Jerozolimie

D nia 25 m arca w ylądow ała w J a f -  
tie polska p ielgrzym ka jubileuszow a, 
zdążająca do Jerozolim y n a  zakoń­
czenie R oku Świętego. P ielg rzym ka 
reprezentow ana je s t przez w szystkie 
stany , a p row adzona przez W  K s. 
P ra ła ta  S t. M archew kę. Po  szezegó- 
towem zw iedzeniu N azare tu , K a r ­
melu, T yberjady, K afam au m , K any  
G alilejskiej, G óry T abor, p ielgrzym ­
ka przybyła  28 m arca  do Jerozo­
limy.

Zwiedzając m iejsca św ięte, p ie l­
grzym ka b ra ła  też udział we w szyst­
kich cerem onjaeh W ielkiego Tygod­
nia w Bazylice G robu Pańskiego. A\ 
niedzielę W ielkanocną K s. B iskup 
S u fragan  Jerozolim ski, D r. F ellin - 
ger, odpraw ił d la  p ielgrzym ki u ro ­
czystą M szą św., podczas k tó re j p iel­
grzym i śpiewali po p o lsk u : „W esoły 
nam dziś dzień nasta ł" .

Podczas obiadu odw iedził K s. B is­
kup F e llinger pielgrzym kę polską, 
wygłosił do n iej dłuższe przem ów ie­

nie i w im ieniu P a tr ja re h y  Je rozo ­
limskiego pow itał Polaków  i skła 
dał życzenia „wesołego a lle lu ja" . W 
im ieniu p ielgrzym ki przem ów ił d< 
Ks. B .skupa Ks. P ra ła t  M archew ­
ka, dzięku jąc za ta k  serdeczne p rzy ­
jęcie Polaków  w Jerozolim ie i wc 
raził głęboki hołd d la  J . E . P a tr ja r  
chy Jerozolim skiego.

P o  zw iedzeniu Jerozolim y piel­
grzym ka uda je  się na  k ilka dni dc 
E giptu .

Jeszcze p. Dymowsy
W  d n iu  18 b. ni. n a  w o k a n d z it 

S ą d u  N a jw y ż sz e g o  z-najdzie s ię  
sp ra w a  B a n k u  N a ro d o w e g o . J a k  
w iad o m o , d y re k to r  B a n k u  N a ro ­
do w ego , D ym ow sk i, s k a z a n y  zo ­
s ta ł  w  S ą d z ie  A p e la c y jn y m  n a  8 
m ie s ię c y  w ię z ie n ia .

I
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Czy miifonowy spadek
pp tegenf>amy?n mir. Dembińskim

.przejdzie w  ręce soadKcmiercó* polskich?
TORUŃ, 17.4. Po  objęciu Pom o­

rza  przez władzo polskie w 1920 ro-
k rozeszła się wieść o w iclom iljo- 
nowym spadku dolarowym , k tó ry  zo­
staw ił po sobie legendarny  m ajo r

brak ło  w Am eryco Północnej.
4V roku  1836 poległ m jr. D em biń­

ski w b itw ie pod Goliaci, n ie  pozo­
staw ia jąc  żadnych  potom ków , ani 
tes tam en tu , w k tó rym by  w yzuaczył

ojsit am erykańskich , J lik o ta j Dem- spadkobierców . Posiadłości są, poło-
' żone w prow incjach  T itus, F ran k lin ,biński. D om niem ani spadkobiercy 

D embińskiego m ieli zam ieszkiw ać na 
Pomorzu. Znalazło się ich  niebawem 
stukilkudzicsięciu.

M ikołaj D em biński b ra ł udzia ł w 
pow staniu iistopadow em  w 1839— 31 
roku, a po krw aw em  stłum ieniu  po­
w stan ia  neiekł z K ró les tw a  K ongre­
sowego i znalazł schronienie w raz z 
czterem a sio stram i u  Br. C zapskie­
go w Gronowie, pow. toruńskiego. 
D obra D em bińskiego w w oj. kielec- 
kiem zosta ły  przez rz ą d  rosy jsk i 
skonfiskow ane. N iebawem u da ł się 
on p rzez  F ra n c ję  do S tanów  Z jed­
noczonych .Ameryki Pó łn . T a  w stą­
p ił do arm ji s ta n u  T eksas, kcóry w 
tych  w łaśnie la ta c h  p row adził z 
M eksykiem  w alki o niepodległość. 
D em biński odznaczył się w czasie 
w ojny w ielkiem  bohaterstw em  oraz 
odw agą i zw yczajem  ówczesnym  o- 
trzym ai, ja k o  nagrodę, w ielkie ob­
sza ry  ziem i, k tó rych  przecież nie

Dimm it i W ieh n itta , s tan u  Teksas.
IV roku  1877 zgłosili się do w ładz 

am erykańsk ich  Je rz y  i E lżb ie ta  Pe- 
troy ick  i zeznali pod p rzysięgą , żo 
od roku  1822 znali A leksego i A n­
nę D em bińskich i że ci byli lodzi- 
cami M iko ła ja  Dem bińskiego. Petro- 
vick w idocznie zdołał się wykazać 
wobec w ładz am erykańsk ich  św ia­
dectw am i pokrew ieństw a z m jr. 
D em bińskim , skoro  one zgodziły sic 
w r . 1889 n a  podjęcie spadku  w oó- 
stae i ogrom nych obszarów  ziem i w 
prow incji T itus. .

W  la tach  późniejszych rząd  am e­
rykańsk i k ilkak ro tn ie  zw raeał się do 
rządu  pruskiego, by  w yszukał spad ­
kobierców. F ak tem  jo s t, że spadek 
istn ieje  do dziś dn ia , a  kuratorem  
jego je s t J .  T . R obinson w A ustin , 
stolicy stanu  Teksas.

Ju ż  za czasów  polskich, w 1928 r. 
G łówny U rząd  Ziem ski w A ustin

Rozpaczliwy stan szos
w Piotrkowie i okolicy

P IO  TRK Ó W , 17.4. ( te l .  w ł . ) . Ze 
u b liż a n ie m  s ię  p o ry  le tn is k o w e j,  
p io t rk o w ia n ie  z a c z y n a ją  z w ra c a ć  
u w a g ę  n a  ro z p a c z l iw y  s ta n  szo s 
p o d m ie js k ic h . S z c z e g ó ln ie j o d c i­
n e k  szo sy , m ię d z y  P io trk o w e m  a  
S u le jo w e m , łą c z ą c y  m ia s to  n a sz e , 
a  p o ś re d n io  i o k o lic e  Ł o d z i z le- 
ż ą c e m i p rz y  n im  le tn is k a m i, z p ie ­
c a m i w a p ie n n e m i w  S u le jo w ie , z 
o b sz e rn e m i te r e n a m i le s n e m i, a 
d a le j ,  z  O pocznem , K o ń sk iem , 
K ie lc a m i e tc ., j e s t  p rz e d m io te m  
n a jc z ę s ts z y c h  i s łu s z n y c h  u ty s k i­
w a ń .

■To co czy n i z a rz ą d  d ro g o w y , w  
c e lu  z a r a d z e n ia  z łem u , p rz y p o ­
m in a  b a jk ę  o c h ło p c u , k tó ry , ch c ą c  
z a ła ta ć  rę k a w y , o b c ią ł n a  ła ty  p o ­
ły  k a f t a n a .  W y b ra n y  n p . w  b e z ­
n a d z ie jn ie  z r u jn o w a łe m  m ie js c u  
s z o sy  s z a b e r  p r z e n o s i  s ię  w  in n e  
m ie js c e , g d z ie  tę  c z y n n o ść  ju ż  
w y k o n an o  W  r e z u l ta c ie  s ą  n a  te j

sz o s ie  m ie js c a , gd z ie  szosy , w ła ­
śc iw ie  ju ż  n ie m a , a  lu k i ta k ie  
ro s n ą , w  m ia rę  k o n ty n u o w a n ia  
n a p ra w .

M ie jsco w e  p is m a  s a n a c y jn e , 
ch cąc  d a ć  w y ra z  o p in j i  p o w sz e c h ­
n e j w  te-j s p ra w ie , ro z w o d z ą  s ię  
n a d  s z c z e g ó ła m i, z w ra c a ją  u w a ­
gę  n a  w ą z k o ść  je z d n i  i w ogó le  n a  
n ie p o rz ą d e k , a le  n ie  w s p o m in a ją  
o g łó w n e j b o lą c z c e  w  tym  z a k re ­
s ie , m ia n o w ic ;e o te m , że od d łu ż  
szego  ju ż  c z a su  n a  re m o n t szosy  
n ie  n a p ły w a ją  ż a d n e  fu n d u s z e , że 
b r a k  p ie n ię d z y  n a  n ie z b ę d n e  dla 
r e m o n tu  m a te r ja ły .

*
A  p ie c ie ż  cn o d z i o  u tr z y m a n ie  

d ro g i , s ta n o w ią c e j  a r t e r j ę  k o m u ­
n ik a c y jn ą , n ie z b ę d n a  d la  ż y c ia  
ek o n o m iczn eg o  ro z le g łe j  oicoltcy.

D e c y d u ją c e  c z y n n ik i m u s z ą  n a ­
re s z c ie  p o m y ś le ć  o z n a le z ie n iu  po  
tr z e b n y c h  ś ro d k ó w .

C o  u o n n
To sr.JsFoi i m zztim zm m

W II.N O , 17. 4. —  O n e g d a j w  d o w a n y  s c h ro n  p rz e c iw g a z o w y .
S ta r o s tw ie  G ro d zk iem  o d b y ła  s ię  
K o n fe re n c ja  p o łą c z o n y c h  o r g a n i ­
z a c y j s t r a ż y  p o ż a rn y c h  i L O P P . 
M ięd zy  in n e m i k o n ie c z n e m i z a ­
r z ą d z e n ia m i u c h w a lo n o , iż  k a ż ­
d y  5 dom  p o w in ie n  m ie ć  w y b u -

P o n a d to  w  k a ż d y m  z ty c h  d o ­
m ów  m u s i b y ć  k o m isa rz , k tó r y  w 
w y p a d k u  p o tr z e b y  o b e jm u je  k >e- 
ro w m e tw o  n a d  a k c ją  p rz e c iw g a ­
zow ą lu d n o ś c i.

lurystyczny rozkład jazdy
Oasck kolejowego

W  r. b . p o  r a z  p ie r w s z y  w y j­
d z ie  w  P o ls c e  w ra z  z u rz ę d o w y m  
k o le jo w y m  ro z k ła d e m  ja z d y  ta k ­
że  s p e c ja ln e  w y d a n ie  ro z k ła d u  
ja z a y ,  u w z g lę d n ia ją c e  in f o r m a ­
c je  o  o s o b liw o ś c ia c h  tu r y s ty c z ­
n y c h  p o sz c z e g ó ln y c h  m ie js c o w o ­
ś c i i  o k o lic . W y d a w n ic tw o  to  
p rz e z n a c z o n e  j e s t  z a ró w n o  d la  
u ż y tk u  p o d ró ż n y c h  k ra jo w y c h , 
j a k  i c u d z o z ie m sk ic h  i m a  u k a ­
z a ć  s ię  w  c z te re c h  ję z y k a c h  (p o l­
sk im , n ie m ie c k im , f r a n c u s k im  i 
a n g ie l s k im ) .

C zęść  te c h n ic z n a  z a w ie ra ć  b ę ­

d z ie  ro z k ła d  ja z d y  n a  n a jw a ż ­
n ie js z y c h  l i n ja c h  k o le jo w y c h , a u ­
to b u s o w y c h , w o d n y c h  i lo tn i ­
czych .! C zęść  tu r y s ty c z n a  p o d a  w 
sp o só b  b. la k o n ic z n y , z o so b n a  
d la  k a ż d e j l in j i ,  in f o rm a c je  o 
w a ż n ie js z y c h  m ie js c o w o ś c ia c h  i 
ic h  o so b liw o ś c ia c h  tu r y s ty c z ­
n y ch . W y c ią g  z ty c n  in f o rm a c j i  
p o d a n y  b ę d ż ie  ró w n ie ż  w  tłu m a ­
c z e n iu  n a  ję z y k i a n g ie ls k i ,  n ie ­
m ieck i i f r a n c u s k i .

T u ry s ty c z n y  ro z k ła d  ja z d y , 
k tó r y  u k aże  s ię  w  k o ń c u  m a ja , 
b ęd z ie  ozdob iony  50 i lu s t r a c ja m i .

zw rócił się do polskiego konsula g e ­
neralnego w  Chicago, p . Kórników* 
skiego, w spraw ie uregulow ania 
spadku.

Cala trudność  w indykacji spadku  
polega jed n ak  n a  tom , że legendar­
ny m a ,o r D em biński w ystępuje w 
dokum cntuch, przechow anych przez 
władze am erykańskie jak o  N. Dem­
biński. Czy uda się udow odnić, że 
D cnibriski je s t  identyczny z Dem­
bińskim ? P rzekręcen ie  nazw iska, 
trudnego clo w ym ów ienia przez A n­
glików, mogło oczywiście mieć m iej­
sce.

D ruga trudność  polega n a  u s ta ­
leniu s to p n ia  pokrew ieństw a obec­
nych spadkobierców . T rzecia  t r u d ­
ność, to  w reszcie sp raw a, jak ie  s ta ­
nowisko zajm ą wobec w indykacji 
spadku w ładze am erykańskie, T rze­
ba o tem  pam iętać, że od zgonu mj’r. 
Dem bińskiego up łynęło  już 98 la t 1 
niewiadom o, czy cała sp raw a nie u- 
legła już daw no p rzedaw nien iu  wo­
bec różnorodnych postanow ień  p raw ­
nych w poszczególnych stanach .

Sani spadek nio je s t określony co 
do w artości. K rą ż ą  w ersje, ż„ nu 
terenach, należących do sp ad k u .4 są 
poła naftow e, kopalnie, a  naw et 
m iasta, p rzedstaw iająoo  w artość k il­
kuset m iljonów  dolarów . Są jednak  
ludzie, k tó rzy  w ierzą, że zdołają  u- 
zyskać spadek.

Dowodem tego by ł zjazd  spadko­
bierców p °  m ajorze D em bińskim , 
k tó ry  się o d b jt w ub. niedziel? ló  
b. m. w T o run ia  w sali D w oru .Ar­
tusa. N a zjazd  przyby ło  ok. 200 o- 
sób O brady  zagaił p. Sadow ski, p o ­
czem w yczerpujących  w yjaśn ień  u- 
dzielił adw . d r. W iśniew ski T oru ­
nia, n ie  ta ją c  bynajm n ie j, że p rze­
prow adzenie sp raw y  je s t n a lz w j-  
czaj trudne . P o  dłuższej dyskusji 
w ybrano kom itet, do którego weszli 
pp, S te fan  Sadow ski i Jó ze f W iś­
niew ski z T orunia , Teofil G ajdziew- 
ski z M ichałow a (pow. b rodn ick i), 
M alchrow icz z T orun ia  i  W olnic- 
wiuz z Bydgoszczy. P o nad to  w ybra­
no do kom itetu  p. M. Sydown, jako  
biegłego z głoseru flora irzym  w sp ra ­
wach genealogicznych.

Obecny z jazd  m :ał na celu reo r­
gan izację  daw nego kom ite tu , k tó ry  
od k ilku  la t zaw iesił sw oją dz ia ła l­
ność. S ta ło  się to k ro tko  po w yjeź- 
dzie do S tanów  Z jednoczonych w 
roli ek sperta  Gr.esi iwa P aszo tty  z 
Inow rocław ia. D ojechał on jednak  
tylko do P a ry ż a  i tam  go okradzio­
no. W sku tek  doninsw nia karnego od- 
Ir,la  się rozpraw a sądow a. S ąd  s ta ­
nął j'ednak na  innem  sianow isku i 
uznał P a szo ttę  w in.1,01 sprzeniew ie­
rzenia k ilk u n astu  tysięcy  i skazał ge 
na 3 m iesiące w ięzieni i. P a sz o tta  u* 
m iał w yzyskać k r ju n k tu rę  w 
„sw oisty" sposób.

P o  w yborze członków kom ite tu  u- 
ohw alili zgrom adzeni, ze odtąd. ko­
m itet będzie repi-czenlow ał spadko­
bierców  i w  ich im ieniu  podejm i 
w szelkie możliwe k rok i celem uzy­
sk an ia  spadku.

N a l e w a j ą c  s i ę  I z a m i
Z e łn a ie  n j*sitka z a is ife g o

Dalszy ciąg orucesu i . ejniczaka
K R A K Ó W , 17. 4 . W  p ro c e s ie  

p o tw o rn e g o  m o rd e rc y  O le jn ic z a -  
lta , s ą d  p r z y s tą p i ł  ao  p rz y s łu c h i­
w a n ia  św ia d k ó w  J a k o  p ie rw s z y , 
z e z n a w a ł d u c h o w n y  w y z n a n ia  
p ra w o s ła w n e g o , S iem aszk o , k tó ­
ry  s k ie ro w a ł O le jn ic z a k a  do se- 
m in a r ju m  p ra w o s ła w n e g o  w  W a r  
sz a w le , z r e s z tą  b ez  r e z u l ta tu .

O le jn ic z a k a  p o z n a ł o n  w ó w ­
czas  g d y  o sk a rż o n y  z g io s ił  s ię  
do n ieg o , p ro s z ą c  o p rz y ję c ie  do 
w y z n a n ia  p ra w o s ła w n e g o . P e ­
t e n t  w y w a r ł n a  ś w ia d k u  b a rd z o  
d ob re  w ra ż e n ie . J a k o  je d e n  z p o ­
w odów  p rz e jś c ia  n a  p ra w o s ła ­
w ie , O le jn ic z a k  p o d a ł  f a k t ,  iż  
s io s t r a  je g o  j e s t  te g o  w y z n a n ia . 
S iem aszk o  u d z ie la ł  O le jn ic z a k o ­
w i le k c j i  d o g m a ty k i p ra w o s ła w ­
n e j. N a s tę p n ie ,  S iem aszk o  sk ie ­
ro w a ł O le jn ic z a k a  d o  W a rs z a w y , 
g d y ż  te n  p ro s i ł  go  o u m ie sz c z e ­
n ie  go w  s e m in a r ju m . N a  d z ie ń  
p rz e d  w y jazd em , O le jn ic z e k  zg ło ­
s i ł  Się do n ie g o  z p ro ś b ą  o w y s ta ­
w ie n ie  ś w ia d e c tw a , t .  j ,  m e try k i 
p ra w o s ła w n e j .  O le jn ic z a k a  j e d ­
n a k  n ie  p r z y ję to  do  s e m in a r ju m . 
W ó w czas  w y s to s o w a ł on  l i s t  do 
k s ię d z a , w  k tó ry m  p ro s i ł  go o 
z w ro t p o n ie s io n y c h  w y d a tk ó w . 
S iem aszk o  p o s ła ł  m u  w ó w czas  o 
koło  100  z ł. O tem , że O le jn ic z a k  
z g ła s z a ł  s ię  do k o śc io ła  n a ro d o  
w ego, a  n a w e t  b y ł je g o  c z ło n ­
k iem , S ie m a sz k o  z u p e łn ie  m e  
w ie d z ia ł.

W ie lk ie  w ra ż e n ie  w y w o ła ło  u- 
k a z a n ie  s ię  i z e z n a n ia  m a tk i z a ­
b ite g o , M a r ji  L e c h o w ic z o w e j. 
S ta ru s z k a , k tó r a  j e s t  c h o ra  i p o ­
tr z e b u je  p om ocy , m ó w ią c  o ś m ie r  
c i sw eg o  sy n a , z a le w a  s ię  łzam i. 
Z e z n a n ia  L ech o w iczo w e j z a k o ń ­
czy ły  3ię d r a m a ty c z n ą  s c e n ą . 
M atka  o f ia ry ,  zb liży w szy  s ię  do 
o s k a rż o re g o , p o w ie d z ia ła  do n ie ­
go z ła m a n y m  g ło s e m : „ J a  p a n u  
w szy s tk o  d a r u ję  i ś m ie rć  m o jeg o  
d z ie c k a  i k rz y w d ę , ja k ą  p a n  w y ­
rz ą d z i ł" .  T o  p rz e b a c z e n ie  n a j ­
c ięż sze j k rz y w d y , j a k ą  m o ż n a  b y ­
ło w y rz ą d z ić  m a tc e - s ta ru s z c e , zo 
s ta ło  p r z y ję te  p rz e z  o b e c n y c h  z 
g łęb o k iem  w z ru sz e n ie m .
S . Z e z n a je  je d n a  z n a rz e c z o n y c h  
o s k a rż o n e g o  A n n a  M u sz a n k a , 
n a u c z y c ie lk a . N a  s a lę  w ch o d z i 
lek k im  k ro k ie m  z u śm ie c h e m  n a  
tw a rz y . P o z n a ła  o n a  O le jn ic z a k a  
p rz e z  a n o n s . P r z y je c n a ł  do n ie j 
i p rz e o y w a ł ra z e m  k ilk a  ty g o d n i. 
Za u trz y m a n ie  O le jn ic z a k  m e  
p ła c i ł ,  g d y ż  M u s z a n k a  u w a ż a ,a  
je g o  p o b y t ja k o  g o śc in ę , z re s z tą  
u w a ż a ła  go za  n a rz e c z o n e g o . Z da 
n ie m  ś w ia d k a  O le jn ic z a k  ro b ił 
d o b re  w ra ż e n ie  n ie ty lk o  n a  n ie j, 
lecz  n a  w sz j s tk ic h  je j  zn a .o - 
m y ch , k tó r z y  go b a rd z o  lu b i l i .

W s ty c z n iu  u b ie g łe g o  ro k u , 
M u s z a n k a  d a la  O le jn ic z a k o w i 
p ie n ią d z e  n a  z a p ła c e n ie  c ze sn eg o

w a n ia  p rz e s łu c h a n o  d ru g ą  n a ­
rz e c z o n ą  O le jn ic z a k a  E m ilję  K o r­
czy ń sk ą , z z a w o d u  h a fc ia rk ę .  
J e s t  to  m ło d a  d z ie w c z y n a , k tó rą  
O le jn ic z a k  p o z n a ł n a  te r e n ie  k o ­
śc io ła  n a ro d o w e g o . W  m a rc u  
1932 r .  O le jn ic z a k  o św ia d c z y ł się  
ro d z ic o m  K o rc z y ń sk ie j. Z o s ta ł 
p rz y ję ty  i ś lu b  m ia ł  o d b y ć  s ię  za 
2 l a t a .  P rz e z  ja k i ś  c z a s  o sk a rż o ­
ny  m ie s z k a ł w  d om u  K o rc z y ń ­
sk ic h , m a ją c  ta m  częśc io w o  u- 
trz y m a n ie , z a  k tó re  n ie  p ła c ił . 
R az ty lk o  w e w rz e ś n iu  w y je c h a ł 
rz ek o m o  do P o z n a n ia  (w  rz eczy ­

w is to śc i do d ru g ie j  sw e j n a r z e ­
c zo n e j M u s z a n k i) ,  p oczem  w ró ­
c ił. K ry ty c z n e g o  d n ia  O le jn ic z a k  
w id z ia ł s ię  z K o rc z y ń sk ą . B ylo  
to  w ie c z o re m . N a s tę p n e g o  d n ia  
by l ra n o , b y l w ó w czas  z d e n e rw o ­
w a n y . S m u tn y  i m a ło m ó w n y . G dy 
K o rc z y ń sk a  m ó w iła  m u  o ś lu b ie  
i p rz y s z ło śc i d a w a ł w y m ija ją c e  
o d p o w ied z i. W s p o m n ia ł ró w n ież , 
ze p rz e p ro w a d z i ł  s ię  n a  now e 
m icszK an ie .

N a s tę p n ie  z e z n a w a li o jc ie c  K o r 
c z y ń sk ie j o ra z  j e j  m a tk a , M a r ja .

Sąilowniawo dyscyplinarne
dla lekarzy

D nia 13 b. m. ogłoszono nową, u- 
staw ę o Izbach  L ekarsk ich , k tó ra  
w prow adza cały  szereg jąnian. M ię­
dzy innem i zm ienia ona u s tró j są­
dow nictw a dyscyplinarnego dia leka­
rzy, w prow adzając całkow itą  n ieza­
leżność sądów  Izb  L ekarsk ich , gdy 
dotychczas surowsze w yroki, np . o- 
dobranie p raw a  p ra k ty k i lekarsk ie j 
przesyłano do osta tecznej decyzji 
R adzie D yscyplinarnej p rzy  M ini­
sterstw ie  O pieki Społecznej. N ato ­
m iast do sk ładu Sądu Odwoławczego 
będą obecnie pow ołani w poiowic 
członkowie z  n o m in ac ji: przez p. 
M in istra  Spraw iedliw ości spośród 
sędziów  i przez p. M in is tra  Opiel i 
Społecznej —  spośród lekarzy . D ru­

ga połowa członków w ejdzie do są­
du z w yboru, gdy dotąd  wszyscy 
członkowie pochodzili z w yboru.

Pozatem , now a u staw a  zapew nia 
w iększą spraw ność o rgan izacy jną 
Izbom  L ekarsk im , da jąc  m iędzy in ­
nemi możność Okręgowym  Izbom  u- 
s tannw ian ia  ofic ja lnych  delegatów  
na prow incji d la za ła tw ian ia  n iek tó ­
rych bieżących spraw , co do tąd  nic 
bylo przew idziane. U staw a wchodzi 
w życie w ciągu 8 dni od d a ty  ogło­
szenia, a więc 21 b. m. n a  teren ie  
G órnego Ś ląska, k tó ry  obejm uje po 
raz  p ierw szy, co n a s tąp i w skutek 
w ieloletnich zabiegów lekarzy  g ó r­
nośląskich.

f o r o r n i h ®  s@«fewa
O tru c ie  p rz o d o w n ik a  1* “ *  J

W ARSZAW A. — W  spraw ie zn- pięciu dem onstrantów . Sąd Apela- 
spek to ra  szkolnego Z ygm unta P le- Cy jny  zatw ierdził w yrok pierw szej 
bańczyka, skazanego n a  10 la t  wie- instancji jedynie co do w iny, w szyst- 
zienia za  o trucie przodow nika Snop- jcjm n a to m iast obniżył w ym ierzone 
kiewicza, zapadł w czoraj w ieczorem  j-Łi.y łącznie z 422 mmsięcy do 263 
w yrok Sądu N aiw yższego. N ajw yż- miesięcy więzienia, 
sza in s tan c ja  sądow a oddaliła sk a r­
gę kasacy jną , wobec czego wyro
sta ł się praw om ocny

n a  s e k w e s fr a to r a

S p n m n ie w te rz e n ie  
25f.«SQC z ł .

K a t o w i c e . —  w  sądzm  Apeia-
W ARSZAW A —  D onosiliśm y cyjnym  odbyła się rozpraw a p rze- 

w czoraj o procesie 13 w ieśniaków  ciwko P iotrow i P i ty h o w i i Janow i 
we w si BtelrrwTj iirgflHnllmwL—, h iu ra  „ ra-
pod W arszaw ą, oskarżonych o c z y n -, chunkowego k o p a n i „W ujek". F ierw  
ny opór i napaść n a  sekw estrato rów  &zy oskarżony był o sp rzen iew it-
1 nolicję. Sąd oo przesłuchaniu  około 'zenie na szkodę zakładów  HohenŁo- 
50 świadków  stw ierdził, że zajścia  he 250.000 zł., Bodanek zaś ,z?c 
m iały  ch a rak te r żywiołowy i nio b y - , 0 sp rzen iew ierzen i- nie doniósł dy- 
ły  zorganizowane." Po przem ow ie- J rekcji lecz zaciągnaj od P  fzcha po- 
niach stron , sąd ogłosił wyrok, mo- życzkę 50.000 zl.
cą k tórego  siedm iu oskarżonych ze-j W yurycie te j a fe ry  w ywoła o 
stało  skazanych po 8 m iesięcy w io - ' wielkie w rażenie, gdyż P itzch  zna- 
zienia. C zterem  wym ierzono tę  sam ą n>" był, Mto działacz niem iec 
karę , zaw ieszając je j w ykonanie na ma.ż zau fan ia  Voiksbuudu, z rarm e-
2 la ta . Pozostałych zaś oskrżonyeh d a  itórsgo kandydow ał on do sej-

1 mu śląskiego.
feąd O kręgowy skazał T itzcha na 

2 la ta  w ięzienia, z zawieszeniem  ka-

uniewmmono.

S H i - z i i n i g  z w y r o d n i a ł e ś
W ARSZAW A. —  M toda u rzęd ­

niczka Ludw ika Z. p rzeży ła  trag icz ­
ną  przygodę. N arzeczony je j Stani-

W u n iw e rs y te c ie .  P o  z a rę c z y n a c h  sj aw 3 ^ rów nież urzędnik , zapropo
o f ia ro w a ła  m u  ró w m c ż  p ie r ś c io ­
n e k  z b ry la n c ik a m i i dw om a 
s z m a ra g d a m i.

IV śró d  o g ro m n e g o  z a in te re s o -

ry  na 2 la ta , Boder.ka zaś n a  rok 
w ięzienia rów nież z zaw ieszeniem . 
Sąd A pelacyjny podwyższył Pitzcho- 
wi k arę  do czterech lu t w ię*ien 'a 
bez zaw ieszenia, Bodenkowi zaś 
zm niejszył do 6 m iesięcy, z zawie-

z  fPi®trk@wa
N O W EN N A  DO ŚW. A NTON IEGO  

W e w torek , dn. 17 b. m. w koście 
le OO. E em ardynów  rozpoczyna się 
N ow enna do św. A ntoniego z nastę ­
pującym  porządkiem  nabożeństw .

P rzez  9 w torków  o godz. 9-ej r a ­
no U roczysta  W otyw a z W ystaw ie­
niem  N ajśw . S akram en tu  i kaza-

skiej „D rukam i P opu larnej" , jakby 
nie było w P iotrkow ie d ru k arń  pol­
skich.

Is to tn ie  —  w styd!

SEKCIA RSTW O  
W niedzielę i św ięta  przed kościo­

łami, w k inach  i innych miejscach 
publicznych są  rozdaw ane publiczno

niem  przed ołtarzem  św. C udolw ór- (Uprz.Cj me zaproszen ia", skiero-
cy. O g. 6-ej rano  M sza św. przed 
o łtarzem  św. A ntoniego d la  tych, 
k tó rym  obowiązki nie pozw alają być 
n a  N owennie o g. D-ej.

W K IN A C H :
C zary: „P ieśn iarz  W arszaw y", 
Nowości: „K aw alkada".

W STYD
■„Piotrkowska G azeta . arodŁwa" 

zw raca w no tatce pod powyższym

w ane do* „pow ażnie m yślących lu ­
dzi" na  „historyczno - naukowo- 
re lig ijne  w ykłady", odbyw ające się 
we w skazanych dniach i godzinach 
przy  A lei 3 M aja Nr. 4 m. 2.

Oczywiście chodzi tu  o p rak tyk i 
sekciarskie.

„P. G azeta N arodow a" zw raca u- 
w age n a  p raw ną stronę tych „w y­
kład  ów ": B iorą w nich udział osoby

p o r t
H i p p i k a

P IE R W SZY  D ZIEŃ  KONKURSÓW  
H IPPIC ZN Y CH  W N IC E I

V7 N icei rozpoczęły się wielkie 
M ię d z y n a ro d o w e  Zawody H ippleczne 
p rzy  udziale najlepszych ek-p F ran - 
cji, H iszpan ji. N iem iec, W łoch, Pol­
ski, P o rtu g a lji i S zw ajcarji. _

P ierw szego dn ia  odbył się kon­
k u rs  o nagrodę kom ite tu  o rgan iza­
cyjnego P ierw sze m iejsce zają ł 
W łoch. Z Polaków  — kpt. Kuciński 
n a  R oksanie zdobył w stęgę honoro­
wą

W  konkursie o nagrodę wielkich 
hoteli dla jeźdźców debju tan tów  _ zwy 
ciężył S zw ajcar. Por. Pohorecki na 
O rlicy zdobył w stęgę.

W e środę rozegrany  zostanie kon­
k u rs  a rm ji polskiej, a  25 l .  m. pu 
h a r  narodów i korikurs pożegnania.

R U M U N I CHCĄ S IĘ  ZAPOZNAĆ 
Z N A SZEM I Sn rODĄM J WYCHO 

WANl-A FIZYCZNEGO
K ierow nik rum uńskiego In s ty

ty tu łem  uw agę n a  fak t, że Samo j n ieznane zw oiującym , pow innyby 
pomoc Uczniów jednego z m lejsco- być zatem , jako  zgrom adzenia pu-
>vych gim nazjów  męskich, u rządza­
jąc w ieczór hum oru na  budowę szkół 
pow szechnych, obstalow ała afisze,

bliczne, zgłoszone U władz. A  dalej: 
na  zaproszeniach n ie podano ani 
nazw iska zap raszającego , ani óru-

zaw iadam iające o tem , w żydów -1 k am i, k tó ra  je  w ykonała.

tu tu  W ychow ania Fizycznego (O. N.
E . F .) gen. Badulescu udaje  się w 
tow arzystw ie sw eg zastępcy płk. śkład- 
H em go tt‘a  clo Polski, celen bliższe­
go zapoznania się z m etodam i w y­
chow ania fizycznego w Polsce i ia -  
czerpnięcia stąd  wzorów d la  Ru* 
m unji. W R um unji klacH e się coraz 
w iększy nacisk  na w prow adzenie wy 
chow ania fizycznego do szkół. N-.sęę 
m etody wychowania f iz , cznego Ją 
uw ażane za najlepsze. _ M, in. Ru- 
m unja  po zapoznaniu sie z polskim 
sportem  kajakow ym  zam ierza _zorga 
nizow ae w  najbliższych  ̂ m iesiącach 
nad m orzem  C zarnem  cos w  rodzaju

spływ u kajakowców z udziałem  poi 
skich harcerzy . R um uni spodziew a­
ją  się, że z Maiop ilsk i przybędzie li­
czna g ru p a  polskich harcerzy  w łas- 
nem i kajakam i przez P ru t.

W  KILKU WIERSZACH
LIPSK. P rasa niemiecka zamiesz­

cza w yczerpujące informacje o za­
w odach bokserskich o mistrzostwo 
Europy, podkreślając, że zaw odnicy 
polscy izięki doskonalej kondycji li- 
zyczrej i technice zrobili mitą nie­
spodziankę, P rasa w yróżnia Maj- 
chrzyckiego, Antczaka, Rogalskiego 
i Piłata.

•
LIPSK. Lipski Związek Pilkarsk. 

zaakceptow ał warunki, zaproponow a­
ne mu przez zarząd Ligi PZPN ra 
przyjazd pukarskiej reprezentacji z 
Lipska do Polski na mecz 
z reprezentacją Ligi w umu 
31 m aja w  W arszawie. W 
dniu tym, jak wiadomo, odbędzie 
się w Polsce t. zw. „Dzień Ligi”- 
Największą atrakcją tego dnia ma 
właśnie być mecz w arszawski. Nie­
mieccy piłkarze, jak się dow iaduje­
my, w ysyłają swój najsilniejszy

PRAGA- O statnio ogdoszona zp 
stalą bsta 10-ciu najlepszych lekko­
atletów  europejskich w skoku 
wzwyż. Na liśi ie tej Plaw czyk zaj­
m uj- trzecie miejsce z y/ynikiem 1,06 
mtf. Pierwszy jeet Kotkas (b .nland- 
ju) 2,01 przed swoim rodakiem Pe- 
riisalo 1,98. Na czw artem  miejscu 
znajduje się Irlandczyk 0 ’Carrol — 
1,09 i pot p r/ed  Anglikiem Balcerem 
— 1,95 i pół.

’*■ Tz K r a m

nował wycieczkę do swego b ra ta , 
pod Radzym inem . Gdy pow racała 
następn ie  sam a fu rm anką , w y n a ję ty ' szen.iem na  2 la ta . 
w oźnica T adeusz Jas iń sk i zboczył 
polną drogą w las, gdzie zatrzym ał 
konie i zaatakow ał p. Ludwikę, żą­
dając, by m u była  powolna. Rozpo­
częła się rozpaczliw a w alka, k tó ra  
trw ała  blisko przez dwie godziny.
P ob ita  okropnie urzędniczka zem dla­
ła  i  wówczas zbrodniarz dopuścił s.ę 
nikczem nego czynu.

P rzyjechaw szy  do R adzym ina L ud­
w ika Z zaw iadom iła policję, k tó ra  
aresz tow ała  Jasińsk iego . Sąd O krę­
gowy skazał go n a  6 la t  więzieni a 
i w czoraj d ru g a  in stancja , przed 
k tó rą  dowodził, że je s t niew inny, 
gdyż urzędniczka sam a zapropono­
w ała m u „rom ans", w yrok ten  za ­
tw ierdziła.

P 03N A Ń .
K a ta s tro fa  sam ochodowa. N a szo­

sie pom iędzy Sława a Łopuehowem 
w ydarzyła się ka ta-.-ro fa  samocho­
dowa. AY stronę  P oznania  jechał 
w łasnym  sam ochodem p . VI iesław  
Jankow ski, porucznik  m arynark i. W  
drodze, w o b e c  defek tu  m otoru, za­
telefonow ał do P oznan ia  do swego 
b ra ta , poruczn ika 7 p . strzolców  
konnych, z prośba o pomoc. B ra t 
w ynająw szy taksów kę, pośpieszył na 
pomoc. SamochuCi, jadae, z dużą 
szybkością, w padł na p rzydrożny  
kam ica i ru n ą ł trzym etrow ego na- 
qypu.
70ZNAŃ.

Tajem nicze zatrucie . \Y P ozna­
niu Loon Guiimowski, w łaściciel 
taksów ki i jego żona Marj’a, ulegli 
za truciu  w niezw ykło tajem niczy h 
okolicznościach. Zachodzi p raw dopo­
dobieństw o, iż Gulimowsey postano­
wili popełnić *zamaeh snm obójczy.
RADOM.

Mąż d en ty s tk i niesaw sae je s t aen- 
ty s tą . A kuszerka Sabina H inko wy­
stąp iła  do sądu przeciwko dentyście 
R ajsow i, o skarżając go o w ywołanie 
ropnego zapalenia szczęki. P rzed  
miesiącem R a js  w staw ił akuszerce 
sztuczną szczękę, poczem wywiązało 
się ropne zapnlen e. W ypytyw any o 
powód choroby, R a js  ośw iadczył, że 
kom plikacje pow stały  nie w skutek 
choroby zębów., lecz nosa. Podobno 

lacyjnym  w Kraków ie toczyła sio n ic m a on p raw a p rak ty k i denty-

Umswinnśenie
GDYNIA. —  W czoraj ogłoszony 

został w yrok w toczącym  się od p a ­
ru dni procesie, przeciwko b. naczel­
nikowi urzędu pocztowego w Gdyni, 
Janow i Gromkowi, k tó ry  byl zam ie­
szany w  aferę  inż. Ruszczew skicgo. 
Gronek oskarżony był o szereg  na­
dużyć popełnionych w zw iązku z o- 
sław ioną budową gm achu poczty w 
Gdyni. N a  rozpraw ie w charak terze  
św iadka przesłuchany byl Ruszczew- 
ski, k tó ry  złożył ko rzystne  zeznania 
d la oskarżonego.

Sąd w  w yroku swem uznał, że 0- 
skarżenie przeciw ko Gronkowi n e 
zostało udowodnione, wobec czego 
uniew innił go.

Echa z a j£ £  w  W ó lc e
KRAKÓW. — P rzed  Sądem Ape-

sp raw a 30 chłopów, skazanych r.a 
różne k a ry  w ięzienia, za  udział w

stycznej. Zawodową d en ty s tk ą  je s t 
jego zona.
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E iilo p a d o  k a p ra lu
S ły s z y  s ię  c zę s to , że w ięk sze  Ka W  L ic n te n s te im e  n a p ły w a ją c e  I s tn ie je  w P o lsce  b e z w z g lę d n y  

p i t a ły  k ra jo w e , n ie  z n a jd u ją c  w  J k a p i ta ły  s łu ż ą  p rz e w a ż n ie  ce lo m  za k a z  n a b y w a n ia  ak cy j w zg l. u- 
iKraju p o d a tn e g o  te r e n u ,  w y p ły w a ; te z a u ry z a c ji  p r y w a tn y c h  m a ją t -  d z ia łó w  w ła s n y c h  p rz e z  sp ó łk ę , 
j ą  z a g ra n ic ę . C ię ż a ry  p o d a tk o w e  ków , n a to m ia s t  w  S z w a jc a r j i  spo - O tó ż  z a k a z  te n  m o żn a  o b e jś ć  d ro - 
W p ie rw sz y m  rz ę d z ie , a  n a s tę p n ie  ty k a m y  s ię  c z ę śc ie j z p ra w d z iw y -  g ą  z a ło ż e n ia  sp ó łk i f i l j a ln e j ,  k tó -
a j tc ja  a n ty k a r te lo w a , c o ra z  po 
w s re c h n ie j  ro z w ija ją c a  się- w  po­
sz c z e g ó ln y c h  p a ń s tw a c h ,  sp ra w ia  
j ą ,  że ro d z im y  k a p i t a ł  u c ie k a  do 
k ra jó w  b a rd z ie j  lib e ra ln y c h , nie 
r e z y g n u ją c  z r e s z tą  z  d z ia ła n ia  na  
te r e n ie  k ra jo w y m , lecz  w  z m ie n io ­
n e j  i  k o rz y s tn ie js z e j  fo rm ie .

T a k ie m  sc h ro n is k ie m  k a p i ta łu  
m ię d z y n a ro d o w e g o  s ą  w g . „G o s­
p o d a rk a  N a ro d o w e j"  m in ia tu ro w e  
p a ń s te w k a , ks L ic h t* n e te m , L u k  
s e m b u rg  i n ie k tó re  k a n to n y  sz w a j 
'■-a/rakie.

L iic h te n s te in  m .ę d z y  n ie m i p ry m  
d z ie rż y  d z ięk i te m u , że p ró c z  n i ­
sk ie g o  o p ro c e n to w a n ia , s tw o rz y ł 
n ie s ły c h a n ie  l ib e ra ln e  p rz e p is y  
p ra w n o  - o rv w a tn e , p o z w a la ją c e  
n a  d o b ra n ie  so b ie  n a jb a r d z ie j  
o d p o w ie d n ie j fo rm y  z a w ia d y w a ­
n ia  k a p i ta ła m i .

W  Ks. L ic h te n s te in  m o ż n a  k a ż ­
d e j c h w ili  z a ło ż y ć  p r z e d s ię b io r ­
s tw o  b ez  ż a d n e g o  o so b is te g o  u- 
d z ia łu , n p . sp ó łk ę  a k c y jn ą  m oż 
p a  s tw o rz y ć , p r z e s y ła ją c  je a n e m u  
z  ta m te js z y c h  a d w o k a tó w  (z  k tó ­
ry c h  k a ż d y  p ro w a d z i in s ty tu c ję  
p o w ie rn ic z ą )  pi-sem ne p e łn o m o c ­
n ic tw o  i o d p o w ie d n ią  ilo ść  g o tó w  
ki n a  o p ła c e n ie  fo r m a ln o ś c i :  a d ­
w o k a t - r e p r e z e n ta n t  z a ło ż y  za  
n a s  sp ó łk ę , zw o ła  z a  n a s  w a ln e  
z g ro m a d z e n ie  a k c jo n a r ju s z ó w , z a ­
tw ie rd z i b i la n s  e tc ., p rzy czem  c a ­
ła  sp ó łk a  n ie  b ę d z ie  z a jm o w a ć .w  
L ic h te n s te im e  w ię c e j m ie js c a , 
n iż  m a łe  d o s s ie r  w  K a n c e la r ji  a d ­
w o k a c k ie j.

S p ó łk ę  a k c y jn ą  z a ło ż y ć  m c, e 
ta k ż e  j e d n a  ty lk o  o soba , n p . sp ó ł­
k ę  a k c y jn ą , sp . z  og< o dp . i t .  d. 
U d z ia ło w cy , w zględni*  w sp ó ln ic y  
m-ogą Janowu z a k ła d a ć  in n e  f i rm y  
i sp ó łk i, p rz e z  co  j e s t  u m o ż liw io ­
n a  w ie lk a  i lo ś ć  n a jro z m a i ts z y c h  
kom bi-nacy j.

J e ż e l i  u w z g lę d n im y  je s z c z e  m i­
n im a ln e  p o d a tk i ,  w ó w czas  ja s n e m  
D eazie, że  3 te  p a ń s tw a  s ą  r a je m  
d la  k a p i ta łu  z a g ra n ic z n e g o .

W ty ch  w a ru n k a c h  r e j e s t r  h a n ­
d lo w y  n p . k s . L ic i i te n s te in  b y łb y  
n a d e r  in te r e s u ją c y m  o b ie k te m , w  
k tó ry m  z n a la z ło b y  s ię  n a p e w n o  
sp o ro  z n a n y c h  w  F o lsc e  n a z w isk , 
le c z  n ie s te ty  je s t  on  p i ln ie  s t r z e ­
żo n y  i n ie d o s tę p n y  dla n ik o g o . 
O b sz e rn e  i b a rd z o  d ro b ia z g o w e  
s p ra w o z d a n ia  ro c z n e  R z ą d u  i .s ię -  
s tw a  p o m ija ją  z u p e łn ie  s t a ty s ty  
k ę  r e j e s t r u  h a n d lo w e g o .

m i h u lu in g a m i t. zn . fo rm a m i o r- r a  n a b ę d z ie  a k c je  sp ó łk i m a e ie - 
g a m z a c j jn e m i  w sp ó ln o ty  in te r e -  r z y s te j .  M ało  te g o . T e o re ty c z n ie  
sów  o ra z  um ów  k o n c e rn o w y c n , m o ż liw y  je s t  ta k i  w y p a d e k : z a k ła ­
d a j ą c y c h  n a  ce lu  w y ró w n a n ie  ry  
zykd. i zy sków .

O g ro m n e  m a s y  k a p ita łó w  g io -  
m a d z ą  s ię  w  't a m te js z y c n  b a n ­
k a c h , s k ą d  zn o w u  w ę d r u ją  n a  
ry n e k  lo n d y ń s k i, p a ry s k i,  b e r l iń ­
sk i, w ie d e ń sk i, w a rs z a w s k i —  a 
w ięc  w r a c a ją  ta m  s k ą d  p rzy sz ły ,

d a  s ię  sp ó łk ę  A o k ap : ab- °  — ćlj. 
zł., p rz y c z e m  c a ły  k a p i ta ł  zo s ta  ie 
o d ra z u  w p ła c o n y ; sp ó łk a  A  za ­
k ła d a  sk o le i sp ó łk ę  B ró w i leż  o 
ta k im  sam y m  k a p ita le ,  w p ła c a ją c  
o d ra z u  ow e 2 m ilj .  zł.,; sp ó łk a  B 
z u ży w a  sw ó j k a p i ta ł  w  c a ło ś c i n a  

ŁpólKi A  i od  za łoży -zak u p  a k c ji
le cz  p o d  in n ą  f i rm ą , w  in n e j  f o r  c ie li  sp ó łk i A  w y k u p u je  w sz y s tk ie  | sw ej p ra c y .
m ie  i n a  in n n y c h  w a ru n k a c h -  a k c je  w  w y s. 2 m ilj- z ł. ___________
W ła śc iw e g o  w y o b ra ż e n ia  o  ro l i  wm

R e z u l ta t :  i s tn i e ją  p r a g n i e  2  
sp ó łk i a k c y jn e , k a ż d a  o k a p i ta le  
2 m ilj-  zł., lecz  ż a d n a  z n ic h  n ie  
p o s ia d a  a n i g ro sz a , bo c a ły  k a p i ­
ta ł  z o s ta ł z w ró c o n y  a k c jo u a r ju -  
szom  i to  b ez  s t a w a n ia  w  f o r m a l­
n e j s p rz e c z n o śc i z p rz e p is a m i p r a  
w a.

M ożna z c a łą  p e w n o śc ią  s tw ie r ­
dzić , że p rz e d s ię b io r s tw a  te g o  ro  
d z a ju  m am y  i u  n a s , a  że  s ię  o 
te m  n ie  s ły szy , j e s t  to  je d y n ie  
z a s łu g ą  m ilc z e n ia  w ie lk ie g o  m ię ­
d zy n a ro d o w o  - ży d o w sk ie g o  K api­
ta łu , k tó r y  w e w ła s n y m  in te r e s ie  
n ie  m oże w y ja ś n ia ć  „m e to d "

S z w a jc a r j i  m o ż n a  n a b r a ć  d o p ie -
. Iro , g d y  w  1 0 0 -ty s ię c z n e j B azy le i 

w id z i s ię  sk ro m n e  b u d y n k i b a n ­
ków , z k tó r y c h  3 p o s ia d a ją  k a p i­
t a ł  z a k ła d o w y  p o n a d  100 m iljo -  
n ow  f r s .  T a k i n p . b a n k  z s ie d z i­
b ą  w  B azy le i, j a k  S o c ie tć  de 
B a n ą u e  S u is se , p o s ia d a  213 m il­
jo n ó w  k a p ita łó w  w ła s n y c h  i 1036 g ia n ic z n y c h , H y m a n sa , n a  te m a t 
m ilj .  f r s .  k a p i ta łó w  ob cy ch , p rz y   ̂z b liż e n ia  g o sn o d a i czego  m ięd zy  
czem  je g o  s ta łe  p o g o to w ie  p ł a t - ! F r a n c j ą  a  B e lg ją . 
n icze  w y n o s i *a 400 m ilj .  f r s . !  j P o d c z a s  g d y  b e lg i js k ie  k o ła  go- 
W  b iu rz e  ek o n o m iczn em  w y m ię - sp o d a rc z e  p r a g n ę ły  u n j i  c e ln e j : 
n io n e g o  w y że j banK u c z te ry  sM e F r a n c ją ,  t a  o s ta tn ia  m im o  sw ych

__ t •__ « f M /lA fi n W! ni 4 i-ł] n T> nl n,łl nr]vmn!l- - *
za jm u ją  sza fk i,

„Wyspy gospodarczego uzdrowienia'
bez kra jów , które  p rze łam ały  kryzys

W IE D E Ń , 16.4. P ( A T ) .  „N eu e  
F r e ie  P re s s e "  z a m ie sz c z a  u w a g i 
b e lg ijsk ie g o  m in is t r a  S p ra w  Za-

z a w ie ra ją c e  30 
ty s ię c y  a o s s ie r s ,  w  k tó ry c h  g io -  
n .a d : s ię  d o k ład n y , s ta r a n n ie  do
b ra n y  m a te r ja ł  in fo rm a c y jn y , u - 
g ru p o w a n y  z je d n e j  s t r  ly  w g. 
k ra jó w , z d ru g ie j  w g . b r a n ż  i
p o s z c z e g ó ln y c h  p ro b lem ó w .

G dy ch o d z i o h o ld in g i,  k tó r e  
w  z n a c z n e j w ię k sz o śc i p o w s ta ją  
n a  te r e n ie  S z w a jc a r j i ,  to  s ą  o r e  
n ie ty lk o  fo rm ą  
k o n c e rn ó w , lecz

sy m p a ty j d la  B e lg j i  o d n o s i ła  się 
do te j  s p ra w y  n e g a ty w n ie .

E k o n o m iśc i f r a n c u s c y  p ro p o  
n u ją  w ie lo s t ró n n ą  e n te n tę  p a ń s tw  
o z ło te j w a lu c ie , u m o w y  m ięd zy  
p ro d u c e n ta m i, tu d z ie ż  u m o w y  w 
s p ra w ie  p o d z ia łu  k o n ty n g e n tó w  
n a to m ia s t  ż a d e n  z n ic h  n ie  o 
św ia d c z y ł s ię  za  u n ją  c e ln ą . 

M in is te r  H y m a n s  s ą d z i, że  bi- 
o rg a n iz a e y jn ą  la t e r a ln y  u k ła d  p re f e r e n c y jn y  m ię
ta k ż e  fo r m ą  dzy F r a n c j ą  a  B e lg ją  do p ro w a-

c h ro n ie m a  k a p ita łó w  p rz e d  pod- d z jłb y  do z e rw a n ia  s to su n k ó w  
w ó jn e m  o p o d a tk o w a n ie m . P o z a  g o sp o d a rc z y c h  B e lg ji z c a łą  resz - 
S z w a jc a r ją  i L u k se m b u rg ie m , t ą  ś w ia ta .  O p ó r, k tó ry  d o p ro w a - 
ż a d r e  p a ń s tw o  e u ro p e jsk ie  n ie   ̂ do ro z p iCja  k o n w e n c ji  z a w a r 
zdoby ło  s ię  d o ty c h c z a s  n a  odpo- i gj w  O u ch y , o k a z a łb y  s ię  w  ty m  
w ie d n ie  ro z w ią z a n ie  te g o  p ró b ie  w y p ad k u  je s z c z e  s i ln ie js z y . M im o 
m u, P o d w ó jn e  o b c ią ż e n ie , ja k ie  to H y m a n s  gądzij że z b liż e n ie  go- 
p o n o s i a k c jo . ia r ju s z  p rzez - to , g p jd a rc z e  m ięd zy  F r a n c j ą  a  B e 1 
że  d o ch ó d  sp ó łk i p o u le g a  n a j -  p rz y n ie s ie  obydw u  p a ń s tw o m  
p ie rw  o p o d a tk o w a n iu  w  sp ó łce , i(0rZy ś c i.

sob ie  n a w z a je m  z n iż o n e  ta r y fy  
ce ln e . W  te n  sp o só b  u tw o rz o n e  
b y łyby  „ w y sp y  g o s p o d a rc z e g o  u 
z d ro w ie n ia " . H y m a n s  z a p e w n ia , 
że rz ą d  b e lg i js k i  w  z u p e łn o ś c i 
z g ad za  s ię  z t ą  p ro p o z y c ją .

(P y ta n ie  ty lk o , d la c z e g o  w y ­
sp y  g o sp o d a rc z e g o  u z d ro w ie n ia  
m a ją  o b e jm o w a ć  n p . F r a n c j ę ,  k tć  
r a  d o tk liw ie  o d c z u w a  K ryzys i n ie  
m oże z ró w n o w a ż y ć  b u d ż e tu , a  n ie  
A n g lję , k tó r a  p rz e ła m a ła  k ry z y s  
i m a  n a d w y ż k i b u d ż e tu  ? K ry te r -  
ju m  w a lu ty  z ło te j j e s t  n ieco ... z a ­
w o d n e  p rz y  o c e n ie  s to p n ia  u z d ro ­
w ie n ia . P rz y p . R e d .) ,

Losowanie książeczek
, P . K . O.

D nia 16 kw ie tn ia  1934 r. odbyło się 
W C etra li P . K. O. w  W arszaw ie 
32-e zrzędu losowanie książeczek na  
prem jow ane w kłady oszczędności
Serji I-e j 

Po zł. 1000 o trzy m ają  w łaściciele 
następu jących  książeczek:

1.178 3.476 3.660 ł.103 4.373
4.748 5.376 7.4P 11.149 1(5.331
17.8SO 18.1 18.753 21.758 23.366
27.825 28.073 29.651 29.750 29.886
32.019 32.522 32.824 33.729 35.67f
37.301 87428 40.748.

W ylosowana dawniej a niepodjęta 
książeczka prem jowana N r. 4.658 
S erji I-ci.

a  n a s tę p n ie  o p o d a tk o w a n iu  —  
ja k o  je g o  o so b is ty  d o ch ó d , p ro ­
w ad z i p r o s tą  d ro g ą  do tw o rz e ­
n ia  h o ld in g ó w  i d o m ic y io w a n ia  
ich  ta m , g d z ie  h o ld in g i n ie  
p o d le g a ją  o p o d a tk o w a n iu

W  w ię k sz o śc i p a ń s tw  u s ta w y  
a n ty k a r te lo w e  u t r u d n ia j ą  p o w s ta  
w a n ie  k a r te l i .  J e d n a k o w o ż  i te  
n a w e t  c z ę s to  b a rd z o  ry g o ry s ty c z  
n e  p rz e p is y  z a ró w n o  a n ty k a r te ­
low e, j a k  i u m o w y  k a r te lo w e  d a ­
j ą  s ię  o b e jś ć . N a p . p rz e d s ię b io r ­
c a , z w ią z a n y  u m o w ą  k a r te lo ­
w ą , z a k ła d a  p rz y  pom ocy  p o ­
w ie rn ik ó w  k o n k u re n c y jn e  p rz e d ­
s ię b io rs tw o  w  fo rm ie  S p . akc . 
(n p . z a ło ż y c ie la m i te j  sp ó łk i s ą  
je g o  u rz ę d n ic y , od  k tó ry c h  d la  
b e z p ie c z e ń s tw a  ż ą d a  w e k s li k a u ­
c y jn y c h ) .  S p ó łk a  n ie  p o n o sz ą c  
c ię ż a ró w  k a r te lo w y c h , m oże  n a  
ry n k u  k ra jo w y m  o f ia ro w a ć  zn acz  
n ie  n iż s z e  c e n y  i o s ią g n ą ć  duże  
zysk i.

W  u k ła d z ie  s to su n k ó w  m ię ­
dzy  S p ó łk ą  m a c ie r z y s tą  i sp ó łk ą  
f i l j a ln ą  m o ż liw e  s ą  ró ż n e  p o s u ­
n ię c ia  n ie ty lk o  n ie z g o d n e  z d o ­
b re m i o b y c z a ja m i, lecz  s k ą d in ą d  
w ręcz  z a k a z a n e  p rz e z  p ra w o .

| N a  k o n fe r e n c j i  lo n d y ń s k ie j 
f r a n c u s k i  m in is te r  S k a rb u , G eor- 
g e 3 B o n n e t, p r z e d s ta w ił  p l a r  en- 
te n ty  g o sp o d a rc z e j m ięd zy  • p a ń ­
s tw a m i o z ło te j w a lu c ie . C z ło n ­
k a m i te j  e n te n ty  m ia ły b y  b y ć . 
F r a n c ja ,  B e ig ja , H o la n d ja  i 
S z w a jc a r ja . ,  n a le ż ą c a  do b loku  
z ło teg o .

P a ń s tw a  te  m o g ły b y  p rz y z n a ć

2 .4 0 0  ro b o tn ik ó w
ŁÓ D Ź, 17.4. W c z o ra j r a n o  n a  

o d d z ia le  t a k  z w a n e j n o w e j tk a ln i  
w  z a k ła d a c h  S c h e ib le ra  i G ro h ­
m a n a  ro z p o c z ą ł s ie  s t r a jk  2400 ro  
b o tn ik ó w , k tó rz y  w  te n  sp o só b  za 
p ro te s to w a li  w sk u te k  n ie u r e g u lo ­
w a n ia  d o ty c h c z a s  sp ra w y  pod  
w y ż sz e n ia  o b n iżo n y ch  w  sw o im  
c z a s ie  zarobków . K w e s tję  tę  zo­
b o w ią z a ła  s ię  u re g u lo w a ć  a d m in i­
s t r a c ja  f a b ry k i S tr a jk u ją c y  r o ­
b o tn ic y  z w ró c il i  s ię  za  p o ś r e d n ic ­
tw e m  zw iązk ó w  zaw o d o w y ch  do 
in s p e k to ra tu  p r a c y  z p ro ś b ą  o in  
te rw e n c ję .

Polisy ubezpieczeniowe
w  w a lu ta c h  z a g ra n ic z n y c h

W  zw iązku z  szerzeniem  się po­
głosek, jakoby  m iały  być w ydane 
przepisy, n a  mocy k tó ry ch  posiada­
cze polis ubezpieczeniow ych, opie­
w ających n a  w alu ty  zagran iczne 
(np. do lary) z k lauzu lą  rów now ar­
tości złota, mogli ponieść s tra ty  
przez dopuszczenie obniżenia p a ry ­
tetu , M in isterstw o  S karbu  podaje  do 
wiadomości, że pogioski te  n a jz u ­
pełniej nie odpow iadają  praw dzie .

Torgsm
k u p u je  w ę d lin y

Sowiecki Torgsin jrodjął jie rtrak - 
tacje  w spraw io zakupu  d la  swych 
sklepów żywnościow ych szynek i 
kiełbas. Po lsk ie  w yroby m ięsne eks­
portow ano m ają  być z w ojew ództw  
kresowych, ja k  wileńskiego i nowo­
gródzkiego. W ysokość zakupów w y­
nieść m a blisko p>ól m iljona złotych.

Ligowcy o stosunkach
p o ls k o  -  c re c h o s łn w a c k ic h

S c k re ta r ja t S{r. Ludowego kom u­
nikuje, że dn ia  13 kw ietn ia  odbył 
się w W arszaw ie zjazd  delegatów  
tego stronn ic tw a z wojew ództw a 
warszaw skiego. N a zjeździć om aw ia­
na była m iędzy innem i sp raw a n ie­
przyjaznego stosunku  polskich czj n- 
ników m iarodajnych  do Czechosło­
w acji. U czestnicy zjazdu w yrazili o- 
pinję, żo nio odpow iada to woli: lu ­
du rolnego i in teresom  P olski. Lud 
polski chce żyć z ludem  rolnym  Cze­
chosłowacji n iety lko w p rzy jaźn i, 
ale i  we w spółpracy.

M ię d z y n a ro d o w a

Izha Want owa
. R a d a  M ię d z y n a ro d o w e j Izby  
H a n d lo w e j n a  o s ta tn -e m  p o s ie ­
d z e n iu  z duda 9 m a r c a  b, r .  z w ró ­
c iła  u w a g ę  ąw joch cz ło n k ó w  n a  
u rz ą d z a n y  w  P a r y ż u  w  c z a s ie  od 
30 l ip c a  do 11 s ie rp n ia  1934 r. 
p rz e z  M ię d z y n a ro d o w e  S to w a rz y ­
sz e n ie  d la  w y k s z ta łc e n ia  h a n d lo ­
w ego  1 6 -ty  ku trs m ię d z y n a ro d o w y  
d la  e k s p a n s j i  h a n d lo w e j .  K u rs  
te n  o b ją ć  m a  w y k ła d y  z Z ak resu  
f r a n c u s k ie j  te r m in o lo g i i  h a n d lo ­
w e j o ra z  n a jw a ż n ie js z y c h  f r a n ­
c u sk ic h  z a g a d n ie ń  g o s p o d a : czy ch  
a  ta k ż e  z w ie d z a n ie  f a b ry k , p la ­
có w ek  h a n d lo w y c h  i-tp: w P a ry ż u  
i o k o licy . w ?Łeik ic h  in fo r rn a c y j 
co do p ro g r a m u , w p iso w e g o  itd . 
u d z ie la :  S e c t io n  F r a n ę a is e  de  la  
S oc ić tć  I n t e r n a t io n a le  p o u r  1 'Eu- 
se i-g n em en t C o m m e rc ia l, 15— 17 
ru e  A u b e r t ,  P a r i s  9-e.

Z w ię k s z e n ie  s ię  o b r o tó w
Huifdlu zdgtdnicznegu

W ie lk ie j  B ry ta n ] '
W a r to ś ć  im p o r tu  do W ie lk ie j 

B r y ta n j i  w y n io s ła  w  m a rc u  b . r . 
16.969.627 fu n tó w  sz te r lin g ó w , 
w a r to ś ć  e k s p o r tu  —  33.068.530 
fu n tó w , z a ś  w a r to ś ć  r e e k s p o r tu —  
5.631.427 fu n tó w . W  p o ró w n a n iu  
z m a rc e m  ub . r .  w a r to ś ć  im p o rtu  
w z ro s ła  o 5 .618.015 fu n tó w , w a r ­
to ś ć  e k s p o r tu  p o w ię k sz y ła  s ię  o 
517.809 fun jtów , a  w ię c  o sum ę 
z n a c a m e  m n ie js z ą , w a r to ś ć  z a ś  
r e e k s p o r tu  w z ro s ła  o  1.64S.407 
fu n tó w .

U jem n e  d la  W ie lk ie j B r y ta n j i  
sa ld o  b i l a n s u  h a n d lo w e g o  w  m a r ­
cu  b. r .  w  -p o rów nan iu  z  m a r ­
cem  ub . r. zw ięk szy ło  f ię  o 
5 .100.206 fu n tó w  i w y n o s i 
2 8 .9 0 l.0 9 7  fu n tó w -

p rzyw ile j
d ia  u b e z p ie c z a in i

U b e z p ie c z a ln ie  S p o łe c z n e  o- 
t r z y m a ły  o p ecn ie  n o w y  p rz y w i­
le j d la  r a to w a n ia  sw y c h  f i n a n ­
sów  n a  w y p a d e k  d u żeg o  w z ro s tu  
b e z ro b o c ia . P rz e w id y w a n e  j e s t  
p ra w o  o g ra n ic z e n ia  z a s iłk ó w  n a  
o k re s  do 13 ty g o d n i ,  o ile  n a s tą p i  
z w ię k sz e n ie  s ię  b e z ro o o c ia , a  u- 
b e z p ie c z e n i w  c z a s ie  w y p o w ie ­
d z e n ia  im  p r a c y  m s sow o z w ra ­
cać  s ię  b ę d ą  o z a s i łk i . Z a rz ą d z e ­
n ie  ta k ie  w y m a g a ć

W  K IL K U  W IE R S ZA C H
U STA W OD AW STW O  GOSPO­

DA RCZE
. U kazał się N r. 32 Dzic-nnika U- 
staw  R. P ., w k tó rym  ogłoszono na­
stępujące ustaw y  i  rozporządzenia o 
charak terze gospodarczym : 

ustaw a z dnia 13 m arca 1934 r. 
o nadzorze nad  hodow lą koni (poz. 
2 3 4 );

ustaw a z dn ia  lo  m arca 1934 r. 
o m orskich op łatach  portow ych (po­
zycja 2 8 6 );

rozpoiządzenie P rezyden ta  R zpli- 
te j z dnia 13 kw ietn ia  1934 r .  o 
zm ianie m orato rjam  m ieszkaniowe­
go dla bezrobotnych (poz. 2 S 7 ) ;

rozporządzenie Min. Opieki Spoi. 
z dn ia  29 m arca t . b . o b iurze p o ­
średn ictw a p racy  d la  robotników  
portow ych w G dyni (poz. 2 8 8 );

rozp. Min. P rzem ysłu  i H and lu  z 
dn ia  31 m arca  r. b. w porozum ieniu 
z M in. Op. Społ. o u sta len iu  po ję­
cia p rze ładunku  portow ego i jiodzia- 
le robotn ików  portow ych n a  katego- 
rjo  zawodowe (poz. 2 9 0 ';

rozp. Min. Przem ysłu  i H and lu  z 
dnia 31 m arca  r. b. w  porozum ieniu 
z M in. Op. Społ. o ustanow ieniu  i 
zakresie dz iałan ia  kom isji k w alif i­
kacy jne j d la  robotników  -portowych 
przy U rzędzie M orskim  tudzież o 
try b ie  zaliczania w  poczet roW tn i- 
ków i nurtowych (poz. 291).

O RG A N IZA C JA  E K S F u RTG  
SŁODU

D nia' 14 b. m. obradow ała w sie­
dzibie W arszaw skiej Izb y  P rzem y­
słow o-H andlow ej specja lna , przez 
zjazd eksporterów  słodu -wyłoniona, 
kom isja z  udziałem  przedstaw icieli 
M in isterstw a P rzem ysłu  i H andlu , 
Państw ow ego In s ty tu tu  E Importowe­
go, W arszaw skiej Izby Przem ysło­
wo-Handlowej, Zw iązku W łaścicieli 
B row arów  oraz eksporterów  słodu; 
K om isja p rzeprow adziła  dyskusję 
nad  p ro jek tam i organizacji, standu 
ryzacji i  kon tro li wywozu słodu. W  
najbliższym  czasie zw ołany zostanie 
zjazd eksporterów  słodu celem o sta ­
tecznego ukonsty tuow ania  się orga- 
nizaeji wywozowej te j branży.

D z i ś  n a  g ie łd z ie

n a k ż e  z a tw ie rd z e n ia  
p ie k i S p o łeczn e j- .

W aluty: Dolar 5.27.3; frank fran
cisk i 34233; frank szwajcarski
171.20; funt szteiling 27.34; marka 
memiecka 205; szyling austrjacki 
97.75; korona c .eska  21.70.

Monę y . Dolar zloty 877)8 i pól; 
rubel zlo ty  4.65 i pól.

D ewizy: Berlin 208.75; Beigja
.123.80; G dańsk 17,2.65; Holandja

, . , 3„ 5.65; Londyn 27.36; Nowy lork
b ę d z ie  j e d - 15 3 0 ; Nowy Jork (kabel) 5.37 i pól;

m in is t r a  Q-

Ceny w Warszawie
Na w torek, 17 b. m., obow iązują 

następujące najw yższe ceny podsta­
wowych artykułów  spożyw czych na 
rynku w arszaw skim : chleb pytlowy 

32 gr., sitkow y i razow y —  24 
gr. za kg., bulki pszenne —  5 gr., 
jajka świeże — 6 i pól gr. ya  sztukę, 
mleko na miarę —  25 gr. za litr, sło­
nina —  I zl 90 gr., mięso uboju 
w arszaw skiego: wołow ina —  1 zl.
50 gr., w ieprzow ina —  1 zl. 60 gr., 
cielęcina —  1 zł. 75 gr„ uboju za­
miejscowego: wołowina —  1 zł. 30 
gr., cielęcina —  1 zl. 50 gr., masło 
deserowe II gat. —  2 zl. 75 gr., o- 
setkowe —  2 zl. 30 gr., w szystko za 
kg. wsprzedazy detalicznej.

I r e n a  P a n n a n k o w a 7 1 )

W  1 9  *  h
p o w i e ś ć

M ie jsc e  p o s to ju , 20 m a ja .

G l*  p rz y je c h a łe m  n a  lf tu fc  “ ” ” 0 '
T e ra z  z a to , j „ t  od  p a r a  d n i

I  CO z a  w io sn a !  N ie  za p o m n ę  je j c h y b a  n ig d y .
D « 'ó r  i w ieś K o s tiu c h n ó w k a .
W  lis to p a d z ie  z esz łeg o  ro k a  D ru g a  B ry g a d a  _>egjo- 

nó w  W c ię ż k ic h  w a lk a c h  z u s tę p u ją c ą  w te d y  
s y js k ą  u s t a l i ła  te n  o d c in e k  f r o n tu ,  n a  k tó ry m  
p a n u je  sp o k ó j. M y śm y  te r a z  z a ję l i  zb u d o w an e  ^  
p rz e z  n ic h  okopy. Q n i z o s ta li  c o fn ię c i do re z e rw y  
sp o czy n ek .

f o  z e sz ło ro c z n y c h  lis to p a d o w y c h  b o ja c h  z d w o ru  P°
z o s ta ło  ty lk o  ru m o w is k o : m a s a  g ru z u  i fu n d a m e  .y, J \  
k tó ry c h  s te rc z ą  d w a z c z e rn ia łe  k o m in y , o ra z  n ie w ie lk i 
k aw a ł ś c ia n y , s ię g a ją c y  n a  w y so k o ść  p a r t e r u .

W ieś , z n a jd u ją c a  s ię  o p o a a l, ta k ż e  z u p e łn ie  zniszczo* 
n a . I  n a tu r a ln ie  a n i je d n e j  ży w ej i s to ty :  a n i  cz łow ieka , 
a n i p sa , a n i  k o ta .

A le  cu d em  ja k im ś  o c a la ł, czy  też w y g o ił sw o je  ra n y , 
p rzep ięK n y  p a r k  k o s t iu c h n o w sk i.

D łu g a  a le j a  s ta ry c h  ro z ło ż y s ty c h  k a s z ta n ó w  w iedzie  
do  r u in  d w o ru . P rz e d  ru in a m i w ie lk ie  k lo m b y  bzu
n y c h  g a tu r .k ó w  i o d c ie n i b a rw n y c h :  ed  b ia łe g o  p o p rz ez 
sz a ro  - n ie b ie s k i aż  do n a jc ie m n ie js z e g o  li la . W koło  cze­
re m c h a .

W  g łę b i p o z a  k lo m b a m i sp o ry  s ta w , n a p ó ł z a ro ś n ię ty  
t r z c in ą  i w o d n e m i l i l ja m i . P o  b rz e g a c h  z ło te  iry sy .

Vr ś w ie t le  k s ię ż y c a  (a  j e s t  te r a z  p e łn ia .. .)  t e n  p a rk  
g ę s ty ,.z e  sw o jem i k w ia ta m i i s ta w e m , w y d a je  s ię  ja k im ś  
z a c z a ro w a n y m , o d c ię ty m  od  ś w ia ta  w u jn y , p o żo g i i k rw i, 
—  ta je m n ic z o , n ie r e a ln ie  w p ro s t  p ię k n y m  i c ic h y m  z a ­
k ą tk ie m .

N a  t le  g ę s tw in y  d rz e w n e j j a ś n ie j ą  5 p a c h n ą  bzy  
i c z e re m c h y . D ro g a  k s ię ż y c o w a  id z ie  p rz e z  w odę . P o c h y ­
la j ą  s ię  n a d  n ią  i c łrw ilam i z w ia tr e m  p ły n ą ć  s ię  z d a ją  
w y sm u k łe  b ia łe  iii je .

S ło w ik i ś p ie w a ją . J e s t  ic h  tu  m n ó s tw o . W y p ło szo n e  
z e sz ło ro c z n ą  o fen zy w ą , p o w ró c iły . C z u ją  s i?  b ezp ie czn e , 
z a k ia d a ją  ro d z in y ... Co im  w o jn a  ś w ia to w a ?  Ja k ie m ż e  
szcześc :m b y w a  n ie św ia d o m o ść ...

I  ja k b y  d la  u z u p e łn ie n ia  id y lli ,  n a  je d n e m  z d rzew  
p a rk u  s ied z i so b ie  w  g n ie ź d z ie  b o c ia n , sa m o tn y  n ie s te -

( u s t r z e l iu  m u  p e w n ie  to w a rz y s z k ę ) .  P la c ó w k i n a sz e  
zna jc  ą  s ię  w  p a rk u . Bo-cian t a k  j e s t  o sw o jo n y  z w o j­
n ą , j z a c h  y u je  s ię , j a k  s t a r y  ż o łn ie rz ,  g d y  M o sk a le  
s t r z e la ją ,  s f iu w a  z g n ia z d a  i c h ro n i  s ię  p oza  n a s z e  oko­
py, na ja g n i . K u c h a rz e  r z u c a j ą  m u  c o d z ie ń  o c h ła p y  
m ięsa , k Óre ż a rło c z n ie  p o ż e ra . O sw o jo n y  j e s t  t a k  b a r ­
dzo, że ch ' s ię z b .iz y ć  do  i ego, n ie  u c ie k a . M ów i s ię  do 
n ie g o : o b y w a te lu  L o

21 m aja
W c z o ra j s c h w y ta n o  k o z a k a  z w y s ła n e g o  n a  z w ia d y  

p a tr o lu .  B a d a n y  D oniec zeznał, że  R o s ja n ie  r o b ią  g o ­
rączk o w e  p rz y g o to w a n ia  do o fe n z y w y : co ó z ie ń  p rz y c h o ­
d zą  now e b aterję  arm at.

A le  tu  j e s t  t a k  s p o k o jn ie  j c ic h o  (n a w e t  p u k a n in a  
w e d e t u s ta ła . . . ) ,  że n ik o m u  ju ż  w ie rz y ć  s ię  .nie c h c e  w  
ry c h ły  k o n iec  te j  s ie la n k i .

B łą k a łe m  s ię  w c z o ra j n a d  s ta w e m , p rz y  ty m  k s ię ż y c u ,

ja k  lu n a ty k . P a r k  c a ły  aż  s ię  z a n o s ił od śp ie w u  słow i-

kC' j a k  to  m ów i g d z ie ś  S z e k sp ir  o g rz e  n a  s k rz ’T c a "h -  
„C zy  to  n ie  d z iw n e , że b a ra n ie  k is z k i w y c ią g a ją  ću „zę
lu d zk ieg o  c ia ła ? " .  , a

T a k  sam o  m o żn ab y  d a le j  p o w ta rz a ć :  Czy to  n ie  
ne, że  z im n e  ś w ia t ło  k s ię ż y c a  ro z p a la  w  cz ło w iek u  w> 
o b ra ź n ię ?  Że n a m ię tn e  w y d z ie ra n ie  s ię  s ło w ik a  b u d s i w e 
m n ie  n p . n a s t r o je  p o e ty c z n o  - ro m a n ty c z n e ?  N ie  je s te m  
p rz e c ie ż  je g o  sam ic z k ą ...

5 c z e rw c a  1 9 i6 .

N o —  i w c z o ra j w  n o cy  ro z p o c z ę ła  s ię  je d n a k  rzeczy ­
w iśc ie  ta  o s ła w io n a  ro s y js k a  k o n tro fe n z y w a  n a  o g ro m ­
n ym  f ro n c ie  od  B e s a ra b j i  a ż  po P ry p e ć . B r u s ;low  dw a 
i p ó ł m iljo n a  lu d z i p c h n ą ł  do a ta k u .

A le  n a  n a sz y m  o d c in k u  n a ra z ie  u d e rz e n ie  b a rd z o  
s ła b e .

13 cz e rw c a

F r o n t  n a  p o łu d n ie  od n a sz e g o  o d c in k a  p rz e ła m a n y  n a  
p rz e s tr z e n i  od D u b n a  po  K o łk i. C z w a r ta  a r m ia  a u s t ry -  
ja c k a , w  sk ła d  k tó r e j  f o rm a ln ie  w ch o d z im y , p rz e s ta ła  
is tn ie ć .  T o, co z n ie j  o c a la ło , „ c o la  s ię  w  p o rz ą d k u  na 
u p a tr z o n e  z g ó ry  s ta n o w is k a " . T y lk o  je j  p ó łn o c n e  s k rz y ­
dło , do k tó re g o  w ła ś n ie  my n a le ż y m y , tr z y m a  s ię  je s z ­
cze ja k o  ta k o  n a  p o z y c ja c h .

K lę sk a , ja k  d o tą d , o lb rz y m ia . 287 ty s ię c y  je ń c ó w , 
o p a n o w a n e  o g ro m n e  ilo śc i a r m a t  i k a ra b in ó w  m a sz y n o ­
w ych , w ie lk ie  z a p a sy  a m u n i j j i  i p ro w ian tó w '.

T y lk o  N iem cy  r a t u j ą  s y tu a c ję ,  P c h a ją  te r a z  R o s ja n  
z p o w ro te m  w  b a g n a  S ty ru . W ś c ie k a ją  s ię  n a  A u s t r i a ­
ków , p o w ta rz a ją c  w  kó łko , że R o sja  b ęd z ie  p ro w a d z iła  
d a ls z ą  o fe n sy w ę  zap o m o c ą  a u s t r ja c k ie j  a r ty le r j i  i a m u ­
n ic j i ,  a  b e d a jż e  i „ a u s t i j a c k ie g o "  ż o łn ie rz a  (C z e s i...) .

(C . d . n .) .

Paryż 34.94 i pól; P raga  22; Sztok­
holm 141; Szw ajcaria 171.47; Wio­
chy 45.35.

I apicry procentow e: 3 proc. Poż. 
B uaow lana 43.70; 4 proc. Poż. Do­
larowa 53.5u; 4  proc. Poż. inw esty­
cyjna 110; 5 proc. Poż. K onwersyjna 
63; 6 proc. Poż. Dolarowa 75.50; 
8 proc. Poż. Dillonowska 85; 7 proc. 
Poż. Stabilizacyjna 59.25; 7 iroc. 
Poż. Dolarowa W arszaw y 65; 7 pr. 
Poż. Śląska 65; 4,5 Listy Zast. Ziem- 
iikig 49.50 ; 7 proc. Listy Zast. Ziem. 
Dolarowe 33.25; 5 proc. L. Z. T. K 
m. W arszaw y 63; 8 proc. L. Z. T  K 
m. W arszaw y 54.50; 6 proc. Obliga­
cje m. W arszaw y VI em. 51.50; VIII 
i IX em. 49.

AKcje: Bank oPIsk 81.50; Lilpop
1 LoO; Starachowice 10.50, W arsz. 
Tow Akc. Pabr. Cukru 17.50; O- 
stiuw itc  21.25; M odrzejów 3.70; h a -  
berbusch 38.

GIEŁDA ZBOŻOWA
WARSZAWA. 16. 4. —  Giełda

"bożow a franco W arszaw a za 100 
kg. żyto jednolite 700 gl. 14,25 — 
14.75; pszenica jedn. 748 ‘gl. 19.50—  
20.00; pszenica zbierana 737 gl.
19.00 —  ly.50; owies jednolity 4o8 
gl. 12.50 —  13.50; owies zbierany 
438 gl. 11.51 —  12.00- jęczmień 
przemiałowy 632 gl. 13.75 — 14.25; 
brow arow y 684 gl. 15.50 —  lb.OO; 
groch polny z workiem 20.00 — 
22.0U: groch W iktorja z work. 30.00
— 34 00; wyka 12.75 —  13.25; pc- 
luszka 12,75 — 13.25; seradela pod­
wójnie czyszczona 9.50 —  10.50; łu­
bin niebieski 6.75 —  7.25; łubin żół­
ty 9.00 —  9.50; rzepak zimowy 
4(5.00 —  49.00; rzepik zimowy 49.1)0
— 51.00; letni 49.00 —  5 i.o0 ; sie­
mię lniane basis 90 proc. 47.00 — 
50,00 ; bez obrotu koniczyna czerw, 
surow r bez grubej kari. 150.00 —
190.00; o czystosc: u7 procentot ej
210.00 — 235.00: biała surow a 60.000
— 70.00; o czystości S7 procentowej
80.00 —  100.00; mak niebiesk’ z  
work. 42.00 — 47.00; ziemniak: fa­
bryczne 3.75 —  4.00; ziemniaki ja­
dalne 3.75 — .4 .25 ; mąka pszenna 
luksusowa wymial 45 procent 32.00
— 36.00: malca pszenna 1 gat. 65 
proc. 28.00 —  32.00; 1 gat. 20 proc. 
po luksusowej 23.00 —  28.00; 111 gat. 
pośledni 17.00 — 23.00; mąka śyima 
pytlowa 1 gat. 55 procentowa 23.00
— 24.0o; 1 gat. 6i procentow a 22.00
— 23.00; mąka żytnia sitkowa II gat. 
po 55 procent 17.00 —  18.00; mąka 
żytnia razow a 95 proc. 17-00 -  
18.00; mąka żytnia poślednia 12.00
— 13.00; otręby pszenne szale 12.00
— 12.50; pszenne średnie 11.00 — 
1150; żytnie 9.00 —  9.50; kuchy
lniane 18.50 —  19.00, rzepakowe
12.75 —- 13.25; kuchy słonecznikowe 
42 —  44 proc. 13.25 — 3.75; śruta
sojowa 17.50 —• 18.00. Ogólny obrót
4609 tonn w tem żyta 3207 tonn.
Usposobienie e ^ k o jn e .
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o r t o w n i a  l u d z i
O d c z y t  d y r e k t o r a  Ir £.ty lutu P s y c h o t e c h n i c z n e g o

N a  e k r a n a c h

W ażna spraw a. Sp ia w a  doboru danego. W yobraźm y sobie takie
o d p o w ie d n ic h  lu d z i do o d pow ied  
n ie g o  zaw o d u , a lb o  te ż  o d w ro tn ie  
w y D ran ia  d la  ja k ie g o ś  cz ło w ie k a  
tak ieg o  zaw o d u , w  k tó ry m b y  m ia ł 
m a k s im u m  sz a n s  ży c io w eg o  p o ­
w o d z e n ia , d u że j w y d a jn o śc i p ra -  
cy, p rz y n ie s ie n ia  k o rz y śc i s p o łe ­
c z e ń s tw u  i o s ią g n ię c ia  k o rz y ś c i 
o so b is te j .

S ły szy m y  o p o ra d a c h  p sy c h o ­
te c h n ic z n y c h . O b ija  s ię  n a m  
uszy , że  k a n d y d a c i do szk ó ł z a ­
w od o w y ch  p o d d a w a n i s ą  b a d a ­
n io m , k tó re  m a ją  n ie r a z  z d ecy d o ­
w ać  o ich  p rz y s z ło śc i , w  sw o im  
cza s ie  duże  p o ru s z e n ie  w y w o ła ło  
p o d d a n ie  b a d a n iu  p sy c h o te c z n ie z  
n e m u  sz o fe ró w . B liż e j je d n a k  n ie  
znam } p s y c h o te e h n ik i .  N ie  z d a je ­
m y  so b ie  s p ra w y , j a k  w y g lą d a  
i j a k  p r a c u je  w ie lk a  s o r to w n ia  
lu d zk ieg o  m a te r j a łu ,  c z u w a ją c a , 
a żeb y  w ła śc iw e g o  c z ło w ie k a  sk ie  
-o w a ć  n a  w ła ś c iw e  m ie js c e  i n ie  
m a rn o w a ć  lu d z k ie j  e n e rg j i .  P r a ­
co w n ia  p s y c h o te c h n ic z n a  j e s t  
w ie lk ą  s t a c j ą  ro z d z ie lc z ą  —  p ły ­
n ie  do  n ie j  s t r u m ie ń  e n e rg j i ,  s t r u  
m ie ń  lu d z k ie j s i ły , k tó r ą  o n a  ta k , 
ja k b y  e le k try c z n y  p r ą d ,  ro z d z ie ­
la , r o z s y ła  w  ró ż n y c h  k ie r u n ­
k a c h , d o s ta r c z a  ró żn y m  w a r s z ta ­
to m  p ra c y .

O te m  w s z y s tk ie m  d o w ia d u je  
m y  s ię  z  n a j le p s z e g o  ź ró d ła ,  bo 
w p ro s t  od  k ie ro w n ik a  p s y c h o te c h  
n ic z n e g o  la b o r a to r ju m , p ro f .  d r  
P  M a c e w ic z a , n a  o d czy c ie , ja k i  
w y g ło s i ł  w c z o ra j  w  S to w a rz y s z e ­
n iu  T e c h n ik ó w .

J a k ie  j e s t  z a s a d n ic z e  z a ło ż e n ie  
p s y c h o te e h n ik i?  B rz m i o n o : 
S t r u k t u r a  p s y c h ic z n a  c z ło w ie k a  
j e s t  s t a ł a .  T o  tw ie r d z e n ie  j e s t  
k a m ie n ie m  w ę g ie ln y m . B ez  n ieg o  
n ie  b y ło b y  p s y c h o te e h n ik i ,  bo  po- 
c ó ż b y  b a d a ć  i m ie rz y ć  p e w n e  
sk ło n n o ś c i p s y c h ic z n e , je ś l i  mo­
g ą  o n e  u le g a ć  d a le k o  id ą c y m  
z m ia n o m . O c z y w iśc ie  n a s z e  sk ło n  
n o ś c i , n a s z e  d y sp o z y c je  p s y c h ic z  
n e  m o g ą  s ię  r o z w ija ć  i d o sk o n a ­
lić , n a u k a  s z k o ln a  i d o św ia d c z e ­
n ia  ż y c io w e  g r a j ą  d u ż ą  ro lę  w  
k s z ta ł to w a n iu  o so b o w o śc i, lecz  
p o m im o  te g o  n a le ż y  s tw ie rd z ić ,  
ż e  sa m o  p o d ło że  D sy ch iczn e  p o ­
z o s t a je  n ie z m ie n n e , ta k , że  
p o m im o  w p ły w u  m n ie j  w ię ­
c e j z b liż o n e g o  w y c h o w a n ia  i 
w y k s z ta łc e n ia  w y r a s t a j ą  je d n o  
s tk i  m n ie j  lu b  w ię c e j in t e l i g e n t ­
n e , o  s ł a b e j  lu b  te ż  o s i ln e j  w o li, 
lu d z ie  z rę c z n i  i  n ie z r ę c z n i,  ży w i 
i a p a ty c z n i ,  s z y b k o  r e a g u ją c y  n a  
p o d n ie ty  i p o w o ln i.

J a k  w y g lą d a  w y n ik  b a d a n ia  
p s y c h o te c h n ic z n e g o ?  I n s t y t u t  w y  
p o w ia d a  o p in ję  o  in te l ig e n c j i ,  
u w a d z e , p a m ię c i  b a d a n e g o  k a n d y  
d a t a  i o k re ś la  to  w sz y s tk o  z a  p o ­
m o c ą  lic z b y . J  akże do te g o  m o żn a  
d o jś ć ?  I  czy  m o ż liw e  j e s t  w o g ó le  
u ję c ie  w  fo r m u łę  l ic z b o w ą  czeg o ś  
t a k  z d a w a ło b y  s ię  n ie n a d a ją c e -  
go  s ię  d o  m ie rz e n ia ,  ja k  n p . u w a  
g a ?

O tó ż , p rz e d e w s z y s tk ie m , b a d a ­
n ie  p rz e p r o w a d z a n e  j e s t  w  te n  
sp o só b , ż e  w  w y n ik u  p ró b y  o trz y ­
m u je m y  p rz e w a ż n ie  o b ra z  ty lk o  
je d n e j  d y sp o z y c ji p s y c h ic z n e j ba-

d o ś w ia d c z e n ie : w  o k ie n k u  p e w n e  
go  p rz v r z ą d u  p r z e s u w a ją  s ię  m ia  
ro w o  n a ry s o w a n e  n a  ta ś m ie  ró ż ­
n e  z n a k i, n p . : k re s k i, lic zb y , l i t e ­
ry  i tp .,  a  b a d a n y , z c h w ilą  g d y  
s p o s trz e ż e  z n a k  k rz y ż a , m u s i w y ­
k o n a ć  p e w n ą  c z y n n o ść — p o w ie d z ­
m y  —  n a c  isn ąć , k lu c z  a p a r a t u  r e ­
je s t r a c y jn e g o .  A p a r a t  z a p is z e , 
ile  r a z y  b a d a n y  z a u w a ż y ł ja k i ś  
zn a k , ile  ra z y  z a re a g o w a ł m y l­
n ie , a  ile  r a z y  p r z e p u ś c i ł  k rz y ­
żyk  n a  ta ś m ie , w c a le  , go  n ie  z a u ­
w a ż y w sz y . J a k  w id a ć , b ę d z ie  to  
p ró b a  u w a g i .

G dy  z b a d a m y  w  te n  sp o só b  p a ­
r ę  osób , o trz y m a m y  ró ż n e  r e z u l­
ta ty  D o w iem y  s ię  n p ., że  je d n a  
o so b a  p o p e łn ia  8 b łęd ó w , a  d ru g a  
ty lk o  4. N a  p o d s ta w ie  te g o  n :.c 
b ę d z ie  m o ż n a  w p ra w d z ie  p o w ie  
d z ieć , że  p ie rw s z a  j e s t  d w a  ra z y  
m n ie j u w a ż n a  od d ru g ie j ,  a le  
p e w n e  j e s t ,  iż  do z a w o d u , w y m a ­
g a ją c e g o  u w a g i i sp o s trz e g a w c z o  
śc i, d ru g a  le p ie j  s ię  n a d a je .

I n s ty tu t  b a d a  o g ro m n ą  ilo ść  
o sób  i w y n ik i o p ra c o w u je  s t a ty ­
s ty c z n ie . D z .ę k i te m u  m oże  o tr z y ­
m a ć  p e w n ą  p rz e c ię tn ą  i ^ a w sz e  
o rz e c , czy  b a d a n y  s to i  p o n iż e j, 
czy  p o w y że j n o rm y

'A żeb y  o b ja ś n ić  p ra c ę  I n s ty tu tu  
n a  k o n k re tn y m  p rz y k ła d z ie ,  z a ­
tr z y m a jm y  s ię  n a  p ró b ie  u w a g i, 
ju ż  o p is y w a n e j . A le Bą je sz c z e  
p ró b y  b a rd z ie j  sk o m p lik o w a n e  
g d y  id z ie  o u w a g ę  p o d z ie ln ą , to  
z n a c z y  o z d o ln o ś ć  u w a ż a n ia  ró w ­
n o c z e śn ie  n a  k i lk a  rzeczy .

O to  do  I n s ty tu t u  z g ła s z a  s ię  
k a n d y d a t  n a  s z o fe ra .  S a d z a ją  go 
w  m o d e lu  sa m o ch o d u ,-> w  k tó ry m  
m a  w s z y s tk ie  p rz y rz ą d y , t a k  ja k  
w  p ra w d z iw y m , w s z y s tk ie  z e g a ry , 
k ie ro w n ic ę , p rz y c is k i  i t .  p . P rz e d  
sa m o c h o d e m  u m ie sz c z o n y  je s t  
e k ra n . W  c z a s ie  p ró b y  n s  e k ra n ie  
w id a ć  f i lm . P r z e s u w a  s ię  sz o sa  
z a b u d o w a n ia  w ie js k ie ,  d rz e w a  
dom y , ro w e ry , w ozy , sa m o c h o d y , 
p rz e c h o d n ie . P o  p e w n y m  c z a s ie  
w id a ć  z b l iż a ją c e  s ię  m ia s to , u l i ­
ce, p o s te ru n k i  p o lic y jn e , t r a m w a ­
je , ta k s ó w k i, s ło w e m  c a ły  ożyw io­
n y  r u c h  u lic z n y . K a n d y d a t  n a  szo  
f e r a  o p e ru je  k ie ro w n ic ą , z m ia n ą  
b ieg ó w , s y g n a łe m , ta k , ja k b y  r z e ­
c z y w iśc ie  je c h a ł  po  u lic y , k tó r ą  
w id z i n a  e k ra n ie .  M u s i w y m ija ć , 
z w a ln ia ć , h a m o w a ć , t r ą b ić .  O dpo­
w ie d n ie  r e j e s t r a t o r y  n o tu j ą  k a ż ­
d y  je g o  r u c h .

W  c z a s ie  p ró b y  o b s e rw u je  s ię  
te ż  c h a r a k t e r  c a ło ś c i r e a g o w a n .a  
O to n p . je d e n  re a g u je  d o b rze , a le  
szy b k o  s ię  m ęczy , in n y  zn ó w  r e a ­
g u ją c  c h a o ty c z n ie , j a k  to  s ię  m ó­
w i p o to c z n ie  —  „ g u b i s i ę “ . Z d a ­
r z a  s ię  ró w n ie ż , że p o  p e w n y m  
c z a s ie  p ra w id ło w e g o  z a c h o w a n ia  
s i ę  w y s tę p u je  zm ę c z e n ie , k tó r e  
w k ró tc e  m ija , b y  zn ó w  s ię  p o ja ­
w ić  po  ja k im ś  c z a s ie . W sz y s tk o  
d a je  n a m  d a n e  do  o c e n y  t .  zw . 
t r w a ło ś c i  u w a g i.

D la  szo fe i a  w a ż n e  j e s t  -n ie ty l­
ko t r a f n e  r e a g o w a n ie ,  a ie  tak że  
s z y b k o ść  re a k c j i .  W  ty m  c t l u  sto- 
s u je  s i ę  n a s tę p u ją c y  e k s p e ry ­
m e n t :  N a  e k ra n ie  z ja w ia  s ię  sy ­
g n a ł  ś w ie t ln y , ró w n o c z e ś n ie  o d ­

p o w ie d n i z e g a r  z a c z y n a  n o to w a ć  
cz a s . B a d a n y , n a ty c h m ia s t ,  gdy  
sp o s trz e ż e  ś w ia t ło ,  m a  n a c is n ą ć  
k o n ta k t .  K o n ta k t  w te d y  o d ra z u  
w y łą c z a  p rą d ,s y g n a ł  g a ś n ie ,  a  z e ­
g a r  z a t r z y m u je  s ię . W  te n  sp o só b  
m ożem y  p o z n a ć  czas  r e a k c j i  d a ­
n e g o  c z ło w ie k a  n a  p o d n ie tę . P rz y  
p u śćm y , że n a sz  k a n d y d a t  re a g u - 
ie po  u p ły w ie  pó ł se k u n d y . P r z y ­
p u śćm y  d a le j ,  że p ro w a d z i o n  s a ­
m o ch ó d , ja d ą c y  z s z y b k o ś c ią  36 
k im  n a  g u d z in ę , to  z n aczy  w  c ią ­
g u  1 se k u n d y  p rz e b y w a ją c y  10 
m e tró w . J e ż e l i  w ięc  s z o fe r  do ­
s t r z e g łs z y  p rz e s z k o d ę  w  o d le g ło ­
śc i 5 m tr . ,  z a h a m u je  a u to  d o p ie ­
ro  po 0.5 s e k u n d y , n a p e w n o  n a ­
s tą p i  k a ta s t r o f a .  T e m b a rd z ie j , że

tó w  n a  c h iru rg ó w , k tó r y c h  pod- 
d an o b y  p ró b ie  z p re c y z j i  ru c h ó w

P r a c a  I n s ty tu tu  P s y c h o te c h ­
n iczn e g o  s k ła d a  s ię  z n a s t ę p u ją ­
cych  e ta p ó w : P o  p ie rw s z e , trz e b a  
u s ta lić ,  ja k ic h  k w a łif ik a c y j w y ­
m ag a  d a n y  z a w ó d ; n a s tę p n ie ,  p rzy  
g o to w ać  o d p o w ie d n ie  p ró b y , w re ­
szc ie , z e b ra ć  m a te r j a ł  s t a ty s ty c z ­
ny, u s t a l i ć  p r z e c ię tn y  poziom  
o ra z  u s t a l i ć  k o n ie c z n e  m in im u m  
d o b ry c h  w y n ik ó w , ażeb y  m o żn a  
b y ło  d o p u śc ić  k a n d y d a ta  do w y ­
k o n y w a n ia  z aw o d u .

P ro f . M acew icz  w  z a k o ń c z e ­
n iu  o d c z y tu  p rz e d s ta w i!  w ła ś n ie  
o p is  zaw o d u  ś lu s a r z a  i l i s tę  p ró b . 
J e s t  to  b a d a n ie  b a rd z o  skom pli-

a u to  z a h a m o w a n e , je s z c z e  p rz y  k o w a n e , z d aw a ło b y  s ię , że id z ie  o
n ie ru c h o m y c h  k o la c h , p rz e je d z ie  
10 m e tró w  s i łą  sam eg o  ro z p ę d u .

W id z im y  tu ,  j a k  d o n io s łe  z n a ­
c z e n ie  m oże m ie ć  b a d a n ie  p s y ­
c h o te c h n ic z n e . W y o b ra ź m y  je  so ­
b ie  z a s to so w a n e  np . d o  k a n d y d a -

coś b ła h e g o , o ś lu s a r z a .  A  je d n a k  
t a ,  n a  ty m  d ro b n y m  o d c in k u  m oż 
n a  w ła śc iw ie  o c e n ić  p r a c ę  I n s ty ­
tu tu ,  k tó ry  j a k  m oże, w a lc z y  z 
m a rn o tra w s tw e m  lu d z i, p ro p a g u  
j ą c  z a sa d ę  ce lo w eg o  d o b o ru .

„Porwanie
( ,M 3 ie s l ic “)

S t

Im ponująca w ielu powierzchow- 
lym obserw atorom  k u ltu ra  am ery ­

k ańska  m a jednak  bardzo ciem ne 
strony . Do nich należą p lag ' p rze­
m ytu , bandytyzm , szantażów  etc. 
Jednym  z najokropniejszych  bandy 
tyzm ów  je s t  poryw anie dzieci boga­
tych ludzi, aby potem  w ym uszać so-

bandytów  z podanie a w arunków  o- 
kupu. Z punk tu  w idzenia kinowego 
zasługu ją  n a  pochwałę ceny  p rze­
lo tu  bohaterk i nad  okolicznemu s ta ­
nam i, przyczem  w zyw a ona ca łą  
ludność ■ przez głośnik do w spółpra­
cy nad  odszukaniem  dziecka, — 
oraz końcowe sceny ucieczki zbaw-

w ity  ok p. N azyw a się to : „K idnap- czyni m alca p rzed bandytam i i je j
p ing". M am , jeszcze w  pam ięci 
głośne n a  cały św ia t porw anie dzie­
cka L m dbergh‘a.

Ta k lęska  społeczna posłużyła 
z ł ilnemu reżyserow i A leksandrow i 
H ull za  te m a t „P orw an ia" , w któ- 
.-em w ysię . : po raz  p ierw szy  w 
A m eryce D oro ta  W ieck, jedna  z 
czołowycn ak to rek  niem ieckiego fu- 

lu p. t. „D ziew częta w m undur­
kach". J e s t  ona ty m  razem  słynną 
gw iazdą tam ow ą, k tó re j bandyci po­
lewają ukochane dziecko. T reścią  o- 

azu je s t  poszukiw anie porw anego 
chłopczyki P rzy  ta k  w  gruncie  rze­
czy ubogiej treśc i, n a  p lan  p ierw ­
szy wy'-*ija.się re ży se rja  i g ra  ak to ­
rów. R eżyser um iejętn ie  ożywił całe 
zdarzenie, nadając  m u doskonałe 
tem po i odtw arzając tra fn ie  stany  
psychiczne działąjących osób, p rze­
dew szystkiem  zaś szarpanoj n iepo­
kojem  m atk i, św ie tn a  je s t  scena 
w yczekiw ania nocnego r  i lis t  od

w jazdu do m iasta  w otoczeniu mo- 
tccyklów  policyjnych.

D oro ta  W ieck zdobyw a  się na  
barazo  silne akcen ty  dram atyczne. 
A by widz nie m iał naiw nych p rzy ­
puszczeń, że dobra m a tk a  j r ;ż e  być 
m atką  ślubną, autorzy  określili w y­
raźnie je j s tan  cyw ilny: M iss Faue. 
M ały Baby Ie Roy, k tó rego  w idzie­
liśm y ju ż  u boku C hevalier‘a  w 
„Rozkosznych kłopotach" je s t  rze ­
czyw iście rozkoszny. Również ró ­
w ieśnik jego, niew ym ieniony z n a ­
zw iska Dobas odznaczający się w strę  
tem  do noszenia po rtek  —  nieci na  
widowni wesołość niczem  renom ow a­
ny  kom ik. ^

Oprócz aktualności PA T ‘a  i repo r­
ta żu  z nad  P op radu  i D unajca po 
kazano nad p ro g ram  rew ję, w  k tó ­
rej m. in. znów przypom ina się nu- 
blirzności sym patyczny M arjan  
Rentgen.

A. Ruszkowski*

Z nauki i sztuki
L ite ra tu ra

—  Cykl życiorysów  „w ielkich lu ­
dzi". U kazał się ju ż  p ierw szy tom 
se r j ' życiorysów , za ty tu łow any  
^W ie lcy  łudzić". Jest- to  b iog rafja  
M ichała A nioła, nap isan a  p i^cz Leo­
po lda S ta f fa . RównoozcJ Je  ukaza­
ły się dw a nasrępne tom y, a m iano­
wicie W asylew skiego: „M ikołaj R ej" 
i T. B oya-Żclcńskicgo „B alzac". N a­
stępne m onografje  o p raco w u ją : S ta ­
nisław  A dam czew ski o S te fan ie  Że­
rom skim , L. B inen ta l o Chopinie, 
p ro f. J .  Dębowski o  D arw inie, S tef. 
Ł ukow ski o  Bolesławie P ru s ie , W.. 
G ąsiorow ski o  Je rzym  W aszyngtonie, 
W  H ulew icz o B ecthoycnic, p ro f. 
W . K ozicki o R em brandcie , M. K u n ­
cewiczowa o F ra n k lin ie  itd . W śród 
pozostałych au torów  zw raca jeszcze 
itwasrę nazw isko p ro f. S. S rebrnego, 
k tó ry  m a p isać  o A jschylosic oraz 
K. W ierzyńskiego, k tó rem u pow ie­
rzono - opracow anie postac i A m niul- 
sena. (b)

—  M ałżeństw o R om ain  R ollanda. 
S łynny  p isa rz  fran cu sk i, a u to r  „ J a ­
na  K rz y sz to fa "  i „D uszy zaczaro­
w ane j" , R om ain  R olland , poślubił 
sw oją sek re ta rk ę , p. K andaczew , Ro­
sjankę. T rzeba dodać, żc R om ain 
R olland liczy obecnie 68 la t. (b)

—  D alszy  ciąg  „K ochanka Lady 
C h a tte rley "  W e F ra n c j i nakładem  
firm y  A lbin  M ich e l-m a  ukazać się 
książka, z a ty tu ło w an a : „D rugi maż 
R ady C ha tte rlcy " . A u to rk ą  książki 
je s t p . Jch an n c  d ‘O rliac, ogłasza ona 
sw ą pow ieść za zgodą spadkob ier­
ców Lavronoc‘a. L osy bohaterów  
głośnej pow ieści w  książce p. J . 
d :O rliac rozw ijają, się w  ten  sposób, 
że leśniczy zosta je  mężem L ady 
C hatte rley , przyczem  oboje, w skutek  
skandalu , jak i w ywołali w A ngiji, 
m uszą w yjcchae do F ran c ji, (b)

T e a tr
^ - i  r

—  P rzeu  jub ileuszem  K . A dw en­
tow icza. W  zw iązku ze zbliżającym

się (27 b ni.) term inem  jub ileuszu  
zasłużonego ak ł ora, K a ro la  A dw en­
towicza., pow sta ł kom ite t jub ileuszo­
wy-, k tó ry  dziś odbędzie pierw sze ze­
branie w pełnym  składzie, (b)

—  „E ng lish  P lay e rs“  w  Poznaniu .

s ta  kap licy  św. Jerzego na zaniku w 
W indsorze, au to r liczny cli kompozy- 
cyj organow ych, (b)

P la s ty k a
Zabezpieczanie p rzed k radzieżą

Znany angielsk i zespól ak to rsk i, po- dziel sz tuk i. P ra s a  p a ry sk a  żywo in- 
d i-zu jąey _ s ta le  po E urop ie  i  d a jący  te resu je  się k radzieżą  ‘ słynnego ob-
przedstaw ien ia  w te a tra c h  zag ra­
nicznych, w najb liższym  czasie ma 
przyjechać do P o zn an ia  n a  zapro­
szenie Tow. Polsko-A ngielskiego.

W

—  P re m je ra  „S ió s tr H o rten sias" .
PowieSS H en ry k a  D urerno is, k tó ra  
w bież. sezonie w ydawniczym  u k a­
zała się w przek ładzie  polskim , zo­
s ta ła  obecnie p rzerob iona  n a  scenę i 
w ystaw iona w  p a ry s ł im tea trze  
„Ł ouyeau tes". (b)

—  „D am y i h u za ry "  w  Nowym 
Jo rku . „D am y i hu zary "  w przek ła- 
jiąic ang-ielstim  zostały  w ystaw ione
u N owym  Jo rP u  przez zespól tea - 
t ia ln y  „N igh tinha lc -B ram fo rd". (b)

M u z y k a
—  P ierw sza  opera  śląska. N a

dzień 21 kw ietn ia  r. b. zapow iadają 
w K a to n  ieaeh p rem jcrą  pierw szej 
śląskiej opery  reg jonalnej. M uzykę 
skom ponow ał .Stefan Ś lązak, d y rek ­
to r  śląsk iej szkoły m uzycznej, do li­
b re tta , będącego p rzeróbką  .3-aki o- 
wego d ram a tu  J a n a  N ikodem a J a -  
ronia. D ram at ten  opisuje slą.skic 
w ydarzen ia  h isto ryczne z 13-go w ie­
ku. O pera nosi ty tu ł  „S ilesiana", a 
d a ta  je j p rem je ry  je s t równocześnie, 
d a tą  25-lecia p racy  a rty styczn e j 
S te fa n a  Ś lązaka, (b)

—  N astępca  E lgara . P o  śm ierci 
s ir E lg a ra , znanego kom pozytora 
angielskiego, opróżniło  się stanow i­
sko o rgan isty  k ap licy  dw orsk iej k ró ­
la  A nglji, k tó re  dotychczas ty tu la r ­
nie zajm ow ał s ir  E Igar. Obecnie zo­
s ta ł n a  nie pow ołany H en ry  W al- 
fo rd  D avies, dotychczasow y organi-
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razu  V'an E ycka z k a te d ry  gandaw - 
sk icj i donosi, żc m iejscow y kano­
nik już  p rzed dw om a la ty  o trzym y­
w ał lis ty  anonim owe, zapow iadające 
kradzież tego arcydzie ła  sz tuk i f la ­
m andzkiej. W ładze kościelne projc-k- 
tow ały  w zw iązku z tom zabezpie­
czenie obrazu  k ra tą  żelazną. P ro ­
jek t został zarzucony zc względów 
arty stycznych . S kradziony  obraz, 
w edług kata logu  m uzealnego, oce­
n iany  je s t 'p rz e z  w ładze bolgijskie na 
i 2 m iljonów  franków . Cały w spa­
n iały  p o lip iy k  V an  E ycka, z a ty tu ­
łow any „B aranek  m ist}czny“ , z k tó-

. rego steraUziono 12  czculć, , etanowi
w artość 250 m iljonów  franków .

W  zw iązku z tą  k radz ieżą  „P e tit 
Jo u rn a l11 przeprow adził ank ie tę  - w 
spraw ie  bezpieczeństw a arcydzieł 
sz tuk i w  pary sk im  L ourrzo . O kazu­
je się, żc skarbów  tych  strzeże 220 
agentów , z k tó rych  kilkudziesięciu  
pełni służbę nocną. A genci m a ją  w y­
dano bardzo  surow e rozkazy, naka­
zujące im w nocy j>o u jrzen iu  po­
dejrzanych  i ostrzeżeniu  ich s trze ­
lanie do intruzów . P rz y  sposobności 
dy rek c ja  L ouvru  zapew niła  „P e tit 
Jo u rn a l" , żc, w brew  n iedow ierzaniu  
pesym istów , odnaleziona po  słynnej 
k radzieży  „G ioconda" je s t o ryg inal­
nym  obrazem  L eonarda  da  Vinhi, 
nie zaś, ja k  mówiono, kop ją . t

—  W ystaw y  w  I. P . S.-ie. W y sta ­
wa m ala rs tw a  g ru p y  K  P  oraz zbio­
rowe w ystaw y p rac  Leona D ołżyc­
kiego, M aksym iljana  F en e rr in g a  i 
M agdaleny G ross (rzeźb a ), p rzed łu ­
żone wobec wielkiego za in teresow a­
n ia , zo staną  n ieodw ołalnie zam knię­
te w niedzielę, d n ia  22 b. m., o go­

dzinie 17-ej. W  sali kaw iarn iane j 
o tw arto  w ystaw ę pejzaży  z O stro ­

ga nad  Bugiem , E ustachego  W asil­
kowskiego.

—  Łowicz ku  czci Chełm ońskiego.
•Tak wiadomo, słynny m alarz  Jó ze f 
Chełm oński, u rodził się w e wsi Bocz­
ki pod. Łowiczcnf. T oteż obecnie, w  
20-tą  rocznicę jego zgonu, w  K ole- 
g jacic  łow ickiej u fundow ano ta ­
blicę pam iątkow ą k u  czci Chełm oń­
skiego. P ozatem  R ad a  M iejska  Ło­
w icza ustanow iła  w ieczyste stypen- 
djum  im. Chełm ońskiego d la  k sz ta ł­
cących się artystów -p lastyków . N a 
uroczystość odsłonięcia tab licy  p rzy ­
b y ła  ra. in . delegacja w arszaw skiej 
A kadem ji z rek torem  Tadeusz. "  
P ruszkow skim  n a  czele, (b)

N a u k a  '

—  S p raw a nagrody  m. Łodzi. W
najbliższych dniach  spodziew ano się

-*k*«$KŁnŁnija miei&ki&j * m .
Łodzi. Poniew aż aw a  la ta  te n u  
p rzyznano nagrodę m alarzow i, a  w  
roku ub. lite ra to w i, w  ro k u  bież. m a 
ją  otrzym ać p rzedstaw iciel po lskiej 
nauki. Je d n a k  kom isarz  m. Łodzi, 
inż. W ojew ódzki, postanow ił, żc ko­
m ite t nag rody  nic bodzie zw ołany i 
sp raw a zostan ie  odłożona do jesieni. 
M otywem  te j decyzji je s t, zdaniem  
kom isarza, że o nagrodzie pow inny 
zadecydow ać jirzyszło w ładzo m ie j­
skie, wyłonione z wyborów do R ady  
M iejskiej, (b)

— P o lsk i uczony w  duńsk iej w y­
p raw ie n a  G renlandię . W  tegorocz­
nej duńsk iej w ypraw ie naukow ej do 
G ren land ii b ierze u d z ia ł t d r. A lek­
san d er K osiba, geograf, nauczyciel 
gim nazjum  państw ow ego w  P u ła  - 
wach. Obecnie d r. K o sib a  n adesła ł 
do Lw ow a obszerne sp raw ozdanie  o 
celach i działalności ekspedycji. Za­
daniem  je j je s t p rzeprow adzenie b a ­
dań  problem u ruchów  G ren lan d ji; 
zapoczątkow ał te  b ad an ia  W cgener.

(b )

Z  m u z y k i

W  FRiharmonid
P rz y  o m a w ia n iu  s z tu k i w sp ó ł­

c z e sn e j p o ru s z a  s ię  zw y k le  sp r a w ę  
różnegc*  r o d z a ju  „ izm ó w " , p rz e ­
c iw s ta w ia ją c  im  t .  zw . „ lin ję  t r a ­
d y c y jn ą " .  P o n ie w a ż  n ie  z a n o s i  s ię  
n a  to ,  że  t e j  r e c e p ty  p r z e s ta n ie  
s ię  w k ró tc e  u ży w ać , w a r to  s ię  
p rz e to  b liż e j n ią  z a in te re s o w a ć .

C zem  s ą  w ła ś c iw ie  ow e „ iz m y " ?  
D la m n ie , łą c z ą  s ię  one  z p o ję ­
c ie m  ta k ie g o  czy  in n e g o  p rą d u ,  
k tó r y  u ję ty  n a s tę p n ie  w śc iś le  
o k re ś lo n e  h a s ła  p ro g ra m o w e , a  
p o te m  n a w e t fo rm u ły , s ta w a ł  s ię  
w  k o ń c u  d o k try n ą . T e n  d o k try n e -  
ry z m , k o ń co w e  s ta d ju m  w y siłk u  
o d n a le z ie n ia  w ła s n e j  d ro g i, p rz e d  
s ta w ia  is to tn e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  
i j e s t  z ja w is k ie m  zd e c y d o w a n .e  
n ie p o ż ą d a n e m .

N ie  n a le ż y  te g o  m ie sz a ć  z a m b i­
c ją ,  b ę d ą c ą  p o d ło żem  te g o  w y s i ł­
k u , a m b ic ją ,  k tó r a  z a s łu g u je  t y l ­
ko n a  p o c h w a łę . A  ty m c z a se m  p o ­
ję c ia  te  m ie sz a  s ię  w c iąż  je s z c z e  
z ja k im ś  d z iw n jm  u p o re m . T a k  
n ie  m o żn a . P e w n e  n a w y c z k i, k tó ­
re  ju ż  w esz ły  w  k re w  n ie  p o z w a ­

l a j ą  n a  s u b je k ty w n e  u ję c ie  kw e 
s t j i .  Z d a je m y  so b ie  w sz y sc y  s p r a ­
w ę z te g o , że ty c h  d o k try n  i dok- 
t r y n e k  j e s t  ju ż  a ż  n a d to , że  w y ­
t w a r z a j ą  o n e  ra c z e j  a tm o s fe r ę  l a ­
b o ra to ry jn ą ,  a n iż e li  t a k ą ,  k tó r a  
j e s t  p o tr z e b n ą  sz tu c e , t r u d n o  n a m  
j e s t  j e d n a k  n a w ią z y w a ć  do  „ t r a ­
d y c y jn e j"  l i n j i  s z tu k i,  zw ła sz c z a , 
że p ra w d ę  m ó w iąc , n ie  w ie m y  n a ­
p ra w d ę  o co ch o d z i, g d y ż  i  ty m  
ra z e m  z a c h o d z i p o m ie s z a n ie  p o ­
jęć. P is z e  s ię  „ t r a d y c y jn y "  a  czy ­
ta  s ię  , .k c n s e r w a ty w n y v a  to  j e s t  
z u p e łn ie  co in n e g o  i g o d z ić  s ię  n a  
to  j e s t  n a p ra w d ę  t r u d n o .  K ażd e  
p o k o le n ie , n ie  w y rz e k a ją c  s ię  n a ­
le ż n e g o  s z a c u n k u  d la  do tj^chcza- 
so w eg o  d o ro b k u , w in n o  m ie ć  a m ­
b ic ję  w n ie s ie n ia  w ła s n y c h  w a r ­
to ś c i . J e ś l i  z a m ia s t  d a w a n ia  szcze  
reg o  w y n ik u , g u b i s ię  w  po w o d z i 
po  d o k try n e rs k ic h  p o ję ty c h  „ iz ­
m ów ", s ta n o w i to  je g o  t r a g e d ję  
n a d  k tó r ą  t r z e b a  s ię  z a s ta n o w ić , 
a le  n ie  d a w a ć  le k a r s tw  k tó re  n ie  
u le c z ą .

M y śli te  n a s u n ą ł  m i p ią tk o w y

k o n c e r t  sy m fo n ic z n y , a  sz c z e g ó l­
n ie  je g o  cz ę ść  d ru g a ,  w  k tó r e j  w y 
k o n a n o  s z e re g  u tw o ró w  k o m p o zy ­
to ró w  n ie m ie c k ic h , j a k  G ra e n e ra , 
n a g ro d z o n e g o  w  o s ta tn ic h  c z a ­
s a c h  n a g r o d ą  m u z y c z n ą  im . B ee t-  
h o v e n a , u fu n d o w a n ą  p rz e z  rz ą d  
p ru s k i  ( S im fo n ja  b r e v e ) ,  W eis - 
m a n a  (S e r e n a d a  n a  m a łą  o rk ie s tr ę  
s o l is tó w ) , G ro e g a  („ W s tę p  do w e ­
so łe j t r a g e d j i " )  o ra z  ze z n a n y c h  
k o m p o zy to ró w  L u d o m ira  R ó ży c­
k ieg o  (S u i ta  t a n e c z n a ) .  .

W sz y s tk ie  one  p rz e k o n a ł}  m n ie j 
że n ie  m o ż n a  k o m p o z y to ro w i, k tó ­
ry  tw o rz y  d z is ia j ,  o d tw a rz a ć  d n ia  
w c z o ra js z e g o , że to  w y g lą d a  b a r ­
dzo n ie z rę c z n ie ,  je ś l i  k to ś  s ied z i 
po u sz y  w  p o ję c ia c h  i z a g a d n ie ­
n ia c h  ow ego  d n ia  w c z o ra js z e g o , 
a  u s i łu je  n a m  u d o w o d n ić , że  to  
jest- w ła śn ie .. .  d z ie ń  d z is ie js z y . 
K o m p o n o w a n ie  n ie  j e s t  je d y n ie  
u m ie ję tn o ś c ią  p is a n ia  n u t  —  j a ­
ko  s z tu k a  tw ó rc z a  j e s t  o d b ;ciem  
d u c h a  ep o k i, w  k tó r e j  p o w s ta je .  
D la  m n ie  c a ła  t a  p o w ó d ź  „ izm ó w " 
j e s t  ró w n ie ż  d o k u m e n te m , i teg o  

ik t  n ie  z a p rz e c z y . L ecz  jaikim że 
n ie p o ro z u m ie n ie m  je s t ,  z d ru g ie j  
s t ro n ę ,  b łą k a n ie  s ię  p o  m u zy ce , 
w ie lk ie j z r e s z tą  m u zy ce  d z ie w ię t­
n a s to w ie c z n e j,  c e lem  o d n a le z ie ­
n ia  k o ń c a  te j n i tk i ,  k tó r a  s ię  z a ­

g u b iła ,  a żeb y  n a w ią z a ć  do d n ia  
d z is ie js z e g o , z w ła sz c z a , że j a k  w i­
d a ć  z d ró g  p o sz u k iw a n ia  n ie  s ię ­
g a  s ię  d a le j  i g łę b ie j , a  z c a ły m  
u p o re m  g rz e b ie  s ię  w  o k re ° ie  ju ż  
n ie b y w a łe g o  z e p s u c ia  3m ak u  i z u ­
p e łn e j b p z id eo w o śc i Z g ó ry  tr z e b a  
p o w ie d z ie ć , że  z  te g o  n ic  n ie  b ę ­
dzie- N a w e t d o k u m e n tu .

P s y c h ik a  n o w y c h  c z a só w  je s t  
ta k  ró ż n a  od d z ie w ię tn o s to w ie c z a , 
z w ła sz c z a  d ru g ie j  je g o  po łow y , 
j a k  ró ż n e  j e s t  o n o  o d  t e j  epok i, 
k tó r a  s to i p rz e d  n a m i. T o  w re s z ­
c ie  t r z e b a  z ro z u m ie ć  i n ie  d a w a ć  
p rz y k ła d ó w  n ie p o ro z u m ie ń .

K o n c e r t  p ią tk o w y  p ro w a d z ił  
P a w e ł  S c h e i n p f l u g ,  dy  
r y g e n t  o a u ż e j k u l tu r z e .  C ech o ­
w a ł go  u m ia r  w  w y d o b y w a n iu  e- 
fe k tó w , n ie  p o d k re ś la n y c h  ce lo ­
w o, n ie  p r z e ja s k ra w ia n y c h ,  ch o ­
c ia ż  p a n o w a ł z u p e łn ie  n a d  o rk ie ­
s t r ą .  Z a z n a c z y ło  s ię  to  z a ró w n o  w  
w y k o n y w a n iu  w yżej' p rz y to c z o ­
n y c h  u tw o ró w , j a k  i p rz y  B ee th o - 
v e n ie  ( „ E g m o r t"  i k o n c e r t  f o r t e ­
p ia n o w y  e s - d u r ) ,  w y p e łn ia ją c y m  
p ie rw s z ą  c z ę ść  w ie c z o ru .

K o n c e r t  f o r te p ia n o w y  o d e g ia t  
J - k ó b  G i m p e l .  N ie  w ie m  co 
sk ło n iło  p ia n i s t ę  d o  te g o  w y b o ru  
A żeb y  g r a ć  B e e th o v e n a , n ie  w y ­
s ta r c z a  je d y n ie  te c h n ik a .  B e e th o -

ven należy do najtrudniejszych  
kompozytorów. Niepogłęb;ona in ­
terpretacja , robi wrażenie p rzy­
kre, nie wolne od ja k ie jś  tryw ia l­
ności, tak  przecież dalekiej od 
wiekiego tw órcy. Stąd katastro fy. 
Trzeba o tem pamiętać.

P o ra n e k  n ie d z ie ln y  F i lh a rm o -  
n ji w zb u d z  1 d u że  z a in te r e s o w a ­
n ie  w y k o n a n ie m  „ A lle g ro  de 
C o n c e r t  ‘ C h o p in a , p o ję te g o  ja k o  
część  n ie d o k o ń c z o n e g o , tr z e c ie g o  
k o n c e r tu . U tw ó r  te n  to  i s tn y  z b ió r  
d o m y s łó w  in te r p r e to w a n y c h  n a  
ró ż n o ra k i sp o só b . Co z a  m a te r j a ł  
d la  p ew n eg o  ro d z a ju  b a d a c z y  - 
s m a k o sz ó w ! K a z i m i e r z  W i l ­
k o m  i r  s  k  i, k tó r y  p o s ta w ił  so ­

b ie  z a d a n ie  z in s t ru m e n to w a n ia  
f r a g m e n tu ,  m ia ł p rz e d  so b ą  z a g a d  
k ę  i to n ie  je d n ą .  C h a r a k te r  u tw o ­
r u  d a w a ł, tr z e b a  zaz n a c z y ć , p o d ­
s ta w y  do ta k ie g o  p o tr a k to w a n ia ,  
j a k  to  u c z y n ił, c h o c ia ż  to  je sz c z e  
n ie  w y c z e rp a ło  k w e s t j i .  N ieo d e  
w y sz e d ł n p . z z a ło ż e n ia , że  j e s t  
to  k o n c e r t  n a  d w a  f o r te p ia n y  i 
m ia ł sw o je  r a c je

P ra c ę  W iłk o m irsk ie g o  c e c h o ­
w a ł c h w a le b n y  p ie ty z m . In a c z e j 
z re s z tą  p o d c h o d z ić  d o  ta k ic h  z a ­
d a ń  n ie  w o ln o . U s .ło w a n ie  w y d o ­

b y c ia  s e n s a c j i ,  b y ło b y  n a d  w y ra z  
p rz y k re . S k o m p o n o w a n ie  to w a ­
rz y s z e n ia  o rk ie s tro w e g o  p o t r a k to .  
w a ł w  sp o só b  z u p e łn ie  n o w y , p o d ­
n o sz ą c  je , j a k  s a m  m ó w i, „z  ro l i  
d y s k re tn e g o , a le  c h w ila m i n u ż ą ­
co - m o n o to n n e g o  t ł a  h a rm o r ic z -  
n e g o "  do „ z n a c z e n ia  c z y n n ik a  j e ­
ś l i  n ie  ró w n o rz ę d n e g o , to  w  k a ż ­
dym  ra z ie  n ie z u p e łn ie  p o d rz ę d n e ­
g o " . W y n ik  w y s iłk u  n ie w ą tp l iw ie  
c ie k a w y , c h o c ia ż  z a ło ż e n ie  j e s t  
je s z c z e  j e d n ą  k w e s tją ,  k tó r ą  te n  
u tw ó r  t a k  o b fic ie  n a s t rę c z a . T ru d  
no  s ,ę  zdobyć  n a  ja k ie ś  a tu o r y ta -  
ty w n e  z d a n ie  i ono  b o w iem  b y ło b y  
n iczem  In n em , j a k  ty lk o  —  n o w ą  
k w e s tją .

„ A lle g ro "  i P a d e re w s k ie g o  
„ F a n ta z ję  p o ls k ą "  o d e g ra ła  'M a r ­
j a  W iłk o m irsk a , o s ią g a ją c  sw em  
w y k o n a n ie m  d u ży  su k c e s . P o z a ­
te m  w p ro g ra m ie  b y ła  s y m fo n ja  
c -d u r  i „A h , p e r f id o "  B ee th o v e - 
na

D y re k c ja  w rę k u  K a z i m i e ­
r z a  W i ł k o m i r s k i e g o .

Ś p ie w a ła  Z o f j a  T u r s z o -  
w  a . Z a d a n ie  p o s ta w iła  so b ie  n ie  
ła tw e , p o w ied zm y  n a w e t —  t r u d ­
ne. Ś w ia d c z y ło  ono  o po w ażn em  
tr a k to w a n iu  s z tu k i i to  p o d k re ś l­
m y p rz e d e w sz y s tk ie m .

W . N a ru sz
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T E A T R Y
W IE LK I: Dziś nieczynny, jutra

p ierw szy  w ystęf baletu  Joossa  ( „7 ie 
lony stói” . „Stolica” , „7-miu boha­
terów” , „Bal w  starym Wiedniu” ).

TEATR
WIELKI

B A L E r  
• JOOSS
2iEJ-O M w  ST Ó Ł

Balet satyryczny
l 3 inni. sensacje

Stroje wiecz. pożądane

ia k ie  ulice w a fu ic^
Otrzymał* nowe asfalty

P rz y  z a c h o w a n ia  je d n o s t r o n n e ­
go ru c h u  ko ło w eg o , a t r a m w a je  ■ 
w eg o  b ez  z m ia n , je d n ą  z n a jb l iż ­
sz y c h  s p r a w  w ś ró d m ie ś c iu  b ędz ie  
m o ż e n ie  a s f a l tu  n a  S e n a to r s k ie j  
n a  o d c in k u  od p l. T e a tr a ln e g o  do 
p l. B an k o w eg o  (w y łą c z n ie ) .  W  
c e lu  s k ró c e n ia  o k re su  ro b ó t n a  te j  

1 u lic y , z a s to s o w a n y  b ęd z ie  kosz-

T E A T E  NARODOW Y: Dziś i ju  
tro  „M arja  S tu a r t” z M apcką, Pan 
cew iczo w  i Leszczyńskim . W czw ar­
te k  p rem je ra  „U cieczki” Galsw or- 
th y ‘ego.

TEATR POLSKI: Dziś i dni
następnych wieczorem „Zbrodnia i 
kara” D ostojew sl ego w  inscenizacji 
Schillera. Dziś abonam ent 5-1, ju tro  
5-J.

1'EATR NOW Y: Dziś i dni
następnycn „Upiory” Ibsena z Du-
lęb ianką, W ęgierk.” i Zniczem. W 
p ią tek  p rem je ra  kom edji D evala „S i­
m ona”.

TEATR LETNI: Dz-ś i dni następ­
nych Komedja Verneuilla „Szkolą p o 
datników ” z Fertnercm , KurnaKowi- 
czem i Jarkow ską. W  piątek prem je­
ra  komedji muzycznej „Domek z 
n art”.

TEATR M A Ł Y ^D ziś i jutro sztuka 
I' ,uvernois „Janka” z Rom anów ną i 
W arneckim. Ju tro  abonam ent 5-C.

NOWA KOMEDIA: Dziś i jutro
tragikom edia Tuw im a „Płaszcz” z 
Jarać; fil

ATENEUM: Dziś i jutro nieczyn­
ny. W  naibliżs7ych dniach prem jera 
„k a ry k a tu r A. Kisielewskiego.

KAMERALNY: Dzis i dni nastęo- 
nych dram at Rittr.era „W  małym 
uoniKu” z A dwentowiczem i Żab­
czyńską.

8 n 30 (ul. M okotow ska): Dzis
i dni następnych operetka „Y acht 
m iłości". W krótce „Polow anie r a  
lam p arta" .

T £A TR  DRAMATYCZNV : (Hipo­
teczna 8 ) :  Dz ś i jutro „Alalżeństwo 
z  konw enansu” Jadw igi Rzepeckie' - 
Iwanowskiej.

W Y S T A W Y

INSTYTUT PROPAGANDv  SZTU 
KI: W ystaw a K apisiów M agdaleny 
Gross, F eu err in g a  i L, Dołżycltiego 
W  salach  kaw iarn ianych  IP S -u w y­
staw y  zbiorowe H S ta ż e w sk ie g o - ' 
Wł. S trzem ińskiego.

Z aC H Ę  i A: \A i staw y F. Vano- 
ttona, B. Kopczyńskiego, A. Styki, St. 
Dybowskiego. L. Jagodzińskiego, A. 
jakim czaka, j . P . Janowsk.ego, St. 
Woc.-ana, -St. Żuraw skiego i ogólna.

MUZEUM NARODOW E (Podw ale 
15/17J: W e w torki m alarstw o  poi
skie,_w^ r-yartk i —  obce; A l. 3 M aja 
13/15: W środy, p ią tk i, soboty, n ie­
dziele —  w ystaw a sztuk i zdobniczej.

K - O i M  C E R T Y

KONSERWATORJUM: Dziś reci­
tal Bolesława Kona.

kina
A D R lś „Zdobyć cię m uszę”. 
jłPO L l O : „Csibi".
AiM-OR: „S enre t kobiety", „Cnam . 
A N T IN E A : „K ról cyganów " 1

„B urza  nad  Cakopancni".*
A T n A N iIC : „T ańcząca W enus". 
A S : „D on Kmzot” i „p ierw sza m i­

łość cow boya”.
P A JK A : „M ój p rzy jacie l k ró l” i 

„ Jeg o  essceiencja  suDjel-.t”.
C A PITO L : „R om ans M ańki Gre- 

szyno j” i  „Człowiek, k tó ry  zabił”. 
CASINC • obieta i  best a ”. 
COLO SSEU M : „ P a p ry k a ” i  rew ja. 
COLOSSEUM  (m aia  sa la ) : „U

w rót A n ta rk ty d y ” i „P ion ierzy  Te- 
x a su “.

CORSO: „P ro k u ra to r A licja  H orn” 
i  rew ja.

C Z A R Y : „ P i -ada  rezerw istów ” . 
C R lS T A L : „Bohater A rizon y” . 
E U P .O PA : „Maskarada miłości” 
E R A : „Bunt m łodzieży”  i „Za.-

bawka".
hia.'v\a* itlsKor .
FO R U M : „N iew idzialny człowiek”. 
G LO R JA : „W am ina”. i
ilO L L Y W uO B : „Noc d la  ciebie* j 

rew ja  „T a ta  ti-ńczy z m am ą •
IKS: „Cud wilHOW” i „Fałszyw y 

strza ł”.
KINO) PAR. ŚW, ANDRZEJA. 

„Czem p” i dodatki.
LO R: „Człowiek m ałpa” i  „FI'P  1 

f ł a p " .
LU X : „Z abaw ka” i „K rólow a Po­

łudnia*4.
M E W A : „S yn  Indyj”  i  „Cudotwói- 

MAJESTIC: „Porwanie Kidnap
ping” .

M A SKA : „Pożegnanie z b ron ią” i 
film  polski.

M A RS: „Z abaw ka" i „Człowiek,
k tó ry  ukrad* serce".

M IE JSK IE  Mł O DZIEŻT: „K aż­
demu nn kochać".

MIEJSKIE: „P ryw atne życie H en­
ryka V III” .

NOW A TOM BOLA: „U śm iech
szczęścia** i „ *anr.a Jo sse tta  m oja 
ż o n a " .J

uKO PR A SK IE - „ H a lk a"  i do­
datki.

PA ŁA C E: „Byiem ci w ierny” i 
rew ja. ^

P A N : „M aharaaza  R am puru” i 
„Pod w rogim  sz tandarem  .

P E T IT  TRIA N O N : „Pożegnanie z 
b ron ią” i „Noc w ra ju  *.

PROMIEŃ- „Król cyganów ”.
PR A G J u rza  o b rzasku” j 

rew ja.
R IV IE R A : „S erca wiecznie mło-

KoiftuniKaty teatrów
O STA TN IE PR ZE D STA W IE N IA  

„M A R JI STU A R T”, „SZKOŁY PO 
D ATNIKÓW ” I ..U PIORÓ W ” 

TRZY PR E M JE R  Y 
W b. te a trach  m iejskich dziś i ju ­

tro  odbędą się o sta tn .e  p rzedstaw ie­
n ia  po zniżonych cenach (popołud­
niow ych) „M arji S tu a r t” w tea trze  
N arodow ym  (z  M alicką, Pancew i- 
czową i Leszczyńskim  n a  czele), w 
L etnim  —  „Szkoły podatn ików ” (z 
F e rtn e re m , L indorfów ną, K urnako- 
wiczem, W esołowskim  i JarK ow ską 
na  czele) i w N owym  —  „U piorów " 
(z Duiębą, W ęgierką, Zniczem, Bo- 
neckim  i Tarnow iczów ną).

W e czw artek , 19 b. im , w. te a trze  
N arodow ym  p rem je ra  „Ucieczki" 
G alsw orthyego w przekładzie J . R a ­
wicza. N iezw ykle n a  czasie przy­
chodzi obecnie przypom nienia ze 
sceny genjalnego a u to ra  „S. gi ro ­
du F o rsy tów ” i jednej z na jbardzie j 
typow ych —  d la  jegi św iatopoglądu 
i sposobu u jm ow ania zjaw isk —  Uo- 
m edyj. „U cieczka" nap isana  je s t aia- 
kaw ą naw skroś now >czes te< nn. 
ką , je s t to  film  -idrarnatj zowany 
R eżyseruje „U c.eczkę” E . C haber­
ski, dekoracje St. Jaroc.ńego . G ra ją : 
W ęgrzyn (ro la  głów na) óżańska. 
Leszczyński, M acherska, Gellówna. 
Suszyński, Janecka, C zapFńska, Z. 
ChmielewTski, Ł apiński, Dom iniak, 
Bonecki, H nydziński, Ja rszcw ska, 
N akoneczna i inni. -  ,

_W T ea trze  L etnim  20 b. m. p re ­
m je ra  „Domku z k a r t” , kom edji mu- 
-ycznej znanego kom pozytora  wie 
deńskiego Grannichsfcaedteua, au to ra  
„O rłow a” , „H induski” i in. T ea tr  
L etn i, p rag n ąc  dać publiczności o d ­
m ienną rozryw kę, sięgnął do no­
wego rodzaju sztuk, k tó rych  dotych­
czas nie daw ał: sięgnął nie do ope­
re tk i, lecz do czystej kom edji ilu ­
strow anej m uzyką. R eżyseru je  „Do­
m ek z k a r t” K. Borowski, dekoracje 
i kostjum y _ w edle projek tów  Zofji 
Wi ;g! —kowej. opracow anie m uzyczne 
M. A ltenberga , p rzek ład  T. KoĄczy- 
c N aczelne role g ra ją : M alicka, 
M aszyński, inne — Łapiński, K rze 
w iński, C zaplińska, K rzym uska, Że- 
liski , K „jzerów na, K aw ińska, R a­
packi i inpi.

Dnia 20. IV w te a trz e  Nowym 
prem jera  „S.m ony" D evala (autora. 
„S te fka” , „M aaem oistlle” i „Towa- 
-iszcza” ) w rolach głów nych z Milą 
K am inską, Zb. Ziemb ńokim, k tórzy  
na szeregu  scen polskich zbierali 
sukcesy w , te j sztuce. Inne role g ra ­
ją :  D uszyński, Janecka , Roland, K a­
w ińska, Żeliska i in. Reż. Z. Z iem ­
biński.
„KARYKATURY” JANA AUGUSTA 
KISIELEWSKIEGO M „ATENEUM ”

W piątek, 2(j kw ietn.a teą tr A te- 
■cun przypom ni publiczności dzi­

siejszej św ietną kom edję najw ybit­
niejszego dram aturga miodej Polski,
I A. Kisielewskiego „Karykatury” .’ 
Przedwcześnie ' zinańy autor „W  sie­
ci”  i „Sonaty” dal początek saty­
rycznej komedji mieszczańskiej, któ­
ra następnie znalazła swych przed­
stawiciel1 w  Nowaczyńskim, Zapol­
skiej i Perzyńskim, a której jak gdy­
by ostatnie echa. słyszymy jeszcze 
sv komedjach ,szkoty warszawskiej” 
z Biedrzyńskim na czele. Kisielewski 
odrazu w  pierwszym swym utworze 
zająt stanowisko najbardz ej bojowe 
wypowiadając sip. w formie nawskroś 
oryginalnej, technicznie opanowanej 
i artystycznie nienaganne, Utwo y 
Kisielewsk ego nie ograniczają się 
jednak tylko do walki z  mieszczań­
stwem i filistrami ośmieszają tę war 
stu/ę, ale najsilniejszy cios zadaja 
tym, którzy tę walkę podjęli, nie po- 
s.ad^jac do mej żadnego prawa, za- 
słaniając się jakiemiś przywilejami 
naturj estetycznej, pod któremi kry­
li się meośe moralna. Samokrytyka 
Miodej Polski, dokonana przez iccjne 
go z czołowych p.sarzy, wyprzedzi­
ła ta wiele lat stanowisko jaku- za­
jęli Berent w  „Próchnie” i St. Brzo­
zowski w  „Legendzie Młodej Po l­
ski” .

Komedjc Kisielewskiego posiadaj? 
niepospolite walory teatralne —  
dowodem, —  że co pewien czas 
wracają na repertuary scen naszych 
— a zarazem weszły na zawsze do 
literatury, j; ko perły dramatyki 
„mtodopolsk ej .

Sztuka ukaże się w reżyserji ze­
społowej, dokonanej pod kierunk.em 
L Sculi ra, jednego z n ielxz„ych 
7tnwców  tej epok.. Stylowe dekora- 

e skomponc ai St Cegelski. W 
rolach głównych: K-incewiczowna,
■Maliszewsk Butkiewicz,

Bohdanska, ^Jj^wśkiE Nowosielski,
Porem b-

to w n ie js z y  c e m e n t szybko  tw a r ­
d n ie ją c y .  D z ięk i tem u  ro b o ty  t s  
b ę d ą  sk ró c o n e  z 40 do 29 d n i.

R ó w n ież  p rz y  u k ła d a n iu  je z d n i 
n a  u l. F o c h a , co n a s tą p i  12 c z e r ­
w ca , z a s to so w a n y  b ęd z ie  szybko- 
tw a r d u ie ją c y  cem -ent. R o b o ty  b ę ­
d ą  t r w a ły  ta n i 17 d n i z a m ia s t  20. 
R u c h  k o ło w y  n a  te j  u lic y  m a b y ć  
ca łk o w ic ie  z a m k n ię ty  do 2 lip ca . 
27  k w ie tn ia  p ro je k to w a n e  j e s t  
ro z p o c z ę c ie  u k ła d a n ia  je z d i r  a s ­
fa l to w e j  n a  u l. C z a rn eck ieg o  n a  
Ż o lib o rzu  od p l. In w a lid ó w  do p l. 
K ra s iń s k ie g o .

U k ła d a n ie  je z d n i a s f a l to w y c h  
tr w a ć  b ęd z ie  n a  u l. S k o lim o w sk ie j 
t C h o c im sk ie j od 7 l ip c a  do 14 
s ie r p n ia ,  n a  M okoto-wsKiej od p l. 
Z b a w ic ie la  do P o ln e j  od 7 l ip c a  
do  4 s ie rp n ia ,  n a  p l. M a r s z a łk a  
P iłs u d s k ie g o  od K ró le w sk ie j do 
W ie rzb o w e j, S ę d z io w sk ie j od L a n ­
g ie w ic z a  do W a w e lsk ie j od  5 do 
17  cz e rw c a , F o k sa l od K o p e rn ik a  
do k o ń c a  od 26 m a ja  do 13 c z e rw ­
ca , K o szy k o w ej do Ż e la z n e j do 
R a sz y ń sk ie j od 13 c z e rw c a  do 30 
lip c a , w y b rz e ż a  K o śc iu s z k o w sk ie ­
go od  w ia d u k tu  m o s tu  P o n ia to w ­
sk ie g o  do u l. C ze rw o n eg o  K rzy ż?  
od 29 m a ja  do  7 l ip c a  i P o z n a ń ­
sk ie j m ię d z y  żó i-aw ią  i N o w o ­
g ro d z k ą  od 26 l ip c a  do  2 s i e r p ­
n ia  p rz y  z a m k n ię c iu  ru c h u  k o ło ­
w eg o  n a  ty c h  u l ic a c h .

Przymus szkolny
Rada szkolna m. stoi. W arszawy 

zwraca uwagę rodzicom dzieci uro­
dzonych w  1927 r., którzy nie zgło­
sili dzieci pudczas tegorocznych za­
pisów do publicznych szkól pow ­
szechnych, t. j. od 10 do 15 b. m 
włącznie, że winni przesiać do Rady 
szkolnej (Królewska 23), zawiado­
mienie, gdzie zamierzają uczyć swe 
dzieci w  przyszłym roku szkolnym 
(w  domu lub innej szkole, a nie pu­
blicznej powszechnej).

T o  samo dotyczy rodziców dzieci 
wszystkich roczmkpw w  wieku
szkolnym, którzy zamierzają uczyć
swe dzieci w  domu.

tidwotinienie terenów
na p r a w y m  b rz e g u  W is ły

Odbyta się, pod przewodnictwem 
prof. Pomianowskiego, Konferencja 
dla omówienia zagadnienia odwod­
nienia terenów warszawskich, poło­
żonych na prawym brzegu Wisty
(Fragi, Targówka, Brudna etc.). Na 
kojiftryncji tej omówiono kilka zgło­
szonych projektów.

W  wyniku postanowiono opraco­
wać wytyczne uzgadniające zalece­
nia poszczególnych projektów pod 
kątem widzenia jaknajszybszego w y 
konania odpowiednich iobót.

H ie & g z B ie c z iw  z b o c z e n i e c
Q$auzony w  zakładzie  obłąkanych

D e c y z ją  w ła d z  p ro k u r a to r s k ic h  
u m ie sz c z o n y  z o s ta ł w z a k ła d z ie  
d la  o b łą k a n y c h  A n to n  G ó rn ia k , 
k tó re g o  a re s z to w a n o  w r  ub . za 
p o ra n ie n ie  k i lk u n a s tu  k o b ie t sc y ­
zo ry k iem . W  to k u  ś le d z tw a  u s ta ­

lono , że G ó rn ia k  d o p u szcza ! s ię  
sw y ch  czynów  w  s ta n ie  z u p e łn e ­
go z a m ro c z e n ia  u m y sło w eg o .

E k s p e r ty z a  p s y c h ja try c z n a  u s t a ­
l i ła ,  że p o s ia d a  on w sze lk ie  c e ­
c h y  s ły n n e g o  zb o czeń cza  K iir- 
te n a ,  z D iis s e ld o r f fu .

P i * z e z  o k n o
Wynieśli urządzenia kawiarni
P rz y  u l. Ż e la z n e j IG, w sp ó łw ła -  

śc ie lk a m i k a w ia r n i  „ K ry s ie ń k a "  
b y ły : A n n a  K ry s ty n a  T a rc z y ń s k a  
i Z o fja  W a rc z u k a w a . W c z o ra j p o ­
m ię d z y  w sp ó ln ic z k a m i w y n ik ła  
sp rz e c z k a , ■ p oczem  T a rc z y ń s k a  
um o w ę  s p a l i ła .  N a s tę p n ie  n a m ó ­
w iła  c z te re c h  z n a jo m y c h  m ę ż ­
czy zn , m . i n . : M ie c z y s ła w a  R u b - 
b la  i W ła d y s ła w a  K ru k a  ( n i ­
g d z ie  n ie m e ld o w a n y c h , k tó rz y  
z a c z ę li w y n o s ić  p rz e z  ok n o  o a  
p o d w ó rz a - u r z ą a z e n ię  k a w ia r n i :  
lu s tro ,  s tó ł  z m a rm tiro w y m  b la ­
te m  i t. p. R zeczy  te  o c z e k u ją c y  
n a  p o d w ó rz u  w spólnicy/ > w nosiii

n a s tę p n ie  do ta k só w k i,, s to ją c e j  
n a  u lic y .

T y m c z a se m  M a rc z u k o w a  do­
w ie d z ia ła  s ię  o tem , w y b ie g ła  
n a  u lic ę  i z d o ła ła  lu s t ro  o d e ­
b ra ć . W  c z a s ie  s z a m o ta n ia  s ię  zo­
s ta ła  u d e iz o n a  nożem  w  p ra w ę  r ę  
kę  p rz e z  K ru k a . Z p o z o s ta ’em i 
rz e c z a m i ta k s ó w k a  o d je c h a ła  n a  
u l. G ró je c k ą  7, g d z ie  T a rc z y ń s k a  
o tw o rz y ła  K a w ia rn ię  na w ła s n ą  
rę k ę . M a rc z u k o w a , o b lic z a ją c a  
s t r a t y  n a  150 zł. z a m e ld o w a ła  
o p o w y ższy m  fa k c ie  w  p o lic ji  X I 
k o m is a r ja tu ,  g d z ie  sp o rz ą d z o n o  
p ro to k ó ł c e le m  p o c :ą g n ię c ia  
sp ra w c ó w  d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i .-

N A  D A R  N A R O D O W Y  3 M A ­
JA  S K Ł A D A  S IĘ  W Y S IŁ E K  OA 
L E G O  S P O Ł E C Z E Ń S T W A  P O L ­
SK IE G O

dteuffr hud w Simie
.. C zw arty  dzień do dzis iaj w łącz­

cie p rzy  zapełnionej do osta tn iego  
m iejseeczka galow ej Sali S im a o d ­
byw a się w ieczorem  R ew ja Mód, 
k tó ra  układem  i inscen izacją  swoja 
przeszła w szeikie oczekiw ania i 
w zbudziła w  świeeio kobiecym 
w strząsa jące  w rażenie.

Dziś w ieczorem  ju ry  7.najdzio  się 
w w ielkim  kłopocie i  w n a jtru d n ie j­
szej w  świecie sy tuac ji. Publiczność, 
w śród k tó re j są prezesow e i  mar- 
szalkowe, i pre7,ydentowc, i  m ini- 
strow o, księżniczki film u  i gw iazdy 
Sztuk i m a oddać swe głosy, a ju ry  
rozdać nagrody.

S p rezen tu ją  się znowu k reacje ' i 
modele p iorw szyeh maisoais m etro ­
polie: A riano , A l.gne, Boche, Lucy­
na GomseeaU-Kamiń.-ika, M yszko- 
l-owsey żm igryóorow ie, Clem entine 
Kozłowska.

M anekinom  w ew olucjach akom ­
pan iu je  w łasnoręcznie sam  E lck to ro - 
wicz. C onferencierka p ierw szą  w 
k ra ju , a  z dow cipnych najdow cip­
niejsza.

W szystko  kom ponow ali a rty śc i- 
rnalarze L m alark i. W  niedzielę, gdy 
nio będzio cbłodu, w szyscy do ogro­
du. D ziś kom plet.

e u s h i i s t e
naieźy udowodnić, że lokator uozostaje bez pracy

W  z w ią z k u  z  o g ło sz o n y m  d e ­
k re te m , w  s p r a w ie  w s tr z y m a n ia  
e k s im sy j z je d n o  i d w u izb o w y ch  
m ie sz k a ń , n a le ż y  w y ja ś n ić ,  że  
d e k re t  te n  d o ty c z y  ty c h  lo k a to ­
rów , k tó rz y  z o s ta li  w y e k sm ito w a ­
n i, li ty lk o  sp o w n d u  z a le g a n ia  z 
k o m o rn e m . W obec  te g o  n a le ż y  
z w ró c ić  u w a g ę , iż , d la  w s trz y m a ­
n ia  e k s m is j i ,  z a c h o d z i p o trz e b a  s ię  w  u jd z i e  O k ręg o w y m

u b ó s tw a , 2 ) z a ś w ia d c z e n ie  P . U. 
P . P . (c z e rw o n a  teg i-ty m ac ja ) i 
3 św iad k ó w

W s trz y m a n ie  e k s m h j i  n ie  n a  
g tę p u je  a u to m a ty c z n ie ,  lecz  n a ­
leży  w n ie ś ć  o d p o w ie d n ie  p o d a n ie  
do w ła śc iw e g o  S ą d u  G ro d zk ieg o , 
a  je ż e li  r o z p ra w a  o s ta tn io  odby-

0a 21 b. m.
Zmiana kierunku tramwajów

l in j i  „ 0 “ -  O K ó ln e j I „ P “ -  P u w iś la
Z d n ie m  21 b . m . z a m ie rz o n e  

j e s t  ro z p o c z ę c ie  ro b ó t  p rz y  u ło ż e ­
n iu  n o w e j m a w ie rz c h n i z k o s tk i 
k a m ie n n e j n a  ul. S m o cze j od N o ­
w o lip e k  do N o w o lip ia  i u l. N cw o - 
L p ie  o<j S m o cęe j do Ż e la z n e j. W  
z w ią z k u  z te m  p ro je k to w a n a  j e s t  
z m ian a  k ie r u n k u  ru c h u  t r a m w a ­
jó w  l in j i  „ O k ó ln e j"  i „ p "  n a  ul. 
S m o cze j i N o w o lip ie  n a  o k rę s , od 
30 k w ie tn ia  do 14 c z e rw c a  

W  ty m  c z a s ie , t r a m w a je  ty c h  
h n i j  b ę d ą  k ie ro w a n e  d ro g ą  o k ręż-

Podw ieczorek
Z w ią z k u  P a ń  D o m u

Zarząd Związku Pań Domu zapra­
sza swe członkinie -i w prow adzo­
nych gośęi na podw ieczorek -  dan­
cing, k tóry  odbędzie się iy niedzielę, 
dnia 22 kwietnia, między godz. 6 —  
11 wieczorem w kaw iarni przy  in­
stytucie propagandy szntki (I. P. S.) 
Królewska 13.

n ą . N a to m ia s t  r u c h  k o ło w y  n a  
ty c h  u l ic a c h  b ę d z ie  z a m k n ię ty  do  
13 l ip c a  n a  cz a s  u ło ż e n ia  p o d ło ­
ża b e to n o w e g o  p o d  sz y n y  t r a m w a ­
jo w e . D o 3 m a ja  ro b o ty  n a  ty c h  
u l ic a c h  b ę d ą  p ro w a d z o n e  w  te n  
sp o só b , że  b ęd z ie  m ó g ł by ć  ut-ray* 
m a n y  jed n o s tro -n n y  ru c h  ko łow y.

(p l .
u dow odn ien ia , iż  lo k a to r  p ozo -l K rasiń sk ich  N r .  12 ), to  n a leży  
s ta je  bez p ra c y . W  tym  celu  na- p ro s ić  o p rzes łan ie  ak t do w ła - 
lc ży  p rz ed s ta w ić : 1 ) św ia d ec tw o  j ś c iw ego  Sądu G rod zk iego ,

Spor o gołąbie
Oprowadził cis im m

Buczyńska, 
Borowy, \Vo-

szczerowicz,
W ybrański, Srogow iczow na
ska, .raczew-ka, Srrozewski, Horo- 
wicz. liuczynski i inni.

„Ponadde" i „K siężna Łowicka".
R A J: „Tom M ick" 1

śn ieg".
ROXY: „P a ra n a  rezerw a
SDK6 L: „Zła dziew czyna”, „Roz­

koszna przygoda” . .
SŁO Ń C E: „B ra te rstw o  Ludów * i 

film  polski.
SPL E N D ID : „Życie bez ju tra "  1 

rew ja.
TON: .,S. O. S. Gora lodowa”.
UCTECHA: „S ztuka  życia”.
IJN JA : „O rły na uw ięzi" i rew ja.

M ieszkańcy "Wilanowa, a rów­
nocześnie sąsiedzi, S ta n is ła w  B a- 
guta oraz W ładysław  i Jó zef 
Drewniakowie, od dłuższego cza­
su byli w  sporze na t l e  z a ta rg ó w  
o gołębie. Trudno dociec, k tó r y  2

„b iskup" Faron
u t r< iku ra ioFa

Donosiliśmy niedawno o wszczę­
ciu dochodzenia przeciwko „biskupo­
w i”  kościoła narodowego, Farono- 
wi, za udzielanie rozwodów. Na ak­
tach, sporządzanych przez „biskupa” 
Farona, figurowała pieczątka o tre­
ści: „Paraf ja kościoła narodowego 
w Katowicach, filja w  W arszaw ie” .

W  ubiegłą sobotę „biskup” Faron 
został wezwany do Urzędu Prokura- 
l irskiego, gdzie byl przesłuchiwany 
I zez wiceprokuratora III rejonu. 
Przesłuchiwanie Faroną trwato prze­
szłe 3 godziny. Szczegóły badań są 
trzymane y  tajemnicy. „Biskup”
Faron po przesłuchaniu został zwol­
niony.

s ą s .a a ó w  m ia ł r a c ję ,  lecz  sp o ry , 
j a k  to  zw y k le  m ięd zy  m iło ś n i­
k a m i g o łęb i, b y ły  c o ra z  czę s tsze .

W c z o ra j d o k o n a n a  z o s ta ła
s t r a s z n a  z b ro d n ia  B ra c ia  D re w ­
n ia k o w ie  n a p a d l i  n a  B o g u tę . W ła 
d y s ła w  u g o d z ił go no żem  rz e ź n i­
czym  w  k la tk ę  p ie r s io w ą . C ios b y ł 
ś m ie r te ln y .

P rz y b y ły  n a  m ie js c e  w y p a d k u  
le k a rz  P o g o to w ia  P ry w a tn e g o  
( 11 .66 -6 6 ) s tw ie rd z i ł  ju ż  zgon  
o f ia r y  n a p a d u . B ra c ia  D re w n ia ­
k o w ie  p o  d o k o n a n iu  z o ro d n i zb ie ­
g l i  do p o m is k ic h  la só w  i s ą  o bec­
n ie  p o sz u k iw a n i p rz e z  p o lic ję .

Wypadki i Jcrąd/tiele
POŻARY 

P rzy  ul. B ialei fi, w kom órce na 
mżącej do S tan isław a Sepety , w sku  

zaprószen ia  ognia, zapaliły  siętek

RADJ O
W to rek , d n . 17 k w ie tn ia .

. , 16.05 Skrz. P  K. O 16.20
Oc.irona przyrody —  M. Alniszek- 
Tchórznick Recital śpiew. I. Dow- 
nar - Zapolskiej. 16 55 Recital fort.
E. Horodyskiego. 17.30 Odczyt dla 
maturzystów: Z tajemnic krwiGbiegur,iX 
—  P. Słonimski, i 7.50 W  Warszta-^n 
tach mechanicznych —  Z. Troniew 
ski. 18.10 Skrz. muz. 18.25 Kwartet 
smyczk. Mozarta C-dur (p i.). 19.15
Bież wiad. roi. 20.02 Operetka „Gri- 
gri”  (w  3 aict.) IŁ Linckego ze studja 
warsz. P. R. W  przerwie ^ak. 21.00) 
Kwadr. liter.: c -agrr. z pow. Mauria- 
ca .Kamiika ". 22.30 Muz. tan z daur. 
Oaza. 23.30 Koniec aud.

Środa, dn. 18 k w ie tn ia

7,00 Pocz. aud. 12,05 Konc. zesp. 
jazz. V/. W ilkosza. 15,20 M alce J. 
Straussa w  wyk. w ieU ich orkiestr 
sym f, ip ł.). 16,50 Aud. dla dzieci:
I mydie, gąbce i  kauczuku —  po- 

^a.w -. z ; „  Kacprowskiego i  L is ty  edi  — — z. ci.cen z y CIO - n  n,, . , *-’ —-*7
szm aty . Pogotow ię IV  oddziału s t ra l  , cj :  „ k*41'2- poczt. 16,35 Konc.
ży, po 15-m inutow ej akcji pożar u- o w ^ r - z ^ a K . )  St. M ikn- 
gasiło . 1 szew ski (sk rz .) i C. N ad i (sopr.).

N „dto  pogotow ie 111 oddziału wy- 17’i°  d la  m a ta rzy s .ó w : Gru-
jeżdżało w Al. A iazdow skie . ) j F ą .  ci QfF 1 horm ony —  P. Słonimski, 
trow ą 59, gdzie stw ierdzono jedynie J a k  P rzybyw ają  zw ierzęta  do
zadym ienie, w sku tek  w adliw ie u rz a - ° f  zo( ,og- — J- Żabiński,
dzonych przewodów kom inow ych lub 01 ^ lekką  z I ta .ią . 19,15 
zanieczyszczenie ich. Skrz. nnezt rnl IO 9S 1 cli litc r .r

ZAM ACHY SAM OBÓJCZE 
32-Ietni A leksander C horoszew dti 

•kolarz, (W ro  ńa 62), będąc p u ł- 
iniielony, zadał sobie nożem  rano 

k łu tą  k laU i p iersiow ej p rzy  ul. Ch' ■ 
row skiej 4 w argówne.

38-letni W ładysJftw Ł ukasik , mu 
zykant, rów nież będąc podchm ielony ' nlec aud 
o tru ł się kreozo tem  w m ieszkaniu  
w łasnem  (O kopow a 18).

32-letni M ieczysław  MTśniewski, 
murarz, (Kaszubska 5, Sielce h 
uąc pijany, zadał sobie nożem  ranę 
cięto kłutą  ̂ brzucha. -— Pogotow ie, 
po udzieleniu p o m o c j, przew iozło 

do szpitaia W olskiego, 
W iśniew skiego zaś — do Dz. Jezus.

Skrz. poczt. roi. 19,25 F elj. li te r .: 
N iebezpieczne zw iązki li te ra tu ry  i  
film u —  St. Z ahorska, 20,02: IY
:>yinfon ja  B ectb»vena (p ł.). 23,20
F elj. „K osztow ne dni M arglow ej”— 
K. M uszałów na. 21.25 Konc. „w ir­
tuozow ski” —  Z. Rabcewiczowa 
(fo rt.)  i H. I esi.a (śp .). 22,25 Muz. 
tan . z rest. hol. B ristol. 23,30 Ko-

ZnizKd cen
W  osta tn ich  dniach n astąp iło  zao­

strzen ie  tendenc ji zniżkow ej lia 
polskie m asło eksportow e, co pozo­
s ta je  w zw iązku ze spadkiem  cen, 
zw łaszcza n a  ry n k u  niem ieckim , 
gdzie za  p ierw szy ga tunek  m asła  o- 
siąga się najw yżej 2.80 zł. za 1 kg., 
g ó rn e  zas g a tu n k i notow ane są  je ­
szcze lliŻCj.

I  » I 1 A |  I

Latkieyo 2 m'łn r . ' K &
L e k a r s - s p e c .  o r d y n u j e  s ta l*  na m ie jscu od 8 r. —  9 w . ,  £w>ęta 3 —  6

prmed. MAWSYMILjAN BERNSTEIN
zarza Krakowie. Choroby wener.,1 ft*ed. A U  MA BREWDA 
skor., w  08., niemoc piciowa kosmet. JHoKuBY KOBIECE 1 AKUSZERJA 
lek. A fla ra a i, Marszaitrowska 87 111. 5. Hiodowu I J ,  tel. 255-55, g. 4 — 7  \  
Telefon 9-02-61. Ord. 9   2 i 4 —  8.1 '

SA M O C H uu  W DRZW IACH 
C U K IE R N I ‘

r. ,J>rzy zbiegu ul. M arszałkow skiej i 
Zoraw iej, n astąp iło  s ta rc ie  dwóch 
taksów ek. Je d n a  z nich, N r. 21859 
(179), w sku tek  s ta rc ia  w padła na  
cno-"".a, a  następ n ie  w urzw i cu- 
kie ni K onstan tego  W iśniewskiego, 
fedz.e za trzym ała  się o m ur, w yry ­
w ając część jego o raz  druzgocąc 
doiną cześć szafici reklam ow ej za­
kładu fo tograficznego  Wł. M ierni- 
ckiego. P rzecliodząca wówczas iak  ś 
służąca, w  san ią  porę w padia do cu­
kiern i i ty m  sposooem  ocalała, w 
przeciw nym  razie  zostałaby p rzy ­
gnieciona do m uru. Pow ażnie uszko­
dzony sam ochód zosta ł zaciągnięty 
do g arażu .

W YP A DK i SAM O CH O DU\VO -M O- 
TOCY KLOM E

W  środę, 18 b. m., w lokalu przy 
ul. Stalowej 73, odbędzie się dodat­
kowa komisja poborowa dla poboro­
wych, zamieszkałych na terenie 15, 
17? 18, 24 i 25 komisarjatów P. P „  
podlegających P. K. U. Nr. 3.

Na komisję tę winni stawić się 
wszyscy ci poborowi, którzy aoląd 
obowiązku tego z jakichkolwiek po­
wodów nie dopełnili, a obecnie o- 
trzymali odpowiednie wezwania z 
Komisarjatu Rządu.

I m a r i i
ś . p. B ronisław a z Kiewliczów I  

v. S kulska, I I  v. Delaszkiewicz, L
86, w W arszaw ie; ś. p. F elik s  Bo­
ga tko , em. sędzia, 1, 0,  w  T oruniu ;
ś. p. ż o f ja  z  U rbańsk ich  Róhrow a, 
rv U strow cu; , p. S tan isław  Zdziu- 
„ yński, u rzędnik , 1. G4, w  W arsza- 

P rzy  zbiegu Nowego Św iata i  A ).' v,(‘e ; , ^  ?• W auualin. bar. M altzan. 
Jerozolimskich, sam ochód przejechał ? y„ " ‘ . zle,m -». 75, w  .Yarszr.wie; 
2 i-le tn iego  J a n a  Z dro jew skiej 1,1 s- P- A n a s ta z ja  z R usieckich Millie- 
elek trom ontera  (B iałostocka 20). Do-1 row a, w  W iean.u; ś. p. J a n  F ra n u -  
znał on poran ien ia  czoła, oraz p o tiu - : sze”  ^zeih ing , em. nauczyc.el, 1. 75, 
czenia tw arzy  i rą k  . I 'v. W arszaw ie; ,s. p. M arja  z e  Vob-

Na ul. K ory tn icsie j w Grochówie, M szczonowska, 1. 46, w  W arsza- 
jadący ż naiin ierną szybkością mo- ''vle i s - P- J a n  O żarow ski, 1. 26, w 
tocykl, przejechał 12-ie tm ą Hataue W arszaw ie; s. p . E lżb ie ta  z ć a rd  1 
W ajdów nę, uczenicę (K ory tm cka nnskicu  irzezm ska, w dowa, 1. 60, 
29). Dziewczynka doznała złam ania w W arszaw ie; ś. p. K saw ery Jaro - 
p raw ej nogi. Spraw ca przejccliania szynski, w W arszaw ie; ś. p. Jan in a  
zbiegł Poszw ankowanycli opatrzyło  H elena z D ytkow skich Niesiołow- 
Pogdtow ie, poczeni Zdrojew skiego sha - u rzędniczka, 1. 54, w  W arsza- 
przewiozło do domu, M'ajdównę zaś  " ' e
— do szp ita la  p rzy  ul. K opernika. ( --------------
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Najlepsi merowie
A m e ry k a n ie  s ą  n a jle p s z y m i m ę 

ż a m i po d  s ło ń cem . S z a n u ją c y  s ię  
A m e ry k a n in  u w a ż a  za  sw ó j ś w ię ­
ty  o b o w iązek  h a ro w a ć  p rz e z  ca łe  
ży c ie , po to , b y  je g o  ż o n a  m o g ła  
u b ie r a ć  s ię  w e d łu g  o s ta tn ie j  m o ­
dy, u rz ą d z a ć  k o sz to w n e  c o c ta il  
p a r t ie s .  u p ra w ia ć  n a jd ro ż s z e  
a p o r ty  i je ź d z ić  n a  w e e k  - en d y  
t e  sw o im i f l i r ta m i .  K o b ie ta  w  
A m e ry c e  b y ła  o n g i z ja w is k ie m  
rz ą d k ie m , a r ty k u łe m  z b y tk u , —  
b o w iem  w  o s ie d la c h  s e t t le r s ó w  
w ię k sz o ść  s ta n o w i l i  m ężc zy źn i i 
te m  z a p e w n e  s ię  t łu m a c z y  k u l t  
d la  k o b ie ty , a  ra c z e j  d la  k o b ie - 
c ią tk a , k tó r e  t r a k tu j e  s ię  m n ie j 
w ię c e j ta k ,  j a k  r a s o w ą  s ja m s k ą  
k o tk ę , n ie o b l ic z a ln ie  k a p ry ś n ą ,  
a le  u ro c z ą .

O tó ż  z a  rz ą d ó w  R o o se v e lta  
p ie r w s z y  r a z  o śm ie lo n o  s ię  u r z ą ­
d z ić  a n k ie tę  n a  te m a t  k o b ie ty  p . 
t .  „ D la c z e g o  k o b ie ta  j e s t  z a g a d -  
k ą “ ?

Kaprys kobiecy
O d p o w ie d z i n a d e s ła l i  g ło ś n i i

Co mówi mężczyzna o kobieca
Imaginacja i roztargnienie ! tęskni do mewK>h ma}zens*iej, mę

! ż a tk a  z a z d ro ś c i  c h ło p c z j com . 
F o to g e n ic z n y  a m a n t  l i l m o w g  | r y , u j ą M , m 0 w j  > t a h «

nie“
G ab le  tw ie r d z i ,  że k o b ie ty  m a ją  
z b y t w ie le  im a g in a c j i .  K re to w i 
w isk a  ja w ią  s ię  im  w  p o s ta c i  
H im a la jó w , a  H im a la je  m a  
le ją  w  ic h  o c z a c h  do  ro z m ia ru  
k re to w is k . W a ż n e  p ro b le m y  w y ­
d a ją  s ię  im  „ n ic z e m "  —  p r z y w ią ­
z u ją  z a ś  o g ro m n ą  w a g ę  do  d ro ­
b ia z g ó w . Z d o ln e  s ą  w y b a c z y c  m ęż 
czy źn ie  ś m ie r te ln y  g rz e c h , a  n ie  
s ą  w  s ta n ie  d a ro w a ć  m u  d ro b n e  
go u c h y b ie n ia .  Z a p o m n ą , że  je  
sk rz y w d z i!  w  sp o só b  b e z p rz y k ła d ­
n y , a le  do  ś m ie rc i  p a m ię ta ć  b ę ­
d ą , że  je  k ie d y ś  m im o w o ln ie  o- 
b ra z i ł .  N ie ra z  u ro jo n a  k rz y w d a  
s t a j e  s ię  p rz y c z y n ą  ro z w o d u , p o d ­
c z a s , g d y  is to tn e  w in y  z n a jd u ją  
łasicę w  o czach  żo n y . B y w a , że  c i 
k o b ie ta  p rz e b a c z y  z b ro d n ię , a  z a ­
t r u j e  c i c a ły  w ie c z ó r , a lb o  ca ły  
m ie s ią c  d o k u c z a n ie m  n a  te m a t  
ja k ie j ś  u ro jo n e j k o b ie ty , z a  k tó ­
r ą  s ię  o b e jr z a łe ś  w  r e s ta u r a c j i -  
P o z a te m  n a le ż y  so b ie  z a n o to w a ć , 
że k o b ie ta  z a k o c h a n a  n ig d y  n ic  
b ie rz e  p o d  u w a g ę  is to tn y c h  z a le t

m n ie j  g ło ś n i l i t e r a c i ,  b u s in e s s m e -  m ężc zy zn y . N a jm ą d r z e js z a ,  m oże 
n i ,  a m a n c i i i lm o w i, n o  i  ro z m a i-  k o c h a ć  d u r n i a  i ło t r a ,  a  o d e p c h n ie  
t c  z w y k łe  B a b b it ty .  A n k ie ta  w y- s z la c h e tn e g o  m ę d rc a . Z re s z tą  du- 
p a d ła  d la  k o b ie t  n ie z b y t p rz y -  r e ń  b ę d z ie  s ię  j e j  w y d a w a ć  gen - 
je m n ie . U c z e s tn ic y  j e j  s k a r ż ą  ju s z e m , a  c i co k r y t u k u ja  —  za- 
s i ę  p rz e d e w s z y s tk ie m  n a  k a p ry -  z d ro ś n ik a m i . 
ś n o ś ć  k o b ie t . P o w ia d a ją ,  żc  n a ( I n s p e k to r  p o l ic j i  i d e te k ty w  
k o b ie tę  n ie  m o ż n a  lic z y ć  —  nig-^ W ille m se  z w ra c a  u w a g ę , n a  ła ­
d y  n ie w ia d o m o  j a k  je j  d o g o d z ić , fw o ść , z j a k ą  k o b ie ty  g u b ią  d ro b ­
n o  co  s ię  j e j  p o d o b a  d z is ia j ,  m e  
p o d o b a  s ię  n a z a ju tr z .

O to  k i lk a  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  
■ odpow iedzi- z a p y ta ń ,  o d z w ie rc ia d  
ła j ą c y c h  n a s t r o je ,  p a n u ją c e  
w ś ró d  m ę ż c z y z n  a m e r y k a ń s k ic h .

i— D la c z e g o  k o b ie ta  p o t r a f i  
.p rz e le c ie ć  A t la n ty k ,  a  b o i s ię  m y ­
s z y ?  —  z a p y tu je  z n a n y  p is a r z  
ł r v i n g  C obb . —  D la c z e g o  k o b ie ­
ty  t r a c ą  c z a s  n a  u p ię k s z a n ie  t w a ­
rz y , a  n ie  c h c ą  p o ś w ię c ić  a n i 
c h w il i  n a  r e k o le k c je  z m ie rz a ją c e  
d o  r e p a r a c j i  c h a r a k t e r u ?

.W y d aw ca  L e n g e l d z iw  s ię  d la ­
czeg o  k o b ie ty  p r z e o b r a ż a ją  s ię  
p o  ś lu b ię  „G d y  s ' ; z m ą  z a rę c z y ł  
łe ś  b y ła  a n io łe m , b e z r a d n ą  is to tą ,  
tę s k n ią c ą  d o  m iło ś c i —  p o te m  
p r z e d z ie r z g a  s ię  w  ty r a n a ,  w  s ę ­
d z ie g o , w  p r o k u r a to r a ,  w y d a ją c e ­
go  b e z a p e la c y jn e  w y ro k i. P rz e d ­
te m  b y ła  o s z c z ę d n a  i „ n ie  d b a ją -  
j ą c a  o p ie n ią d z e "  —  p o tem  z m ie ­
n i a  s ię  w  ro z r z u tn ic ę ,  n ie  l ic z ą c ą  
Się z  n ic z e m . N o  i t a  p a s j a  p r z e ­
r a b i a n i a  m ę ż c z y z n y  n a  w ła s n ą  
m o d łę . M o ż n a  c h y b a  ż y ć  z k im ś 

i-w p rz y ja ź n i ,  n ie  w y m a g a ją c  od  
S n ie g o , b y  s i ę  w y p a r ł  sw e g o  ja . . .

Pearl S. Buck

n e  p rz e d m io ty  i u p u s z c z a ją  r ę ­
k a w ic z k i, s z a le , p u d e rn ic z k i .  G dy 
s ię  p y ta ją  p o l i c ja n t a  o d ro g ę , to  
o b ie r a ją  p o te m  p rz e c iw n y  k ie r u ­
n ek , a  k ie r u ją c  s a m o c h o d e m  u d a ­
ją ,  że  n ie  w id z ą  sy g n a łó w .

I n n i  u c z e s tn ic y  a n k ie ty  z a p y tu ­
j ą  z g o ry c z ą :  „ d la c z e g o  ż a d n a  k o ­
b ie ta  n ie  -w ierzy , że  n a s  z a t r z y ­
m a ło  p o s ie d z e n ie ,  a lb o  p r a c a  w  
b iu r z e ?  D la c z e g o , g d y  s ię  sp ó ź n i­
m y n a  o b ia d  w id z ą  z a ra z  z a  n am i 
cień. b lo n d y n k i , lu b  b r u n e tk i?

K o b ie ta  n ie  d a  so b ie  ‘n ig d y  w y ­
tłu m a c z y ć , że  n ie  p o w in n a  p o ­
rz ą d k o w a ć  p a p ie r ó w  n a  b iu r k u  
m ę ż a . W y s ta r c z y  j ą  ^ o p ro s ić ,  że ­
b y  te g o  n ie  r o b i ła  —  a b y  ’ ię  n a ­
ty c h m ia s t  (w  tw o je j  n ie o b e c n o ­
ś c i )  z a b r a ła  d o  p o rz ą d k o w a n ia . W  
r e z u l ta c ie  t r a c i s z  p o te m  c a łe  d n ie , 
n a  s z u k a n iu  n a jp o t r z e b n ie js z y c h  
d o k u m e n tó w .

K o b ie ta  n ie  m a  s z a c u n k u  d la  
b rz y tw y  i ż y le tk i  m ę ż o w sk ie j, a  
tu b ę  z p a s t ą  do zębów  w y c isk a  
od ś ro d k a . K o b ie ta  z a w sze  ch ce  
b y ć  k im ś  in n y m  —  p o w ia d a  a k to r  
M o n tg o m e rry  —  b lo n d y n k a  c h c e  
b y ć  b ru n e tk ą ,  k o b ie ta  n ie z a le ż n a

gdy myśli „
—  Co n a s  n a jb a r d z ie j  i r y tu j e  

w k o b ie c ie  —  z w ie rz a  s ię  in u y  
B a b b i t t  —  to  to , że  n ie  u m ie  
m ilc z e ć , że  g o d z in a m i w is i u t e ­
le fo n u , że n ie  u m ie  s ię  u b r a ć  w 
d z ie s ię ć  m in u t,  a  w y c h o d z ą c  z 
d o m u  w ra c a  d z ie s ię ć  r a z y  po  z a ­
p o m n ia n e  d ro b ia z g i. K o b ie ta  w y ­
ch o d z ą c  z dom u z a w sz e  so b ie  „po  
d ro d z e "  p rz y p o m n i, że c zeg o ś  z a ­
p o m n ia ła . C z a sa m i j e s t  to  z łu ­
d z e n ie  —  a le  o n a  b ę d z ie  d rę c z y ć  
s ie b ie  i to w a rz y s z a ,  z a s t a n a w ia ­
ją c  s ię  „co  te ż  m o g ła  za p o m ­
n ie ć " . J e s t  to  ty p o w o  k o b ie c a  
c h o ro b a .

—  I r y tu j ą c ą  jest. n iew  ie śc ia  
z a le ż n o ś ć  od  m o d y  —  b rz m i in ­
n a  o d p o w ie d ź  —• o ile  m o d a  k a ż e  
j e j  n o s ić  ta le r z  n a  g ło w ie , w ło ży  
go n a p e w n o . N a jm ą d r z e js z a  k o ­
b ie ta  g o to w a  j e s t  n o s ić  ciężki*5 
f u t r a  w  s ie rp n iu ,  a  je d w a b n e  
p o ń c z o c h y  p o d c z a s  m ro z u .

Z n a n y  c h i r u r g  C ru m  s k a rż y  
s ię , że in te l ig e n tn e  k o b ie ty  p o ­
t r a f i ą  s ię  k o c h a ć  w  g łu p ic h  a- 
m a n ta c h  film o w y c h  i n ie w id z ia l­
n y c h  s p e a k e r a c h  ra d jo w y c h . Że 
do n ic h  p is u ją  l i s ty .

I  d la c z e g o  z a c h o w u ją  s ię  w  
sp o só b  n ie n a tu r a ln y ,  g d y  s ię  
c h c ą  sp o d o b a ć  m ę ż c z y ź n ie ?  N ic  
n ic  m a  n ie z n o ś n ie js z e g o  n a d  ow e

„ w y w n ę t r z a m a "  s ię  p rzed  ty lk o  
co p o z n a n y m  m ężc zy zn ą , p r z y ­
z n a w a n ia  s ię  do g rz e c h ó w , k a ­
p ry s ó w  („b o  j a  ju ż  je s te m  t a ­
k a " )  d a w a n ie  w y k rę tn y  c h  o d p o ­
w ied z i, o b lic z o n y c h  n a  e fe k t, 
a lb o  n a  w z o u d z e n ie  z a z d ro ś c i, 
a lb o  'z a in te re s o w a n ia .  M y n ie  
„ d la te g o "  lu b im y  k o b ie ty , ty lk o
—  „p o m im o  te g o " . A  lu b ilib y śm y  
je  z n a c z n ie  w ię c e j, g d y b y  b y ły  
n a tu r a ln e  i p io s te .

—  D laczeg o ... O ch , d la c z e g o !
—  w o ła  z p a to s e m  ak to r R ich - 
m a n  —  k o b ie ta  m ów i zaw sze  
„ ta k " , g d y ' m y ś li „ n ie " , a  m ów i 
„ n ie "  gdy c h c e  p o w ie d z ie ć  
„ ta h  ...

„Milutki*
I  je s z c z e  je d n a  o d p o w ie d ź :
—  N ie c h ż e  s ię  o n e  r a z  w re s z ­

c ie  o d u czą  od  n a z y w a n ia  w s z y s t­
k iego  i w s z y s tk ic h  s ło d k ie m i p rz y  
d o m k am i. D la  k o b ie ty  p rz y m io t­
n ik  „ m ilu tk i"  o d n o s i s ię  z a ró w n o  
do o b ra z u  G oyi, j a k  do  k a p e lu ­
sz a . „ M ilu tk i"  b y w a  p ie s e k , s t a ­
r y  m ąż , k r a w a t  w  k ro p k i , m u - 
r z y n - a t l e ta ,  k o s t ju m  k ą p ie lo w y  
i t .  d. K o b ie ta  m ów i „ m o je  z ło t­
ko" —  do k o c h a n k a , do k ra w c o ­
w ej, do k ro k o d y la  w  zo o lo g icz ­
n y m  o g ro d z ie ... A ch  te n  b r a k  u- 
m ia ru ...

T a k  s ię  w y w n ę trz a l i  id e a ln i 
m ężo w ie  z A m e ry k i. W a r to  b y ło ­
by p r z e p ro w a d z ić  p o d o b n ą  a n ­
k ie tę  w ś ró d  ich  żon ...
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Drożyzna pnezty
przyczyną ograniczenia ruchu

Z w iązek  Izb  P rz e m y s ło w o -H a n ­
d lo w y c h  w  la ta c h  u b ie g ły c h  n ie ­
je d n o k ro tn ie  w y s tę p o w a ł dc  czyn  
n ik ó w  m ia ro d a jn y c h  z sz c z e g ó ło ­
wo u m o ty w o w a n e m i w n io sk a m i o 
p o d d a n ie  r e w iz j i  o b o w iązu ją cy  ch  
o p ła t  p o cz to w y ch , t e l e g r a f ic z ­
n y ch  i te le fo n ic z n y c h .

O b e c n ie  Z w ią z e k  Iz b  p o n o w n ie  
w y s to s o w a ł do  m in is te r s tw a  
P o c z t i T e le g ra fó w  m e m e r ja ł ,  w  
którym  p o d k reśla , iż  n iew sp ó ł­
m ie rn y  w z ro s t  o b c ią ż e ń  o p ła t  
p o c z to w y c h  w  p o ró w n a n iu  do ro ­
k u  1927, k tó r y  to  s t a n  do  c h w ili 
o b e c n e j n ie  u le g ł  z m ia n ie , n ie  
z n a jd u je  u s p r a w ie d l iw ie n ia  i n ie  
p o z o s ta je  w  ż a d n y m  s to s u n k u  do 
o g ó ln e j p a u p e ry z a c j i .

N ie d o s to s o w a n ie  o p ła t  p o c z to ­
w y ch  d o ^ o b n iżo n e j s to p y  życ iow ej 
i z d o ln o ś c i n a b y w c z e j s z e ro k ic h  
w a r s tw  s p o łe c z e ń s tw a , w  sz c z e ­
g ó ln o ś c i p rz e m y s łu  i k u p ie c tw a , 
s tw a r z a  n ie k o r z y s tn ą  s y tu a c ję

iin u r r i T "

A  p r o p o s

Historja aulenSycuna
W iem  zgóry, żc każdy, k to  p rze ­

czy ta  poniższą liis to rję , ■ po w ie : „B la­
g a .’ Z by t dobre, .a b y  by ło  p raw dzi­
w e". A  jed n ak  w ypadek  je s t  do o- 
s ta tn iego  szczegółu au ten tyczny .

Zdarzyło się to  dw a tygodnie te ­
m u. P rz e d  św iętam i. N a m ałej sta - 
o.yjcc prow incjonalnej

P ew na pan i, w y jeżdżająca  na 
■święta do 'Warszawy , p rzy jech a ła  na 
stac ię , aby się n ic  spóźnić —  już 
n a  godzinę p rzed  odjazdom  pociągu. 
O p ią te j popołudniu . Lecz pośpiech 
ten, a  w łaściw ie jego  konsekw encja 
w postac i ta k  długiego oczekiw ania 
na  pociąg  m iała  i  sw oje złe strony . 
T rudno. Człowiek je s t  ty łko  człowie­
kiem . U czula to  w pew nej chw ili i 
n asza  b o h a te rk a , zaezeni poczęła 
szukać in s ty tu c ji, p rzeznaczonej d la 
łudzi. S tacy jk a , ja k  się ltsekło, była 
niew ielka, ted y ,, ja k  zw ykle n a  m a­
łych s tacy jkach , owa in s ty tu c ja  s ta ­
ła o dobre kroków  czterdzieści. P an i 
poszła tam  szybkim  krokiem .

I  oto , zdarzy ło  . się nieszczęście, 
k tó re  m ożna w ytłum aczyć ty lko  sła­
bą frekw encją  owej in s ty tu c ji, a  co 
za tem  idzie, zardzew iałym  zam kiem . 
Z atrzasnąć się :— zatrzasną ł, ale- o- 
tw arzyć, an i rusz. P a n 1 ■Sjlowahl 
się z zasuw ką czas dłuższy, w resz- 
i:ic, słysząc zbliżający  się tu rk o t po­
ciągu poczęła w alić w drzw i co siły, 
w ołając ra tu n k u .

Wiadomo^ co to  są m ałe stacy jk i. 
Żeby je  grom y za trza  k “ y, n ik t się

Wystawa budowlana
na Kole

N iezależnie od budow y kolek tora  
pod cm entarzem  żydow skim  d la  ą -

nie zjaw i. P an i rozpaczała , w aliła 
w drzw i, k rzyczała , w szystko ua- 
próżno. P ociąg  odszedł uw ięziona zo­
sta ła .

Jeszcze z godz.nę tłu k ła  się w 
ciasnej k litce  o f ia ra  zardziew iałego 
zanika, w reszcie osłabła  i  zalana 
łzam i bezsilnej rozpaczy, u s ta ła . 
S iad ła  niebożę z p o n u rą  rezygna­
cją. 'W łaściwie było je j już  te raz  
w szystko jed n o : następ n y  pociąg  od­
chodzi! dopiero nad  ranem .

O jak ie jś  godzinie (było ju ż  do-; 
brzc pod w ieczór), usłyszała  k rok  
Z erw ała się i z nagłym  przypływ em  
energ ji poczęła dobijać się do drzw i. 
Przechodzień  usłyszał alarm , p rzy ­
biegł i  o tw orzył drzw i.

B ył to  zaw iadow ca s tac ji.

m ożliw ienia skanalizow ania Koła, 
d la  s f e r  g o sp o d a rc z y c h , j a k  i d la  ’ trw a ją  roboty  przy  w ykańczaniu u- 
p rz e d s ię b io r s tw a  „ P o ls k a  P o c z ta , licznej sieci kanalizacy jnej w te j 
T e le g r a f  i T e le fo n " . O g ran iczę -1  dzielnicy. W szystk ie te  roboty są
n ie  p o trz e b , z w ią z a n y c h  z korzy­
s ta n ie m  z u s łu g  p o cz ty , co z l<o 
n ie c z n o śe i m a  m ie js c e  w  c o ra z  
s z e rsz y m  s to p n iu , od d d z ia ty  w a 
u je m n ie  n a  n o rm a ln y  to k  in t e r e ­
sów  m ię d z y m ia s to w y c h , w z g lę d ­
n ie  m ię d z y p a ń s tw o w y c h ; d a je  s ię  
o b se rw o w a ć  o g ra n ic z e n ie  p rz y
k o rzystan iu  z n ich  do w yp ad ków
r a d z w y c z a jn e j  w a g i i p i ln o ś c i ,  a  
w obec w y so k ic h  o p ła t  z a  p r z e s y ł­
ki po cz to w o , w y p a d k i ro z w ią z y w a  
n ia  k w e s t j i  d o rę c z a n ;a  w  in n y , 
ta ń s z y , n ie je d n o k ro tn ie  n a w e t  n ic  
le g a ln y  sp o só b  n ie  s ą  o d o so b n io ­
ne. R ó w n ie ż  o p ła ty  p o cz to w e , te ­
le g r a f ic z n e  i te le fo n ic z n e  w  o b ro ­
c ie  z z a g ra n ic ą  p o w o d u ją  n a d  
m ie rn e  o b c ią ż e n ie  t r a n z a k c y j  ek s 
p o r to w y c h , co  o d b ija  s ię  u je m n ie  
n a  k a lk u la k c j i  i z d o ln o śc i e k sp o r  
to w e j p rz e d s ię b io r s tw  k ra jo w y c h .

prow adzone w  takiem  tem pie, aby 
m ogły być ukończone w sierpniu , 
gdyż 15 s ie rpn ia  m a  być o tw arta  na 
terenach  K ola p ro jek tow ana pr:- _• 
Bank G ospodarstw a K rajow ego w y­
s taw a  budow lana.

D la um ożliw ienia ko rzy s tan ia  z u- 
1 cznej sieci kanalizacy jnej przed u-
kończeniem budowy ąo lck .o ra , przed
cm entarzem  zainstalow ana bedrie
tym czasow a s ta c ja  przepom pow yw a­
n ia  ścieków.

V  czw artek, dnia 19 kw ietnia o 
godz. 8 min. 15 w lokalu T ow arzy­
stw a E ugenicz:ugo przy ul. Nowy 
Św iat Nr. 1, prof. Izdebski W łodzi­
mierz w ygłosi odczyt p. t.: , Biolo­
giczna i dziedziczna struk tu ra  osobo­
wości a w ychow anie’’.
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S Y N O W I E
P o w ie ś ć

N a p ró ź n o  w ie ś n ia c z k a  w a liła  w  n ie  i s tu k a ła  S ły ­
s z a ła  ty lk o  m o n o to n n y  s z m e r  m u d litw y , p o w ta rz a n e j  
p rz e z  s z w a g ie rk ę .

Je d n - i.tż e  te g o ż  d n ia , p o d  w ie c z ó r  b r a c ia  d o w ied z ie li 
s ię  o w sz y s tk ie m , a  g d y  n a s tę p n e g o  r a n k a  s p o tk a li  s ię  
n a  u lic y , w io d ą c e j do  h e r b a c ia r n i  p o p a tr z y l i  n a  s ieb ie  
n ie w y ra ź n ie .  P ie r w s z y  p rz e m ó w ił m ło d sz y  b r a t ,  u śm ie ­
c h a ją c  s ię  z ło ś l iw ie :

—  N a s z e  ż o n y  g o to w e  n a s  p o k łó c ić . N ie  m ożem y  
p rz e c ie ż  «'o te g o  d o p u śc ić . R o zd z ie lm y  je ... N ie c h a j  g łór 
w n a  b ra m a , p ro w a d z ą c a  n a  u lic ę , b ę d z ie  tw o ją  b ra m ą , 
j a  z a ś  p o z o s ta n ę  w  m o je m  p o d w ó rk u  i k a ż ę  w y b ić  w ro ta  
n a  b o c z n ą  u lic e . W  ten  sp o só b  b ę d z ie m y  .m o g li żyć 
w s p o k o ju . A  je ś l i  n a s z  n a jm ło d s z y  b r a t  w ró c i k ie d y ś  
do dom u , to  m u  o d d a m y  o fic y n ę , k tó r ą  z a jm o w a ł n a sz  
o jc ie c . G dy u m rze  p ie r w s z a  n a ło ż n ic a  b ę d z ie  m ógł so ­
b ie  z a b ra ć  ró w n ie ż  j e j  m ie sz k a n ie .

L ecz  W a n g  N a js ta r s z y  b y ł ju ż  z b u n to w a n y  p rz e z  ż o ­
n ę . T y le  r a z y  w  c ią g u  n o c y  p o w ta rz a ła  m u p rz e b ie g  z a j ­
śc ia , t a k  go m ęc z y ła  i m o le s to w a ła , aż  je j  p r z y s ią g ł ,  że 
ty m  ra z e m  p o s tą p i  b e z w z g lę d n ie , j a k  p a n  dom u , k tó re g o  
ż o n a  z o s ta ła  c iężko  o b ra ż o n a  p rz e z  k o g o ś  z n iż sz e j k o n ­
d y c ji .  R zek ł w ię c  z w y m ó w k ą :

A  je d n a k  tw o ja  ż o n a  p o s tą p i ł a  n ie w ła ś c iw ie , o b g a ­
d u ją c  m o ią  p a n ią  w  o b e c n o śc i u lic z n y c h  g ap ió w . N ie

w y p a d a  m i p u ś c ić  j e j  te g o  p ła z e m . P o w in ie n e ś  j ą  po  p a n e m  w e w ła s n y m  d o m u . O d g ro d z im y  s ie  od n ie j r t . a ż d e  
rz ą d i l ie  zb ić . Ze sw e j s t r o n y  b ę d ę  n a s ta w ą ć  n a  to  —  
m u s isz  ją  p r z y n a jm n ie j  ze d w a  r a z y  w y s ie c  ró z g a m i.

W a n g  D ru g i szy b k o  z a m ru g a ł m a łe m ’ o czk am i i p r z e ­
m ó w ił ła g o d n y m , p rz y p o c h le b n y m  to n e m :

—  T y  i ja ,  m ó j b ra c ie ,  je s te ś m y  m ęż c z y z n a m i, w iem y  
p rz e c ie ż  Czego m o ż n a  s ię  sp o d z ie w a ć  p o  kol n e ta c h . N a j ­
le p s z a  k o b ie ta  j e s t ,  w  g r u n c ie  rz e c z y , n ie o k rz e s a n e m  
s tw o rz e n ie m . M ę żczy źn i n ie  p o w in n i m ie sz a ć  s ię  do 
b a b s k ic h  s p ra w . P rz y z n a ję ,  iż  ż o n a  n r .  j a  p o s tą p i> a  n ie ­
m ą d rz e , a le  to  p rz e c ie ż  p r o s ta  c h ło p k a . P o w tó rz  to  tw o ­
je j  p a n i  i d o d a j je s z c z e , że j ą  p rz e p r a s z a m . P rz e p r o s in y  
n ic  n ie  k o s z tu ją .  A  p o te m  ro z łą c z y m y  n a s z e  żo n y  i d z ie ­
ci i b o d z iem y  m ie li sp o k ó j. S p o ty k a ć  s ię  będ z if m y w 
h e r b a c ia r n ia c h ,  d la  o m a w ia n ia  w a ż n y c h  s p ra w , a  w  d o ­
m u  będz iem y  m ie s z k a l i  o d d z ie ln .c .

— A leż ., a le ż  —  w y ją k a ł  W a n g  N a js ta rs z y  i u rw a ł,  
g d y ż  n ie  p o t r a f i ł  taić szybko  s ię  d ecy d o w ać , j a k  m ło d szy  
b ra t .

W a n g  D ru g i z a r a z  s ię  d o m y ś lił, ż e  b r a t  n ie  w ie  „ak 
m a u ła g o d z ić  s w o ją  żonę , w ięc  rz e k ł je s z c z e :

—  R a d z ę  ci, b ra c ie ,  p o w ie d z  sw o je j żo n ie  p o p ro s tu :
„ O d g ro d z iłe m  n a s z e  g o s p o d a rs tw o  od ro d z in y  m ło d sz e ­
go b r a t a .  T e ra z  ju ż  n ik t  c ię  n ie  b ę d z ie  n ie p o k o ić . T a k  
ic h  u k a ra łe m " .. .

■Starszy b r a t  p a r s k n ą ł  śm ie c h e m  i z a ta r ł  t łu s te ,  b ia ­
łe  rę c e .

—  N o... n o ... p a tr z c ie . . .  —  w y k rz tu s i ł .
A  W a n g  D ru g i c ią g n ą ł  d a l e j :
—  D z iś  je s z c z e  sp ro w a d z ę  m u r a rz y .
M ło d szy  o św ia d c z y ł sw o je j k o b ie c ie , co n a s t ę p u je :
—  N ig d y  c ię  ju ż  n ie  b ę d z ie  n a p a s to w a ć  t a  p y sz a łk o -  

w a ta  m ie szczk a . Z a p o w ie d z ia łe m  s ta r e m u  b r a tu ,  że  n ie  
p o z o s ta n ę  z n ią  d łu ż e j p o d  je d n y m  d a c h e m . C h cę  b y ć

z n a s  b ęd z ie  m ia ło  o d d z ie ln e  w e jś c ie  do dom u . T a k  b ę ­
d z ie  n a j le p ie j  —  n ie  ch cę  żeb y ś  b y ła  n a ra ż o n a  n a  p rz y ­
k ro ś c i.

A  s ta r s z y  u d a ł  s ię  do sw e j żo n y  i p rz e m ó w ił do n ie j 
z p a to s e m :

—  U k a ra łe m  o b o je , j a k  s ię  p a tr z y .  B ąd ź  sp o k o jn a . 
P o w ie d z ia łe m  b r a tu  t a k :  —  Z a  k a rę  z a m ie sz k a sz  p oza  
g r a n ic ą  dom u . M y p o z o s ta n ie m y  w  g łó w n y m  d om u  
i b ęd z ie m y  w c h o d z ić  i w y c h o d z ić  p rz e z  g łó w n e  o d rz w ia , 
ty  z a ś  m u s isz  so b ie  w y b ’ć w m u rz e  m a łą  b ra m ę , w y c h o ­
d z ą c ą  n a  b o c z n ą  u E czk ę . N ie c h  s ię  tw o ja  ż o n a  n ie  w aży  
d o k u c z a ć  m o je j żo n ie . A  je ż e l i  c h c e  k o n ie c z n ie  w łó czy ć  
s ię  po  u lic y , k a rm ią c  d z ie c i j a k  m a c io ra  p ro s ię ta ,  to  b ę ­
dz ie  m o g ła  to  c zy n ić  p rz e d  w ła s n ą  b ra m a , n ie  p rz y n o ­
sz ą c  n a m  w s ty d u . W id z isz , m a tk o  mymh sy n ó w , j a k  ro z ­
s ą d n ie  to  ro z s trz y g n ą łe m .. .  B ą d ź  sp o k o jn a . N ik t c i ju ż  
n ie  b e d z ie  u c h y b ia ć ...

W  ta k i  o to  sp o só b  o b y d w a j b ra c ia  u c z y n il i  z a d o ść  
p ra g n ie n io m  żon . K a ż d a  z n ic h  u w a ż a ła  s ie b ie  za  s t r o n ę  
z w y c ię sk ą , a  p rz e c iw n ic z k ę  za  c a łk o w ic ie  p o k o n a n ą . O d 
te j  p o ry  b r a c ia  ży li z c  so b ą  w  n a jle p s z e j zg o d z ie , a  k a ż ­
dy  z n ic h  u w a ż a ł s ie b ie  z a  m ę d rc a . D o p isy w a ł im  h u m o r, 
z a d o w o le n i bydi ze s ie b ie , a  je d y n ie  d o k u c z a ła  im  jirze - 
e ią g a ją c a  s ię  ż a ło b a . P r a g n ę l i  j a k n a jp r e d z e j  sp o tk a ć  s ię  
w  u  i b a c i a r i i i  i o m ó w ić  s p ra w ę  sp rz e d a ż y  z iem i.

M in ę ły  t r z y  la ta .

N a d s z e d ł w re sz c ie  u p ra g n io n y  d z ie ń  u ro c z y s te g o  za- 
k o i . jz e n ia  ż a ło b y . W y b ra n o  w  ty m  c e lu  d z ie ń , k tó re g o  
n a z w a  z a w ie ra ła  p e w n ą  sy m b o lic z n ą  l i te r ę .  W a n g  N a j ­
s ta r s z y  z a ją ł  s ię  p rz y g o to w y w a n ie m  w sz y s tk ie g o  do ce 
r tm o n j i .  I  ty m  ra z e m  in fo rm a c y j  u d z ie l i ła  m u  żo n a , 
k to iu  z n a ła  w sz y s tk ie  p rz e p is y  ż a ło b n e g o  o b y c z a ju .

(D . c . n . ) .

—  S kandal! —  k rzyknę ła  roz- 
TŚc.oeZona lia ten  w idok ptm i —

i takie  za ml i .' O tw orzyć ich n ie  moż- 
|n a ?  To je s t  po rządek .' R ozniosę tę  
budę na  drobne k aw ałk i! M in istro - 
w i sie p o sk a rż ę !

—  Co się p an i aw an tu ru je?  — 
rozgniewa! się naczelnik  — co to  za 
w rzask i.’ Zaniki są w porządku!

—  Z pięć godzin ju ż  tu  siedzę 
przez wasze zam ki p rzek lę te ! Na 
pociąg się spóźn iłam ' N ic d a ru ję ! 
Do m in is tra  pójdę !

Po  dłuższej aw an tu rze  (p an ; je s t 
impr(yt>zT;a) zaw iadow ca zrozum iał 
Zrozum iał, aie nic uw ierzył. A by 
przekonać pan ią , żc zaniki są. w po­
rządku, w szedł do kabiny, z a trza s ­
nął d rzw iczk i:

—  Pro .zę! —rzek i.—Zasuw ka się 
nie ( t u n e r a .- ■ ' ■ j
„ S z a rp n ą ł m ocniej. -Jeszcze mocilwi. 
b ta rp n ą l z całej siły.

—  Rzeczy w iScic! —  pow iedział 
-.tropiony -— zacina się.

Począł szarpać, aż mu żyły h a  
czole nabrzm iały . T'o kw adransie  u- 
s ia l i spo jrza ł błędnym  wzrokiem  na 
rów nie d slu p ia lą  damo.

—  Ale co te raz  liedzie? Je s te ś ­
my tu  zam knięci ne amen...

Dama pojęta cala Np-ozo sy tu a c ji; 
zaw iadow ca zńohim ial także , w ja k ą  
w plątał się k a lap u try n ę . On, w ysoki 
urzędnik  państw ow y!

Jedną  wiedzeui myślą, rzucili się 
ua drzw i, jńk  dw oje fu rju tów , 
w rzeszcząc, tłukąc  pięściam i, kopine-

A na  m alej s ta c y jc e , było pusto  
i cicho.

'W ięźnie, osłabli wreszcie i w n a j­
czarn iejszej melancbol.ji zdali się na  
b.og w ypadków . G odzina m ija ła  za 
godziną, dwoje nieszczęśników  od* 
Cziinalo naprzem ian  p rzypływ y c- 
nc.rg.ii. (w tedy  tłu? li w drzw i, ja k  
polepio/u y ) i okresy zupełnej de­
p resji. podczas k tó rych  tra c ili ocho­
to do żucia.

K olo północ* Zwrotniczy, stacy jn y , 
przechodząc w pobliżu .budyneczku u- 
slyszał n a jw yraźn ie j- w ołanie o po­
moc. Zdum iony do najw yższego sto]>- 
uia p o b ie g ł,. otw orzył drzw i i za- 
twicc-ił la ta rk ą . Z d ę b id :

—  Pan naczelnik i jakaś pani i
Z atrzasną ł drzw i eoprędzej, i ipą*

dcm uciekł do domu, p rzysięgając  
sobie; że nic nie w idział, n ic nic 
słyszał.

—  P c d k o w ia k ! B y d lę ! — wrzesz* 
czai nieszczęśliw y zaw iadow ca — 
w róć się. g łu p i!

Dwoje nitezezęśliw oów  przesie­
działo vr zaniknięciu całą noc. Uwol­
niono ich dopiero  około szóstej rano ,

V ery .
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resan tów  codziennie z w y ją tk iem  niedziel i św ią t w godz. U —12.
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